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TRWAŁA PAMIĄTKA „CUDU NAD 
WISŁĄ“.

W arszaw a , 11, czerw ca (T e l G. P.) 
Na pam iątkę ,,Cudu nad W is łą “  zbudo­
wany zostanie kościół M atk i Bosk ie j 

Zw ycięsk ie j na Kam ionku , Budow a tej 
, św iątyn i rozpoczn ie  się w  tym  roku. R a­

iła Artystyczna m W arsza w y  zaakcep to­
wała. już odpow iedn i projekt,

—  o---------

Pa s zc ze , p lam y, łuszczenie
s ió r y  i wszelkie po?rażeeenią

skórne leczy pod ywararctja 
„ V  I  M  O  l  I  A  
KSDItOET £1ESM“

Ppoiób  użycia załączam W ysyłka za za­
liczką:; lub poprze jiie.n nadesłaniem  

zł. 9 42—

M A R IA N  S IN G E R , L W Ó W ,  
p l.  " S a r ja c k .  5 .  t e l e f .  72-71.

K onto  P .K .O . 1541.

„ S P E C J A Ł  K I H B Y "  

N o ż y k i

do golenia 

światowej 

sławy!
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D Z IE L N Y  CZYN P IF C I OŁETNTEGO M ALCA *
(Do artykułu  na stron ie 10 tej)

Z PISZCZANc
(Św iatow e Z d ro jow isko  przeciw  

reum atyzm ow i.)
Kuracjuszom  z Polsk i użycza Zarząd 

Z d ro jo w y  25% zn iżk i na kąp ie le  m i lo ­
we i ok łady Starania o w iza, jak 
rów n ież w sze lk ie  inne in fo rm ac je  od ­
nośnie do p od róży  i pobytu : ustnie;
Apteka M ikolascha, M. K rzyżanow ski, 
Lw ów , tel. 16— 71, p isem nie: B iuro P isz­
czany d la Polsk i, C ieszyn,

P O S IE D Z E N IE  K L U B U  PPS. ,

(Tele fonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a , 11. czerw ca (ab) Poc 

przew odnictw em  posła N iedz ia łkow sk ie ­

go odbyło  się dziś posiedzen ie klubu 

PPS . R efera t o stanie spraw organizar"! 
• cy jnych  w ygłos ił poseł Pużak, re fe ra t o 

sytuacji p o lityczn ej i o na jb liższych  za ­

daniach PPS , —  poseł N iedzia łkow sk i 
Ze sźczególnem  zadow olen iem  p rzy ję to  

do w iadom ości, że w  przyszłym  tygodniu  
p rzyb yw a ją  do P “tlski w yb itn i leaderzy 

jsoc ja fis tyczn i z B c lg ji, N iem iec, A n g iji i 

Francji.

• O -
K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A  

W  P A LE R M O .
R zym , 11, czerwca (Teł. Ci. P.) Prasa 

donosi z Pa lerm o, że zaw a lił się tam 

dom, grzeb iąc  pod gruzam i szereg osób 
zebranych na uroczystości chrztu, 17 z 

nich odn iosło rany, w  tern dw ie  bezna­
dziejne.

ś
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Najcięższy z kryzysów. I
K A T A ST R O FA LN I ZASTÓJ B U B O  w ’L A N I . —  OZY N A P R A W D Ę  N IEM A  P IE N IĘ D ZY ?  -  D RO ŻNA  L A W IN A  |

fcOfiNlA, A  M Y —  CZEKAM Y.
Lw ów , 12. czerwca.

Zagadn ien iem , którego bez w zg lędu  
na temperrament i ipozląidy- po lityczne 
n ie  m ożn a oceniać inaczej, .jak z  g łę ­
bokim  nesym im nem , jesi k ry zys  budo­
w la n y  w  Polsce. Z  .wicsną, b. r., gdy 
na horyzoncie ukaza ła  się n ieszczęsna 
ustaw a 'budowlana, om aw ia liśm y ten 
prohlem  dość obszernie. Dziś stoim y 
w  ob liczu  zjaw iska, przechodzącego 
najgorsze oczek iw an ia ; w  najgoręt- 
.zjru s e d n ie  rochn  budow lanego w  

Polsce n iem a! K łoś coś w ykań cza , 
ktoś rem ontuje, kłoś w ykonu je  nadbu­
dowę ipiębra, ale pozatcm  ztastój zuipeł- 
ny. „N iem a  w ism ędzy '1.

Alby zrozum ieć grozę sytuacji, w y  
starczy  .porównać następujące c y fry : 
bez zm niejszan ia d e ficy tu  m ieszkan io­
w ego  w  Polsce, a jedyn ie  d la u tizy - 
u ia  go na ubeonym poziom ie (łj. w y ­
łączn ie  pokryw ając natura lny p rz y ­
rósł ludności), trzefoaby buaowiać rocz­
n ie  oo.uuu izb. Tym czasem  w ybu dow a 
no w  r. 1926 —  14.000, w  r. 1927 —  
19.000, w  r. 1928 do lip ca  12.000. O be­
cn y  sezon budow lany p rzyn ies ie  c y frę  
zupełn ie zn k o m ą  W y m rą  srąid, że 
przy dotychczasowej akcji stosunki 
m ieszkan iow e nie tyllko nie u legają 
pop iaw ie , ale z  roku na rok katastro­
fa ln ie  pooai t,aiq się D e ficy t rośnie 
i rośnie p rzepełn ien ie, a rów nocześn ie 
naem i żadnych  uch w ytn ych  w idoków  
na radyka ln e „ru szen ie  z  m ie jsca ".

W  n a jb liższych  dn iach  zam ieści 
m y  dokładne om ów ien ie  interesującej 
ks iążk i inż. C zesław a R lannera „O  po­
pieran iu  nurtowy tan ich m ieszkań w  
Polsce i za  gran icą/. D ziś chcie libyś­
m y  zw róc ić  uw agę na k ilka  w ysok iej 
doniosłości szczegó łów , które ta źró­
d ło w a  Książka zaiwiera. choć n ie  z a w ­
sze dostateczn ie podkreśla.

I  tak godnym u w agi faktem  jest, 
ze  k ry zy s  bu dow lan y  w  Polsce kładź-e 
się na karb braku kap ita łów . T ym cza ­
sem ien sam kraj, k tóry  n ie  m ógł zdo­
b yć  się buda] na planu wie rozpoczęcie 
likw idacp  kryzysu , zn a la z ł dość środ- 
ków . aby ożyw ić  inne d z ia ły  naszego 
żyo .a  gospodarczego. „N ie  m ów iąc o 
dokonanej odbudow ie wisi polskiej —  
cytu jem y za wspomnianemu źródłem  
—  stw ierdzić  na leży , że d źw ign ę liśm y 
z gruzów  liczne faoryk i, zaopatrując je 
w  m aszyny, u rządzen ia specjalne i 
surowce. Pow o ła liśm y  do ży c ia  nowe 
d z ia ły  przem ysłu , jak fab ryk i lokomo­
tyw  i wagonów , s tw orzy liśm y prze- 
,m ysł elektrotechn iczny, pi zem ysły, 
zw iązane z ubruną kraju, rozbudowa­
liśm y znakom icie ,p rzem ysł chem icz­
ny. (Au tor nie wsDomina o budowie 
portu morskiego, now ych  limji ko le jo­
w ych  i innych  niezm iennie kosztow ­
nych .pracach) R ozstrzygnęliśm y w ięc  
cały szereg w ie lk ich  zagadnień gospo­
darczych , które w ym a ga ły  zn acznych  
n ak ładór ’ p ien iężnych , lecz u ch y li­
liśm y się od budownictwu n a  czeroką 
i k a lę ".

A  zatem  —  nie brak środków, ale 
c ;ągłe n iedocenianie zagadn ien ia , tub 
k ierow an ie  go n a  błęane urągi, lub 
leczenie słabym i pa lja tyw am i.

Powtóre godzi się pam iętać, że nie 
tylko w  Polsce w ystąp ił po w ojn ie  
brak m ieszkań, ale w całej Europie, 
gdzien iegdzie naw et w  fonmacn jesz­
cze ostrzejszych . I wszędzie —  prócz 
Polsk i (i Sow jetów ) —  brak ten dzięki 
w ytężon e j i p lanow ej pracy został 
a lbo zupełn ie  „su n ięty  ąjizechosłowa-

aja ju ż  w  t . 1924 m ia ła  2 proc w o l 
nycn  m ieszkań !) albo wyrażam  złapo 
dzony W szęaz ie  istnieje ogólny plan  
budowlany, rea lizow a n y  bez odchyleń 
i p ozw a la ją cy  dokładnie określić datę, 
gdv  ca łe  zapotrzebow anie m ieszkan io­
w e będzie w  zupełności pokryte.

Odkładając om ów ien ie szczegó łów  
na późn ie ;, s tw ierdzam y dziś, że  
w szystk ie  niemali za  gran icą stosowa­
ne m etody w a lk i z niedoborem  m iesz­
kan iow ym  ma |ą paiwne cechy wspólne. 
Są to: 1) jak najszersze w yzym em e  
inicjatywy prywatnej, która w e  w łas­
nym  zakresie buduje i ponosi ry zyk o ; 
2) c a ły  c ięża r  dostarczenia- płynnej go- 
tówKi ponosi państwo które finansuje 
budowę n iek iedy do 90 proc. kosztów, 
a ponadto często .wypłaca specjalne 
prem ie za  w ykoń czen ie  budow li, zw a ł 
n ia na szereg dziesiątków  la l od po 
datków  i opłat kom unalnych , w reszcie  
pokryw a różn icę  odsetków od poży 
ozek h ipotecznych  w  ten sposób, aby 
budowa mogła się opłacać; 3) no-moo

"Warszawa, 11 czerw ca , (ab ) Dziś 
w  Sejm ie ob rad ow a ły . Piast, W y zw o ­
lenie i  Str. Siiiapskie. Pos iedzen ia  k lu ­
bów  odbyw ają  s ię ' oddzie ln ie celem  
w ys łu ch an ia  spraw ozdań delegatów  
tych k lubów  i  kon ferencji w  sprawi©

samorządów id zie  w  kierunku dostar­
czen ia  gruntów  i obniżenia cen mate­
riałów  budowlanych.

Połsk ie ustam odawistwo próbowało 
rów n ież połączyć w szystk ie  za in iere- 
sowane czyn n ik i pu b liczne  i pryw atne 
i akcie ich uzgodn ić, a le  dążen ia  te ce­
chow ała  stale połorwiczność. W id o cz­
na b y ła  —  szczegó ln ie  w  ostatnich 
czasach —  niechęć do inicjatywy pry­
watnej i  chęć do zupełnego usunięcia 
jej na rzecz  aparatu b iu rokra tyczne­
go. W  rezu ltac ie  na jistotn iejszy e le­
m ent kolaboracji —  państw o —  usu­
nął się z upalnie, asygmując diziś na 
„ak c ję  bu dow laną" kw oty, w ys ta rcza ­
jące na spraw ien ie k lam ek  u drzw i.

Tym czasem  z dniem każdym  w ią ­
żą się nowe rodziny. Corocznie ilość 
m ieszkańców  Polsk i w zras ta  o 750 ty. 
sięcy. Nieaktualnem u stają się straszli­
w e statystyki, m atu jące przepełn ien ie 
m ieszkań w  w iększych  m iastach, bo 
rzeczywistość jest już znacznie gorsza.

A  my —  czesamy.

ustalen ia w spó ln ej lin ji działan ia stron 
n ie fw  w łościańsk ich  na teren ie parla­
m en tarnym  i w  kraju. U ch w a ły  po­
w zię te  na d zis ie jszych  zebraniach k lu­
bow ych  stanow ić będą .platformę do 
da lsze j akcji konsolidacyjnej.

2qda|cie
fnaasUi 

bibułki cygaretowe.
nośoi jalko n ie u za s a d n io n e  od i zucih  
P r z y p o m n ie ć  n a le ży , ż e  S ą d  N a j ­
w y ż s z y  ju ż  ra z z a jm o w a ł  s ię  tą 
ap ra w ą , a le  w ó w c z a s  w y r o k  sąau  
p rz y s ię g ły c h  u c h y lił  z  p o w o d u  u sto 
irek p ro ced u ra ih iy zn  i z a r z ą d z ił  p o ­

n o w n e  o d b y c ie  r o z p ra w y  p r z e d  są. 
d e m  p rz y s ię g ły c h  sve L w o w ie

 • o-------

A N G IE LSK I M IN ISTE R  W  POLSCE.
(Telefonem od naszego korespondenta.

W arszawa, U .  czerw ca  (ab) D n ia 15. 

i 16. lipca, na zaproszen ie Zw iązku  rob ot­

n ików  p rzem yśla  w łók ienn iczego  w  P o l 

sco, odbędzie  się w  W arszaw ie  kolejna 
sesja Rady Generalnej Międzynar. Zw ią  

zku robotników przemysłu wiókienuicze- 
go^ Na sesję p rzybędz ie  m. i. jeden  z 

p rzyw ódców  soc ja lis tów  angielskich  

Shaw, m inister w o jn y  w  rządzie Dry- 
tyjskun

 0 —

O FIC E R O W IE  A M ER YK AŃ SC Y  U  BISK.
BANDTJRSKIEGt

(T e le fon em  od naszego korespondenta) 
W arszaw a , 11. czerw ca  (st) W czo ra j 

w  czasie od jazdu  ks biskupa Bandur- 

skiego do  W iln a , ju ż w  w agon ie  k o le jo ­

w ym  z ło ży li w izy tę  i hołd o fic e row ie  ar- 
m ji am erykańsk iej mjr. Cham benin i 
kpt. Bedford. Ksiądz b iskup p rzy ją ł o f i ­

cerów  am erykańskich bardzo ży cz liw ie  i 
rozm aw ia ł z nim i dłuzszą chw ilę.

—  - o ------

O FICERO W IE  PO LSC Y  N A  K O FFU R  
SACH h lF P IC Z N . W  3UDAPESZCTti.
(T ete lonem  cd naszego korespondenta-) 

Kłarszawa- 11 czerw ca , ( s t )  N a  
konkursy h ippiczne do Budapesztu, 
które odbędą się 20 óm . w y je żd ża ją  z 
Polsk i rotm . TrenJcwalid, por. Zgorze l- 
ski, por Rodoewicz, por S trza łkow ­
ski, por. Korytkow ski. O ficerow ie za ­
b iera ją  ze stobą 12 koni. Ekspedycja 
w yru sza  14 om . pad przew . pułk. T rza  
ski-D.urskiego.

 o----
N O W Y  SZE F SZTA BU  KOP.

(T e le fon em  od naszego korespondenta) 
W arszawa, 11. czerw ca (ab) W  n a j­

b liższym  czasie szef sztabu K O P  p u łl< 
Maruszewski opuszcza pow yższe siano- 

w isko. P. M aruszew skf o trzym u je  przy­
dział do pułku pleehoły we Lw ow ie dla 

odbycia  lin jow ego  stage‘u. Następcą jego  
ma być mjr. Kircbenstein^

 • O ----

ZG O N  W Y B IT N E G O  ARTYSTY  M A- 
L A k ZA.

W a rszaw a , 11. czerw ca . (Te l. G P .j 
Zimarł bu na anew ryam  serca znany 
arfysta-m ala.rz K azim ierz  Stabrowski. 
U lubionym  tem atem  jego b y ły  pejsaże 
północne. Śp. Stabrowski zorgan izo­
w a ł przed 26 la ty  Szkołę Sztuk P ię ­
knych w  W arszaw ie .

—— -o-------

SPR ZED AŻ CENNYCH  BIŻUTERJI 
S r. IŁAWECKIEJ.

T e ł . > f . ' j - o d  n, -iffgn korespondenta).

W arszaw a. 11 czerw ca , (st.) Spad­
kob iercy  śp. K aw eck iej sprzedali one-; 
gdaij kupcom p rzyby łym  specjaln ie z 
zagran icy  do W a rszaw y, częśc b iżu ­
terii po zmarłej. W sp an ia ły  80-ka-a- 
towy motyi brylantowy sprzedany zo 
stał za  20fc tys. zł., kolia o 180 kara­
tach za cenę 500 tys. zł. Pozatem  sprze 
aamo szereg d rob iazgów  tak, że ogólna 
suma transakcji w ynosi około miliona 
złotych.

Sili cdrzucśł
za ża le n ie  niew ażności A ta m a ń c zu k a  

i W e r fc ld e g o .
W O B E C  T E G O  A T A M A S C Z l  K  P O N IE S IE  K A lR Ę  Ś M IE R C I.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W a rs z a w a  11. c z e rw ca , (a b )  Sąd 
N a jw y ż s z y  z a jm o w a ł  się p rz e z  p o ­
n ie d z ia łe k  i w to re k  za ż a le n ie m  n ie ­
w a żn o śc i, w n ie s io n e m  p rz e z  o s k a i-  
ż o r iv o h  A ta .n a ń c zu k a  i  YV er bicl-ue. 
g o  i s k a za n ych  p rzez  sąd  p r z y s ię ­
g ły c h  w e  L w o w ie  za  z a b ó j s iw o  śp. 
k u ra to ra  bóuijńiskiego, p i z y c zem

p ie rw s z y  sk a za n y  zosta ł na karę 
śm ie rc i,  d ru g i z a  w s p ó łu d z ia ł na 
10 la t  cn rżk iego  w ię z ie n ia .

Sąd N a jw y ższy  po szizegóło- 
w;em  rozpatrzeńi-u sp raw y  i po w y ­
s łuchan iu  p rzem ów ień  obrońców  
a ó w  śm iarow sk iego , Starosolsk ic- 
go i Sauchew ycza zażalen ie  m ew  aż -

K w j  kodeks karny
od 1. lipca roku bież,

T R Z E P 1 S Y  O  D O K O N  Y W A N I L  R E W IZ J I .

(T ele fonem  od naszego koiespondenta.)

W a rs z a w a  11. c z e rw c a . ( s t )  Z  
d n ie m  t. lip c a  w c h o d z i w  ż y c ie  n o ­
w y  k od ek s  p o s tę p o w a n ia  k a rn ego . 
W  m yśli posLam owi e m a  n o w e g o  k o - 
ddklau, k tó r y  za c zn ie  ju z  za  t r z y  t y ­
g o d n ie  o b o w ią zy w a ć , r e w iz j i  o so b i. 
s te j n a le ż y  d o k o n y w a ć  za  p o ś red n i - 
e lw e m  osób te jż e  p łc i, co  reiw idoi- 
w a n y . W  n o rz e  m ocnej mewizga

d o m o w a  m ożie b y ć  wyk-omama je a y -  
m e  w  w y p a d k a c h  n i i1* 'c ie rp ią c y c h  
z w ło k i ,  je ż e li  ch o d z i o p ize .s lępsl w o  
za  k tó re  ig io z i k a ra  c o  n a jm n ie j  6 
mi-es w d o m a c h  p u n l 'iz n y c h ,  d o ­
m a ch  g r y  itp. Z a  potrę nocną  u w a- 
ż i  się czas  od  godiz. 9 w ie e z . d o  ? 
rslY o.

F. C MMI W ill !! ! | z t f  ML
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W a r s z a w a  11. c z e rw ca , (a b )  P re  
zes  kliulbu W yzw o ilem ia  w icem ansz.. 
Sejm iu W oźn id k li, w e d le  w ia d o n io -  
aci, ipochódzącyclh  z  kóll tego sitrun-

micLWa, ma wycofać się całkowicie 
z życia politycznego. Poseł Woźńi- 
■clki opuisizcza iżŷ fcie ipnlliilyczme ze 
względów zdrowotnych.

Przsd Hasiifiw M  cMopsiii.
(T e le ionem  od naszego korespondenta.)
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nie zdoła orzeloraomać
piinem m i m  w spramn m u s i s n k ł

M ad ry t 11. c z e rw ca . (T e l .  U. P )  

D z iś  ramo o d b y w a ły  się r o z m o w y  
■referenta A d a ls iie go  z c z ło n k a m i R a  
d y . M ia ły  r ó w n ie ż  m ie js c e  spotka  
nia  mim. Zalesk iego  z B rian d em  i z 
p rz e d s ta w ic ie la m i M ałe j E n te n ty . 
O s ta te c zn y  tekst r e z o lu c ji z a w ie r a ć  
będz.e zn a n e  su ges tje  co d o  d rób  
n y ch  zn n a n  p ro c ed u ra ln y c h .

P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  R a d y  o d ­
b y ło  s ię  p rzy  d rzw ia ch  zam kn ię ­
tych. Z  w ia d o m o ś c i jutkiie p rz en ik a  
ją  d o  k u lu a ró w  w iadom o, że Strese- 
m ann  wygłosili p rzem ów ien ie  odm a  
w ia ją c  p rzy jęc ia  p ro jektu  A d a ts ic - 
go i żąda jąc  pod jęc ia  ma n o w o  d y ­
sku sji n ad  całokształtem  zagadn ień  
oraz o d w o łan ia  się do T ry b u n a łu  
hask iego p o  in te rp re ta c ję  traktatów  
wm iejszaśoiowycili lu b  też odłożenie 
ca łe j sp raw y  do w rześn ia .

M a to oczyw iśc ie  na ed u  zyska­
nie na czasie i um ożliw ien ie  nacjona­
listom  niem ieckim  propagandy.

B riand ośw iadczy ł,E że tego rodza­
ju stanowisko zm ierza  do anulo-wania 
owoców ptracy komitetu Rady, a także 
całej 9-Ietniej praktyki L ig i w  spra­
wach mniejszościowych. Briand wsika 
za ł też na to, że jeże.li Stireseimann nie 
pragnie p rzy łą c zy ć  się do op in ji pozo­
sta łych  człon ków  R ady, to pozostaje 
ty lko pozostawienie w  mocy obecnego 
stann rzeczy. N ieu lega w ątp liw ości, 
że komitet nie przychyli się do propo 
zycji Stresemanna odwołania się do 
Trybunału haskiego.

Równietż nie naletży się liczyć z 
możliwością odroczenia, gdyż mandat, 
nadany p rzez  m arcow ą sesję zbadan ia 
propozycji, w ysu n iętych  .przez N iem cy  
i  Kanadę, zosta ł w ykon an y .

B R IA N D  U  STRESEM ANNA.

Madryt, 11. czerw ca (Tel. G. P ) .  

Briand złożył dłuższą wizytę Strese- 
mannowi,

Madryt, 11. czerw ca (Tel. G P.). Na 
kon feren c ji m iędzy  Briandem  i  Strese- 
m annem  om aw iano program przewidzia­
nej na lipiec konferencji, kłóra ma po. 
wziąć decyzję w  sprawie Nadrenji i ra ­
tyfikacji umów reparacyjnych

M AC D O N ALD  W  M AD RYCIE? |
Rzym. 11. czerw ca . (T e l. G. P .) 

„G iorn a le  d ‘ I ta lia "  podaje w iado- 
wość w  M adrytu, że Mac Donald w e­
źmie osobiście udział w  sesji Rady,

ZJAZD  ENDECJI POZNAŃSKIEJ.
Poznań, 11 czerw ca . (Te l. G. P.). 

O dbył się tu zjazd1 w o jew ód zk i Str. N a ­
rodowego. P ow z ię to  -szereg rezo lucyj, 
m. in. p rzec iw ko  po lityce  e ta tystyczne j 
w  9pr.awie stanowczej polityki wobec 
Niemiec, lik w id ac ji n iem ieck ie j w ła ­
sności w  Polsce i  w yd a la n ia  optantów, 
a w reszcie  odpowiednią rezolucje w  
spraw ie zajść we Lwow ie.

 0,-------

U N IW E R SY T E T  POKOJU.
N ow y Jork. 11 cze rw ca . (T e l. G. P . j 

U tw orzono tu w ie lką  fundację nauko­
w ą  im. p.rez. L inco lna , ce lem  pow oła ­
nia do ży c ia  U n iw ersytetu  Pokoju. —  
Słuchacze odbywać będą 6-letni kurs 
nauki na wyłączny koszt fundacji. Pro 
gram  nauk obraca się w okó ł zagadn ie­
n ia  wzajemnego zbliżenia narodów.

przezco nabrałaby ona o wiele więk­
szego zmaczienia.

MAC D O N A LD  I B A LD W TN  
W  AM ERYCE.

Londyn, 11. czerw ca (T e l, G. P.). K o ­

ła dyp lom atyczne uw ażają wizyię Mac 

Donalda w  Stanach Z j, za rzecz, pewną. 
Nie jest również tajemnicą, że b. pre- 
mjer Baldwin przyjął zaproszenie do u- 
dania się do Stanów Zj.

S k a w  M e t k a  przed Liga Hanna
J A K O  P R E S J A  W  CEILU W S T R Z Y M A N I A  L IK W ID A C J I  

K O W  NILEM. W  P O L S C E .

(T e le fon em  od naszego korespondenta,)'

M A J Ą T .

W anszorwa 11. czerw ca, (alb) N a  
obecnej sesiji Lligi N a ro d ó w  została  
zgłoszona slkainga p rzedstaw icie li 
m niejszości n iem ieckich w  Polsce 
Naum aina i G rebego, p rzec iw ko  rze­
kom ej lik w id a c ji w łasnośc i o b y w a ­
teli polskich  w' Niemcziech, o siad ­
łych w  Polisce. S k arga  niem iecka  
byiiia przedm iotem  bad ań  p o w o ła ­

nych czynn ików , które stw ierdziły , 
że jest o m  p ozbaw io n a  w szelk ich  
podstaw . N iem com  chodzi o w y ­
w arc ie  p res ji n a  rząd  polski, aby  
w strzym ał lik w id a c ję  m a ją tk ó w  o -  
b y w a te li n iem ieckich, co do  k tó ­
rych jiesl u p ow ażn ion y  , *fa m ocy  
tnaiktatu

Anglia stara siq o prozumieaiie
z Sowietami.

Londyn. 11. czerw ca . (Te l. G. P .) 
„D a ily  Express" inform uje, że już roz 
poczęło się sondowanie w  sprawie e- 
wentualnego podjęcia stosunków dyplo 
matycznych między Anglją a Rosją. 
W  najbliższym czasie rozpocząć się 
mają rokowania w  sprawie wejścia w  
życie anglo - rosyjskiego układu han­
dlowego.

Londyn. 11. czerwicą. (T e l. G. P .) 
W ie lk ą  sensację w yw o ła ło  tu m iano­
w an ie  Artura Ponsonby podsekreta­
rzem  stanu dla spraw  daminjum. B y ł 
on w  poprzednim  gabinecie Mac D o­
nalda podsekretarzem stanu spr. zagir. 
i oświadczał się w  sposób zdecydowa­
ny za  utrzymaniem dobrych stosun­
ków z Sowietami.

Minister rządu Mac Donalda
Z  PO CH O DZENIA  

Łódź, 11 czerw ca . (T e l. G. P .). Je­
dno z tu tejszych pi9m podaje sensa­
cy jn ą  w iadom ość jakoby jeden z m ini­
strów* nowego rządn angielskiego M ac  
Donalda .Shaynwelłl był z pochodzenia 
Łodzianinem. Ojciec jego b y ł k raw cem

ŁO D ZIAN INEM .

i  przed  w o jną  w yem ig ro w a ł z  m a ło le t­
n im  sw ym  .synem do A n g lji, gdzie p rzy  
ją ł ob yw ate ls tw o  angielskie. Shaynwell 
od r. 1917 zajmuje się działalnością 
polityczną i należy do Partji Pracy,

Polski weźmie udział
W  KONFERENCJI REPARACYJNEJ.

W iedeń, 11 cze rw ca . (T e l. G. P.). 
D zienn ik i w iedeńsk ie  donoszą, że na 
projektowaną konferencję reparacyjną, 
oprócz N iem iec , Francji, Be.lgji, W łoch  
i Japonji, zaproszone będą również na­

stępujące państwa: Polska, Rumunja, 
Jugosławia, Austrja i  W ęgry , a to d la ­
tego, pon iew aż m ają być  uregulowane 
kw estie  dotyczące państw sukcesyj­
nych.

M i m  gadzie Nitrgiemł M e
* - PO D PISA N IE  U M O W Y  N A S T Ą P I W  SIERPNIU .

1 1 (.‘ ieioiK.m  od naszego korespondenta.) 

Warszaiwa, 11 czerw ca , (st) W  sfe- . w ó d z łw  w  Polsce została
rach  p rzem ysłow ych  tw ierdzą, że spra 
w a  u dzie len ia  grupie Harr,imana kon­
cesji n a  e lek try fika c ję  k ilku  w o je-

przesądzema. Um ow a m a być podpisa­
na w  sierpniu.

.leeereieg s z a  newe! i r a la c l !
niemieckiej jest stworzony“ .

S e rlin  11. czerw ca . (T e l. G. P .) 
N a  o d b y w a ją cy m  się w szechm em ie  
ck im  kongresie par Iji kom un istycz ­

ne n a jw ię k s zą  sen sac ję  w y w o ła ło  
p r z e m ó w ie n ie  k ie r o w n ik a  ok ręgu  
k o m u n is ty c zn e g o  w  B e r lin ie ,  k tó ry

ostatecznie

m. in . ośw iadczy ł, że „generalny  
sztab n o w e j n iem ieckie j rew o lu c ji  
jest stw orzony, ogólne p ow itan ie  
p rzec iw  b u rżu az ji jest op racow ane  
i będizie n ieunikn ione ''. W sp o m n ia ł
0 30 zabitych , fclórzy p ad li o fia rą  
k rw a w y c h  w a lk  w  Bari imię i zapo ­
w iedz ia ł rew o luc ję  niem iecką jako  
pierwsizy etap re w o lu c ji św ia to w e j.

G dy  p rzedstaw icie l kom unistycz  
mej p a rt ji w łosk ie j w chodził na salę 
w szyscy  obecni podn ieśli się a 
micjisc i uczcili w łosk iego  p rzedsta­
w ic ie la  kom unizm u, śp iew a jąc  A lar 
sy ljankę.

 o-----
O R Y G IN A LN A  B LO K A D A  H A K A T Y - 

STY W  CIESZYNIE.
Cieszyn. 11. czerwicą. (Te l. G. P .) 

N a rynku  w  C ieszynie znajduje się 
hotel i restauracja „P od  Jelen iem ", 
nad którą -widnieje ogrom ny szy ld  z  na 
piisem niem ieckim . Słuchacze Szkoły  
Gospodarstwa W ie jsk iego  postanow ili 
zm usić w ła śc ic ie la  do usunięcia szyldu
1 zajęli wszystkie stoliki w  lokalu, 
przez cały dzień i część nocy kosnmu 
jąc jedynie wodę.

Gdy w ieczorem  gospodarz odm ów i! 

zapalen ia światła, młodzież przyniosła 
świece. Blokada trw ała  3 dni, N iem cy 
alarm u ją zagranicę, iż n ie czu ją się b ez­

p ieczni, mimo,, iż cała blokada m a prze. 
b ieg zupełn ie spokojny.

E SK AD R A  A N G IELSK A  W  K O PE N ­
H ADZE.

Gdynia, 11 czerw ca . (Te l. G. P.).
Z  K openhagi donoszą, że p rzyb y ła  tam 
■eskadra angielska, składająca się z 1 
w ie lk iego  pancern ika, 3 m niejszych 
ora z  oddziału  konfartorpedowców. W  
n a jb liższych  dn iach  eskadra zaw ita do 
Gdyni, skąd uda się do R yg i, Ta llin e  i 
Uelsingforsu .

O 30 D E LE G A T Ó W  Z A  D UŻU .
Berlin, 11 czerw ca . (T e l. G. P.j. 

,yDer A b en d " k rytyku je  ostro skład l i ­
c zeb n y  d e legac ji n iem ieck ie j na sesję 
R ad y  L . Nar. w  M adrycie . D elegacja 
la  obejmuje 41 osób, z których 30 osób 
jest zupełnie niepotrzebnych i  m ogło 
pozostać w  domu.

  o-------

N O W Y  K O N SU LA T  POLSKI.
W arszaw a, 11 czerw ca . (Tel. G. P . j 

W  p rzys z łym  roku budżetow ym  utw o­
rzo n y  m a być konsu lat polski w  Tu lu ­
zie. W  tej częśc i F ran cji dość liczn y  
jest polski ż y w io ł  ro ln iczy .

 o-----
M. ENTENTA  P R ZE C IW  W ĘG RO M .

Belgrad, 11 czerw ca . (Te l. G. P.). 
Jak donosi „P o lit ik a "  niektóre państwa 
M ałej Enbenty zw róc iły  —  za  pośredni 
ctw em  delegata  Rum unii p rzy  L. Nar. 
p. Titule9cu —  uw agę J^igi na niebez­
pieczeństwo grożące pokojowi ze strony 
W ęgier.

 o-------

LO K AU T  GÓ RNICZY W  A USTR A LII.
Londyn, 11 czerw ca . (T e l. G. P.). 

W  okręgach w ęg low ych  N ow e j Pol. 
W a lji w ybuch ły  zamieszki na tle lo- 
kautn ogłoszonego przez przemysłow­
ców, który objął 11.000 górników.

N O W Y  ZAM ACH  B O M B O W Y  N A  L I- 
T W IE .

Kowno. 11. czerw ca. (Tetlł G. P.). 
Zanotow ano tu nowy zamach terory- 
styczny. N iezn an i sp raw cy napadli na 
dom agenta w yw ia d a  litew skiego Kra 
fta, rzucając do wnętrza bombę o wiel 
kiej sile wybuchowej. K ra ft odniósł 
pow ażne rany. Dom został zupełnie 
zdem olow any. Spraw cam i m ają być 
socjaliści.
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Prokurator żąda kary śojperci
N A  NOGENSA, SP R A W C Ę  N IE W IN N E G O  ZG O N U  JAKUBOW SKIEGO .

Parlin. 11 czerw ca. (T e l. G, P )  W  
dzis ie jszym  tak zw  procesie Jaisubow- 
skisgo rozpoczęły  się przemówienia 
prokuratora i cbrońców. Prokurator 
W eber w ygłos ił obszerną m owę anali 
żując przebieg i w yn ik  postępowania 
dowodowego pr.zeciw Nogensom. Sta­
nął o na stanowisku, że dawne przy­
znania się hraoi Nogc-nsów, aczkol­
wiek później kukaLrdnie zmieniane 
przez niob. i odwoływane mogą i mu­
szą być nznane za podstawę dowodo­
w ą ich winy. Prokurator podkreślił 
szczególn ie, że Augustowi Ncgensowi 
niB udało się udowodnić sweo0 alibi. 
P rokurator w n iós ł o  następujące ka ­
ry : przeciw Augustowi Nogenscwi o 
karę śmierci za m-oid, a 2 łata cię­
żkiego wiezienia za krzywoprzysię­
stwo na szkodę Jakubowskiego i o sta 

. pozbawienie go p»aw obywatela. 
P rzec iw  Frthsowi Nogenrowi, p rzy  uw 
zgłodnieniu m łodocianego w ieku , o 
karę 2 lat więzienia za wsipółu^zestni 
c.tiwo w m orderstw ie oraz o rok w ię ­
z ien ia  za k rzyw op rzys ięstw o  na szko­
dę Jakubowskiego.

Przec iw  m atce Nogensów  za udzie- 

Ipnie pom ocy do m orderstwa zażądał 
p rokurator 5 lat ciężkiego więzienia. 
P rzec iw  B lóckerow i 3 lata c. w ięzien ia

SAM O BÓ JSTW O  B A N D YTY , M O R­
DERCY KOTA

Kielce, 11 czprw ca . (T e l. G. P .). P o ­
lic ja  n a tra fiła  pod Jędrzej cwem ńa 
kryjówkę szajki bandyckiej, która dwa  
dni emu zabiła i ograbiła znmożrego 
gospodarza Kota na s/oiie pod Jędrze­
jowem. W  ch w iu  w kroczen ia  policji do 
k ry jów k i bandytów , herszt szajki, C ze­
s ław  Sadowski w yją ł rewolwer i cel­
nym strzałem w  skroń pozbawił się 
życia Drugiem u bandycie udało się 
zb iec  i  ukryć w  sąsiednich lasach. —  
3 człon ków  nandy schw ytano i  prze­
w iez ion o  do K ie lc.

 o-----
EKSCESY REKRUCKIE.

(T ele fon em  od na-szego korespondenta).

Warszawa, 11 czerw ca, (st) W  Su 
chedn iow ie  pod K ie lcam i k ilku  pobo­
row ych  w szczę ło  bójkę z  Żydam i, z 
których  trzech poturbowano. In ie rw e- 
utjowała policja. Po u p ływ ie  k ilku  go­
dzin  na rekrutów  napadło kiilku Ż y ­
dów  i pobiło ich. W  obronie poboro­
w ych  stanęli m ieszkań cy chrześcija­
nie. W y w ią za ła  się gw a łtow na  bójka, 
której kres p o łoży ła  dopiero policja. 
A resztow an o K ilka osób

P R O T E S T  H A jK A T Y S T O W  
P RiZBCIIW 1 iR iZED lSTAW liiB M O M  

POLJSIKIM.
Rerliin 11. czerwicą (T e l. G. P . )  

G ala  p rasa  pojwluidiiioiwa donosi o  

n iesłychan ie  gwałtowanej ak c ji p ro ­
testacy jne j k lubu  n iem ieoko-n  ano­
d ow ego  na G ó rn ym  Ś ląsku  niem iec­
k im  pazec iw  zapow ii iz ianem u w y .  
stępow i Po lsk iego  T ea tru  w Opolu,

W ysłano na ręce Hmdenlhurga re ­
zolucje, w y ra żę Ace ździwie-nie, że 
niemieckie w ładza w  prowincjach ślą­
skich faworyzują mniej tzość polską (! )  
i okazują haniebną ustępliwość (!) wo  
bec żądań pol skich.

 o----
KONIEC ZAT A R G U  W ŁÓ K IE N N IC Z ,

Katowice, 11. czerw ca (Tel. G. P .). W  
przem yśle w łók ienn iczym  na Śląsku C ie­

szyńskim  doszło do porozum ien ia  p o ­
m iędzy pracodawcam i i p racobiercam i.

za k rzyw oprzys ięs tw o, oraz zażądał are ­

sztow ania go_ (B locker dotychczas jako  
św iadek pozostaw ał na w o lnośc i). Sąd 

wniosek co do aresztowania Blóckera 
uwzględnił.

Żywcem zasypani na budowie,
K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A  W  W A R S Z A W IE  S P O W O D O W A Ł A  ZGON

R O B O T M K A .

(T e le fon em  od naszego korespondenta !.

W arszawa, 11. czerw ca (st) D ziś w  

południe w yd a rzy ła  się p rzy  ul. F ilt ro ­
wej wstrząsająca katastrofa budowlana

Moralny sprbwca zajść w Opolu
został uwodniony.

JEST TO N O W Y . CHOĆ S P O D Z IE W A N Y  O B J/W
?R U  SKLEJ

(T ele fon em  od naszego korespondenta ).

S P R A W IE D L IW O Ś C I

W arszaw a, 11 czerw ca , (st) Z Opo­
la  donoszą, że  dziś zapadł wyrok na 
dra Knaapa, naczelnego redaktora 
„S ch les isćbe Tag-eszeitung", oskarżo­
nego o podburzanie w  srwojom piśmie 
do gwałtów przeciw Polakom w  Opolu, 
■Rezultatem tej zb rodn icze j akcji dra

W arszaw a, 11 czerw ca , (ab ) ,.Moni­
tor Po lsk i" drukuje rozporządzen ie  R a ­
d y  -Min. w  spraw ie utworzenia Komi­
tetu Narodowego dla przygotowania o- 
bro-ny ludności przed wojną chemicz­
ną Do kom itetu w chodzą  przedstaw ’ - 
c ie le  C zerw onego K rz y ża , LO PP .. ogól- 
no-państw. Zw iązku  Kas Chorych, de-

o f ia j r ą  p a d l i  d w a j

W arszawa, 1L czerw ca , (st) Skut­
k iem  defektu  w  m otorze opadł w  lesie 
koło K on ina  na Pom orzu  samolot na ­
leżący ao 24 eśkadry lutniczej. Samo-

W ilrto
W  procesie Kilianowie za o zamój- 
stw o  G óryn a  zapadł) w y ro k  m-ocą 
którego K lim o w icz  sk azan y  został 
za należenie do sipiisku pod  n azw ą  
„kom unistyczna p a rt  ja  zachodn ie j 
B ia ło ru s i" , dożętego  do udeirwania  
ziem  p ó ln o a d c  -  w schodn ich  od

99

' M osk w a  11. c z e rw ca . (T e fl. G. P . )  
P is m a  s o w ie a k le  d on oszą , że  p r z :d  
3 d n ia m i p o w s ta ł p o ż a r w  p oc ią gu  
o s o b o w y m  z d ą ż a ją c y m  z P e n z y  do 
N ‘ / n tg o  N o w o g ro d u . W  p  Lun ie  
u a c h  zginęło k ilkudziesięciu  D asa .

Ponura trsgedja
polskiej irodk. .ty w Berlinie.

(T e le fon em  od naszego korespondenta )

W arszaw a. 11 czerw ca, (st.) Z  Ber 
lina  donoszą: 42-letni Po lak  G rzy ­
bow ski portjcr ho te low y -w przystę­
pie depresji n erw ow ej zastaaelL żonę

Marją, 14-to letnią córkę Irenę nastę­
pnie popełnił sam obójstwo przez po­
wieszenie. Po lic ja  zasta ła  żonę ; cór 
ke martwą na łóżku w  powod, i k wia-

Knaapa b y ły  skandaliczne ekscesy szo 
w in istów  n iem ieck ich , zakończone m a­
sakrą artystów  polsk ich  W brew  pow ­
szechnym przewidywaniom  dr. Knaaip 
został całkowicie uwolniony od w iny i 
kary.

Przygotowanie obrony ludności
PR ZED  ATAK AM I W  WOJlNIE CHLMICZNET.

(T e le fon em  od naszego koresponden ta )

legacje szeregu M in isterstw . Korni tet 
■ma p raw o konotacji w  charak terze  d a l­
szych  c z łon kó w  p rzedstaw ic ie li w ład z  
sam orządow ych  i św ia ta  naukowego. 
Regu lam in kom itetu opraco\rany będzi,!* 
prz-ez Min. spraw  w-ojsk. i spraw w-ewn. 
Rozporządzenie w choazi w żywe z dn. 
dzisiejszym.'

Katastrofa lotnicza na Pomorzu
P iL U C l WOJ&KOW1. 

lot został zdruzgotany o drzewo. C ięż­
k ie  obrażen ia  odniósł pilot Siemaszko, 
lż e j ran n y  obserw ator por. W ysock i.

Komun-sta-?j)Iakow:ec Klimów if ź
S K A Z A N Y  N A  D O Ż Y W O T N I E  W 1IĘ .Z IE 1N 1IE .

11. czerw ca . (T e l. G. P . )  Potoki na 6 lat ciężkiego w ięzien ia
za p os łu g iw an ie  siię fatozyw ym  d o ­
w o d e m  n a  1 rńk w ięzien ia , w,reszcie 
za zab ó js tw o  G óryna  na bezterm i­
now e ciężkie w ięzien ie. Ł ączn y  w y ­
rok op iew a : bezterm inow e ciężkie 
w ięzi ei nie.

B e i h m W *  ofiarą r
piekielnej.

żerów , m. in. cz łonkow ie k lu bów  
ant\ re lig ijn y ch  na Syber ji, u d a ją ­
cy się na z jazd  „bezbożn ik ów " w  
M oskw ie. P rzyczyn ą pożaru  by ł w y  
buch m aszyny p iek ielnej.

w  gmachu Spółdzieln i osied la artystów  
plastyków . W  o ficyn ie  rozpoczę li dw aj 

robotn icy kopać kanał z iem ny i d op ro ­
w adz ili go do pyvn2fy P iw n ica  ta była 
pokryta  prowizoryczną podłogą z desrk, 
na której złożono kilka fu r wapna. W ła ­
śnie p rzeciągała  nad m iastem  burza. 

Piorun padł w  pobliżu gmachu, w yw o ­
łując silny wstrząs. P row izo ry czn a  po­
dłoga, pod k tórą  pracowano, zawaliła 

się, a zwały -wapna przygniotły robotni­
ków. Jeden z nich, 30-letni Grzesikow- 

ski, p iersią w ystaw ał ponad przygniata 

jące  go wapno. Zaalarm ow ana straż o g ­
n iow a zdoła ła go w ydob yć  na linach 
P rócz  wstrząsu n erw ow ego , n ie  odniósł 

on żadnych obrażeń, . P o  p ó ł godzin ie 
w ydobyto  z pod zw a łów  wapna, d rugie­

go robotn ika już martwego. Jest to  30- 
lerni Józe f M usiałek. Zm arły  osierocił 

żonę i czw oro  dzieci.

tów. G rzybow ski w  liście pozostaw io­
nym  ośw iadcza, że  popełnił ten stra­
szny czyn  w  obaw ie  o byt m aterjalry  
rodziny w  przyszłości.

 la o------

ZG O N B. PREM JEftA  A ND R ASSY ‘EGO.
Budapeszt, l t .  czerw ca (Tel. G. P .). 

W  jednem z sanatorjów tutejszych 
zmarł, po operacji, hr. Jul jus Andrassy, 
znakomity mąż stanu, I minister i pre- 
mjer.

N a FTA  W  ROSJI.
Moskwa, 11 czerw ca (Tel. G. P .l, 

Prasa sow iecka podaje, że poszukiw an ia 
w  okolicach  Sam ary stw ierd ziły  Istnienie 
wielkich pokładów nafty. P ok ład y  te 

ciągną się p raw dopodobn ie na bardzo 
znacznej przestrzen i nad W o łga  i łączą 
się ze św ieżo w ykry tem j pokładam i na­
fty  na Uralu.

  o -------
DR. B a RA TA UD  W  IN N E M  

W IĘ Z IE N IU .
Łimogez, 11. czerw ca (Tel. G. P I .  

Skazany na dożyw otn ie  c iężk ie  w ięzien ie 
Dr. Bazataud, przewieziony został do 

więzienia w  Augouleme. Żadnych zajść 
nie było.

 o -
S / r 7 E S L I W Y  O J C IE C , N IE  KOR  

T l  Y N Y  W Ł A D C A .
L o n d y n  11. czp- w f .  (T e l, G. P .) 

AmanuiMiaih, btórego r rw±zina pow ięk  
tzy ła  s;ię o 8 -m e dziecko, postanow i! 
op .iścY  22. czerw ca imclje i udać  się 
do W ioch .

B U N T  W  PERSJI PR ZE C IW  R E ­
FORMOM.

Konstantynopol, 11 " z e w c a .  (Tel. 
G. P .). Z  Teheranu donoszą o  powtór­
nym buncie najintększepoi szczepu per­
skiego Szirasów, k tórzy  pod w p ływ em  
agita-cji druchov.rnych  ch w y c ili za broń 
aby uniemożliwić rządowi przeprowa­
dzenie modernizaop kraju.

Do Htościfl ych serc naszych Czytelni. 
tc5w zwraca sle 80-Ietnia staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 

 o-------
Dno nędzy. Naprawdę złotemu 1 ni­

gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sly i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnia 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
lak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma­
tki Obrońcy Lwowa".
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Zakończenie strajku aka
lwowskich.

m ik d w
L W O W S K I  K O M IT E T  A K A D E M IC K I ,  O G Ł A S Z A J Ą C  P O W R Ó T  M Ł O D Z iL E Ż Y  D O  N A U K I ,  Z Ł O Ż Y Ł

H O i  D 

L w ó w  12. c ze rw ca .

( — )  S tra jk  m łodzieży ak ad em i­
ck iej w e  Lw ow ie., piiciklam owany  
ubiegłego w torku ,' został faktyczn ie  
ju ż  wciziciraj o godiz 12-tej w  p o łu ­
d n ic  z|u .'liechiarry, a form alinie nastą. 
p iło  prizcewainie s tra jk u  dccyizją w ie  
eu ogóino-akadcuiiickiego, k lć ir y o d -  
ibył ,'Się na Poliitecirni.ęe. W  os-tal- 
mi-ej b o w ie m  c h w il i  n a s tą p ił roz- 
dżw ięk  m iędzy znacznym  odłam em  
młodzieży^, a  lw o w sk im  Kom itetem  
akadem ick im , k tó r y  p r o w a d z i ł  całą 
aibc.ję i  k tó r y  n a ty c h m ia s t  po  apelu  
E p k lk o p a tu  uizinal za stosowne  
stra jk  p rze rw ać . P o w a ż n y  od łam  
m ło d z ie ż y  b y ł in lnego zd a n .a , wobec  
czego n ie  w y s ta r c z y ło  zd a n ie  lw o w ­

sk iego  K o m ite tu  A k a d e m ic k ie g o  i o 
dalszy ch krokach 'padccyaow al 
w ie c .

L w o w sk i Kom itet A kadem ick i 
w y sto sow a ł w czo ra j p ism o dzięk ­
czynne port adresem  N a jd o sto jn ie j 
szego E p iskopatu  lw ow sk iego , w  
b tó ry im  dziękuje za list w y d a n y  do 
Po lsk ie j M łodzieży akadem ick ie j i 
stw ierdza, że posłuszna w o li A rc y -  

- pastorzy, m rocz i eż w ra c a  do sal 
w y k ład ow y ch .

Ten sam Kom itet im ien iem  ogółu 
m łod zieży  polskiej złożył podziękowa­
nia za  objawy solidarności Kom itatom  
akademickim wszystkich środowisk a- 
kademickich w  Polsce

O D E Z W A
do młodzież v akacemiokiej w  sprawie  

ustosunkowania do organów ?. P.

W  zw iązku  z zarządzen iem  irin istia  
spraw  wew n. z 18 m arca bx. w  spraw ie 
interwencji. organów P. P. w  w ypad ­
kach przestępstw popełnionych przez 
.studentów szkół akademickich, rektor

N A  JDOSTiOJIN  rE J S Z E M U  E P 1 S K O  R A T O  W  I.

U n iw . W arszaw sk iego  prof. P rzychoc- 
ki -wystosował do p. m in istra pi.smo z 
gorącem  podziękow an iem  za tak ż y ­
c z liw e  stanow isko wobec szkół akade­
m ick ich, jak iem u da ł p. m in ister w y ­
ra z  we wspom niunem  za są d zen iu . —
P r z y  liśc ie  tym  rektor prof. P rzychoc- 
k i za łą c zy ł -edezwę do nilu dzieży aka­
demickiej £ dnia 22 m arca br., jaką w  
izw iązku z  zarządzen iem  m in istra w y ­
dał sam oraz rektorzy innych  w y żs zy ch  
u cze ln i w arszaw sk ich  z zaznaczen iem  
że zwr.ćpii się do rektorów wszystkich 
szkół alkadŁmidkich w  Polsce z propo­

zycją w ydania anatogiczue; odezwy.
O dezw a ta w  sposób n ie zw yk le  ser­

d eczny określa jąca, jak ie  pow inno być,'! 
za ch ow an ie  s ię  akadem ików  w obec po­
lic ji —  w  sposób n iew ą tp liw y  u tw ier­
d zi polic ję  w  tej szezeg ió ln e j'życzbw o- 
ści, z jaką. polic ja  odnosi .się do 'M łodzie  
ży  A kadem ick ie j, jako p rzyszłośc i na­
szego Narodu. A  oto treść tej odezwy:

rff-Jfii M in ister Spraw W ew n  w yda ł 
obow iązu jące  w  całem  Państw ie zarzą 

dzen ie, dotyczące stosunku Policji Pań­
stwowej do Młodzieży Akademickiej. Za­
rządzenie to, nacechowane głębokim sza­

cunkiem dla Szkół Akademickich i ser­
deczną życzliwością dla M łodzieży  Akad,, 

k tóre j p rzyzn a je  szereg cennych przywi­
lejów, daje zarazem  gw arancje, że ani 
powaga Szkoły Akademickiej, ani go­
dność Akademika Polskiego nie będzie 

Higdy przez Policję Polską na szwank 
narażona. W obpc tego zw racam  się do 

W as, D roga M łodzieży, z gorącem  w e ­
zw aniem  o nienadużywanie nigdy przy­
znanych W am  przywilejów, ale o go r li­

we, godne O byw atela Akadem ickiego, 

stosowanie się w  każdym wypadku do 
zarządzeń Policji, reprezen tu jącej W ła ­
dzę Państwa,, w  szczerem  poszanc ..Taniu 

o fia rn e j służby wszystkich je j p.a.ed.-.ta- 
w ir ie li. Niechaj granatowy mundur Poli­
cjanta' Polskiego będzie dla W as  —  tak 

jak  mundur wojskowy —  _ radośnie w i­
dzianym symbolem W ładzy i Potęgi Pań  
stwowej, która nam wszystkim zarówno  
leży  na sercu.

R ek to r (— ) Gustaw Przyehoekt

zgonu ;p . Stefanii Ryisktej w Ptetryczash.
Sąd Apelacyjni} lwowski w zaczaił postępowanie śledcze przeciw

Rylskiemu o zbrodnię morderstwa.
Lw ów , 12 czerw ca . 

(— ) Zagadkow a sprawa śmierci śp. 
Stefanii Rylskiej, w łaścicielki dóbr 
Pietrycze w pow. ztoesewskim, tak już 
w  swoim  czas ie  don osiliśm y —  w y ­
w o ła ła  olbrzymie za interesów atoe w

całym kraju i  spowodowała cały sze­
reg pogłosek i płotek. Pierw iastkow e 
dochodzenia yrzecwtaa majorowi Ryl- 
skiemu, m ężowi śp. Steianji w  kierun­
ku j

zbrodni morderstwa 1

Katastrofa autobusu drudzę
d o  ż ó j k w i .

K IL K U  P A S A  żiE  R Ó W  R A N N Y C H  P R Z Y W I E Z I O N O  D O  L W O W A .

A u tob u s  p r z e w ró c i ł  się. a  ja d ą cy  w  
•kim  p a s a że ro w ie  o d n ie ś li ciię.żkie 
u s zk o d zen ia  c ie lesn e , Kiillku z  p a s a -  
'żeitaw  p rzo w  tez ton o d o  szp ila ,la  p o ­
w s ze ch n eg o  w c  L w o w ie .  .

E w ó w  1.2. czot w ca .
( — )  W c z o r a j  w ie c z o r e m  m ię d zy  

L w o w e m  a  Żótliklwią au tobu s  iNr. 
90119, s ta n o w ią c y  wtostmość dąjajka 
R o łh a  z Ż ó łk w i,  na jech a ł na fuve.

r e c z i a i i M i i z M a s ^
slafa s?ę przyczyn# krwawej masakry.

K R E W K I P O D M Ć IETR2TY M URARSK I D O STAŁ  OD MUR ARZA  NOŻEM  y.A  JĘDRNE PO W IED ZENIE .

Lw ów , 12 czerw ca .
(- ) W  sobotę 10 w rześn ia  ub. r. 

realność przy ul. Piekarskiej 91 była  
terenem  krwawego zajścia, którego cipi 
log rozegra ł się w czora j przed sądem 
karnym  w e  Lw ow ie . N a  ław ie .oskarzo 
nych  zasied li 20-Ietni m stam  Stefan 
K raw iec, oraz jego kolega Stanisław  
Sawicki. P ie rw szy  z nich b y ł karany 
dotąd 3 razy , zaś Sc.wicki okcło 20 ra 
zy. Dnia tego z  okazji w yp ła ty  tak 
K raw iec, jak i Saw ick i całe po>połu-

mn ziobił teczkę na akta. P -zc z  dw a 
tygodn ie ' Stasina tekę tę rob ił, aż w re 
szcie ow ej soboty Muirozak po irytow a­
n y  tern, 'że Stasina r-obo-tty nie w ykoń­
c zy ł, będąc przytom  ipnd lekkim  „ga - 
'"•to". w pad ł do m ieszkan ia  StasinjUsą 
siadującego z m ieszkan iem  Saw ickich 
i począł tam się awanturtwać o teczkę. 
Stasina flegm atyczn ie  odrzekł mu, że 
m rże ją sobie odebrać, m ieszkając w  
tom sam ym  domai. K rzyk i w  m ieszka­
niu Staisiny doszły  do uszu Saw ick ich

dnuu spędzili w  szynkach, a późnym  i ich gościa K raw ca , wobec czego  wy-
w ieczorem  Saw ick i zaiprosił K raw ca  do 
swego domu, p rzy  ud. P iekai skiej 91.

W  tej sam ej rea lności m ieszka pod 
majctrzv murarski Piotr EŁurozak, 
p rzeciw ko którem u toczy się ś ledz­
tw o

o zbrodnią zabójstwa  
na osobie Rom ana BuLatyka. R ó ­
w n ież m ieszka tam rym arz  Franciszek 
Stasina. M urczak w  swoim  czasie dał 
Stasinie cholewy ze starych batów by

sali oni na podwórze i p rzez okno za ­
g ląda li do m ieszkan ia S tan in y.. '

Gdy n iebaw em  M urczak w yszed ł z 
m ie-szkanią, Stasiny na pndwórże, ktoś 
zakaszla ł i odezw a ł się w  glos:

„Oto jest ten koeak“ ,
M urczak odw rócił się i donośnym  gło 
sem zapyta ł „Kto to zakaszlał?11 w  od­
pow ied zi usłysza ł: „M ó j k o lega ".
„T w ó j k o le ga ? " odpow iedzia ł M urczak
to „powiedz mu, że jest., Obelga ta

odnosiła się do K raw ca, k tó iś  za-rca.go 
w a ł w  ten spośdb, że  podszedł do Mur 
czaka  i wydobywszy noża 

zadał mu 3 ciosy 
w  brzuch, plecy, oraz w  twarz tak, że 
ciężko rannego Murczaika musiano od 
w ie źć  do szpitala. W  bójce w z ią ł ró- 
wniożj- udzia ł Saw icki.

W  ś ledztw ie K raw iec  p rzyzn a ł się 
dio zarzuconego mai czynu, zaś na 
w czora jsze j rozforaw igj tłumaczył się 
niepamięcią tw ierdząc, że b y ł w ó w ­
czas p ijany. Obrona ta jego została je ­
dnak odparta. Po rozpraw ie  został on 
zasądzenu na 6 miesięcy więzić nia. 
bez zawieszenia. Jedynie na prośbę o- 
skarż-onego, który jest m urarzem  i obe 
cnie pracuje w  sezonie budow lanym , 
T rybu na ł zgodził się na odroczenie ka 
ry do września. Saw ick i został u w o l­
niony.

T rybu n a łow i p rzew od n iczy ł radca 
Tertil, oskarżał prok. Jasienicki, bro­
n ił adw. dr. Roller.

zostały zastanowione, a  głów ny św ia­
dek. w  tej spraw ie, by ły  ekonom R y l­
skich, Rostocki, został oskarżony o zbić  
dnię oszczerstwa.

W  spraw ie tej odbyła  się dwukrotna 
rozp raw a  w  sądzie okręgow ym  karnym  
w Z łoczow ie , a ostatni raz dn ia  2 m aja 
-obrońca Rostockiego, adw okat dr. A le ­
ksandrow icz postaw ił c a ły  sziereg w n io 
sków  a m iędzy  in n ym i o skierowanie 
sprawy

z powrotem do śledztwa
celem  pow ołan ia  -nowych św-.acuców. 
W niosek ten Trybunał uwzględnił i 
rozrprawę odroczono.

W  m iędzyczasie  zaszed ł w  te j spra
w ie

sensacyjny zwrot, 
który być może doprowadzi do całko­
witego w yjaśn ienia zagadl• śmierci śp. 
Stefanii Rylskiej i stanie się zadość 
sprawiedliwości. Oto na podstawie ar­
tykułów prasowych zażądał Sąd Ape­
lacyjny w e  Lwow ie aktów tej sprawy  
do wglądu, poczem z urzędu j uwziął 
decyzję w  tym kierunku, że nadproku- 
rator p. M alina pulecił prokuratorowi 
w  łSłoczowie cofnięcie oskarżenia prze­
ciwko Rostockiemu a  Sąd Apelacyjny  
polecił wznowić postępowanie śledcze 

prze-oiwko Rylskiemu  
•> zbrodnię morderstwa, popełnionego 
na pwej żonie Stefamjł, z  tern, że śledz­
two n a  przeprowadzić sąd okręgowy 
w  Przemyślu, jako delegowany

U ch w a ła  za rządza jąca  dclpgację 
nie jp9t jeszcze pełnom ocna, a lbow iem  
Rylski wniósł przeuiwku niej 'odwołanie, 
i z  tego powodu sąd okręgowy- w  P rze ­
m yślu  -nie m ógł jeszcze rozpocząć  u- 
rzędo-wania.

N ie  trzeba dodawać, że decyzja S ą ­
du Apelacyjnego w vw arła  wśród, tych 
Sfer, które bliżej interesowały się tym 

zagadkowym  ™ypadkiem, piorunujące 
wrażenie.

N A D E S Ł A N E .

J. W . P, D -row i Kazimierzowi Szu­
mowskiemu za szczęśliw e p rzeprow adze­
nie operacji oraz serdeczną i trosk liwą 
opiekę lekarską podczas choroby, skła­
dam najserdeczn iejsze podziękow anie, 
4846 etanisiawa Zagórska.
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podjęła normalny tok pracy.
N A  H -G IE f  PLE N A R N E M  PO S IE D ZE N IU  U C H W a ^ O N O  STATUT I  D O K O N A N O  W T30R IU  KARiZĄDTI I  KOSH-

L w ó w , 12 czerw ca .

(jp ) W czora jsze  II. pełne posiedzę 
n ie  Izb i  handl i  por.zem., Które się od­
było  pod p rzew odn ictw em  prez. łazar­
skiego, było  głównie, pośw ięcone spra 
w om  ukoim y tnowama się nowej Izby.

P o  kr-ćtkiem zagajen iu  p rzew odn i­
czącego zgłoszono szereg w n iosków  na­
g łych  .a m ian ow ic ie  r. mż. Brzozowski 
p rzedstaw ił w m yśl u en w ały  K ra jow e ­
go T ow a rzy s tw a  N aftow ego w n iosek  w  
k ierunku u tw orzen ia  obok Sekcji han­
d lo w e1 i p rzem ysłow ej nadto Sekcji 
górniczo -  nairowej. Po obszernej d y ­
skusji nad tą sp iaw ą , w  której zab ie­
ra li głos m. in. min. S tes łw icz , w ice- 
prflz U łam , r. dr. HeteniŁtem. inż. Su­
limir dń- r. Sadhot, dyr. Żardećki i in. 
u chw alon o odesłać w n iosek  d o  Zarządu 
z  polecen iem  jak  na jszybszego spra­
w ozdan ia .

R. sen. Śliwiński zgłos ił w n iosek, 
aby Izb a  zw róc iła  się do rządu  o  jak 
narjintenzy wniejszą poparci® m chu bu­
dowlanego i przyspieszenia w  mysi 
wniosków przemysłowców budowla­
nych oprawy rmaboidowy. W n iosk i te 
uchw alono.

Nadto w  m yśl w niosku r. Kieslera 
u chw alono zw róc ić  się te legra ficzn ie  
do Min. Kom unikacji z  .przedstawie­
n iem  szKod, wynikają cycu dla dostaw­
ców raaterjałów drzewnych z  powodu 
wstrzym ania wypłat należności przez 
Dyrekcje Koleji Państwowych w® Lw o  
w ie  i  Stanisławowie i  z. prośbą, abv 
M in isterstw o w p łyn ę ło  bądź to na w y ­
rów n an ie  tych n a leżytośc i ,bądż to 
p rzyn a jm n ie j na b ezzw łoczn e w yp ła  ■ 
cen ie za liczek .

N adto dyr d r  Trawiński odczy ta ł 
projekt reg aj aminu obrad plenarnych  
zebrań, k tóry  uchw alono Z kolei p rzy  
szła pod obrady spraw a uchwalenia  
drniff-ej częśii statntu Izby. Po o ży ­
w ion e j dyskusji, k tóra obraca ła  się o- 
koło kwegtj.i, c z y  na leży  spraw ę odro­
c zy ć  ce lem  w n ies ien ia  poprawek na 
.piśmie, c z y  też u chw alić  statut en bloc,

Śmierć bratem' Wato­
wa '̂oszeankiego.

(Od nasrego korespondenta.)

Przemyśl, w  czerw cu .

(M ) W  P rzem yślu  zm arła  śp K a ro ­
lina  z L eeh -W iild o rfów  Sieroszewska, 
wdow a po śp. L eopo ldzie , o ficerze  \ 
w ojsk  pow stańczych  z  r. 18G3 i  b. w ła ­
ścicie lu  dóbr z iem sk ich . Ś.p. Leopold  
b y ł bratem głośnego powieśoiopisarza, 
W ac ław a  Sieroszewskiego.

Zgon śp. S ieroszew sk ie j ok ry ł ża ­
łobą PP- K aro lin ę  D rzew icką , żonę d y ­
rektora banku w e  L w ow ie , oraz S tan i­
sław ę N ijakow ską, żonę urzędnika M.
Z. E i An ton inę S ieroszew ską z P rze ­
m yśla.

Z m arła  b y ła  typem  w zo ro w e j ma- 
trony polskiej, odznaczającej się n ie­
zwykłem u zaltLam i serca i umysłu.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH  
I W ENERYCZNYCH .

D r .  L i f t u  n E R S T E I ^ J
Lwów , Sykstoska 87 (róg Słowackiego}:) 
Leczenia włosów, plam, znam ion elektro 

lizti, lampą kwarcową. 8115-19

■SYJ.

Izb a  p rzych y liła  się do  uchwalenia  
statutu en bloc z tern, że następnie m o­
gą bym przeprowadzone, popraw ki i 
zm iany. U ch w a ła  ta zosta ła  pod jęta  w  
tym  celu , ab/ u m ożliw ić  ukonstytuo­
w anie się Izby i p najęcie proc.

Lw ów , 12. czerwca, 
(jp ) W  ub. n iedzie lę  oaby l się w  sali 

Iz iiy  handl. przem . p rzy  ul. Boularda 
w iec  w łaścicie li realności, zw o łany przez 
M ałop. To\v_ wlaści. reuln. w  sprawie o- 

plat za wodę i kanały.
P rzew odn. w iecu p. W iktor KornŁcr- 

ger, prezes M alop, T ow . Wiiaśc. realn. we 
Lw ow ie , przedstaw ił stan obecnych o- 

płat za wodę we L w ow ie , po ustaw ieniu 
przez Zakład W o d o c ią go w y  w  poszcze­

gólnych  realnościach w odom ierzy , w e­
dług k tórych  m ają w łaścicieli realności 
uiszczać op łaty  za wodę oraz now o usta­

w ione op łaty kanałowe.
W ed łu g  referenta,, ustaw ienie tych 

w od om ierzy  spow odow ało, że op ła ly  za 

wodę i Kanały, k tóre  dotychczas wynosi 
ły  5%  od czynszu brutto, w zros ły  do w y ­
sokości k ilkakrotne j, a nawę* i w iększej 

lak, że n iek tórym  w łaścicie lom  rea ln o­
ści w ym ierzon o  te op ła ty  \vj wysokości 
30 i 40 proc., a w  n iek tórych  wvnadkach

L w ó w  12. czerwca. 
L w o w sk ie  S laroisłw o Grodzkie  

Ikomluinilk/uye:
„Gusfzozicinc.y, którzy z u sp ra .  

wietdłliwi,ornych p rzyczyn  nie m ogli 
za re jestrow ać  się  w  dbbw iąziiiją - 
cyioh ich tormiinac.h (ipodanydh w  
obwtosziezemi.u % 29 .m arca 1929), 
wnrJtii bezwarim ikowio dopełn ić  o!ho. 
wlaizku re jestrac ji w  Star. G rod z -

l w ó w  12. c z c rw c fi. '
{ — )  W c z o r a j  la n o  ro zp oczą ł pnze 

m ó w ie n ie  o b roń ca  osika rżon ego  
Sikisndly adiw . dir. G liusżk iow rcz. Z 
'w ła ś c iw ą  sob ie  tiw adą a d w o k a t  Gbu 
rók iew iie z  w dbuigiem .p rzem ó w ien iu  
okraszom em  l.ra fn cm i p o rów  p a n ia ­
m i  : c y ta te m " w iesztezów , u iw jpy lk - 
ijji p o s ia ć  s w ego  k l i je n la ,  p r z e d s ta ­
w i w s zy  g o  n ie< iia l ifJko b o h a te ra  
n a ro d o w e g o , co o c z y w iś c ie  m u s ia ło  
w y w o ła ć  w ś ró d  a u d y ito r ju m  n ie .  
sm a k .

P o  nimi za .brał g fo s  a<Jiw. <jir. 
B ro m b e rg  O ih roń ji Lciiteira. T u  miu- 
siiany podkreśliła , że  p o d o b n ie  d ob rze  
skoinstbuowam ej m o w y  o b ro ń cze j 

j u i  d a w n o  n ie  s ły s z e liś m y  w e  L w o -

T o  tej u chw ale przystąp iono do w y ­
borów  uzu pełn ia jących  o o  Za .ządu  I- 
zh y , w  skład którego obok człon ków  
P re zy ć ju m  pow ołano r. Schnłzm ana i 
dyr. Żarde^kiego do Sekcji .przem ysło­
wej, zaś r. Eaitera i  r. łaaKsymowicza

nawet do 100 proc., a nawet wyżej je . 
szcze, od dochodu brutto.

R eferen t utrzymuje*, że zachodzi 
sprzeczność obecnego stanu z ustawą 

w odociągow ą d la m iasta L w o w a  z dnia 

25. lutego 1900 r., k tóra op iera ła  się na 
zasadzie, iż  należytość za wodę ma p ła­
cić konsument, a więc w  tym wypadku  

zarówno lokator, jak  właściciel, każdy 
za swoje mieszkanie, analogicznie jak  

podatek  lokatorski i że opłata ta może 

w ynosić n a jw yże j 5%  czynszu bru ito, co 
obow iązyw a ło  naw et w  czasie, gdy m ia­

sto spłacało jeszcze ratę za pożyczkę za ­

ciągn iętą na urządzen ie w odociągów .
Obecne stosunki m ieszkan iow e d o ­

p row ad ziły  do tego, że w  m ieszkaniach 
3 poko jow ych , gdzie  daw n ie j tr zy  albo 
cztery  osoby konsum ow ały w odę do p i­
cia i kąpieli, obecnie konsum uje tę wo 

dę 6, 8, 10 12, albo 1 więcej osób, zaś w 
m ieszkaniach jedn o izbow ych , gdzie  daw ­
niej konsum ow ały dw ie  osoby, konsu-

Ikiem w  drndaUkuwytm teirmiimie od  
ló . c z e rw ca  d o  30. c zeP w ca  1929 

Uchyllonie się od  omowi guziku re -  
jeslraicji bodzie ka rane  k a rą  g rzy ­
w n y  do 3.000 zł, lu b  aresiztiu d o  6 ty ­
godni, a lb o  obiu tema kairami łącz­
nie, a  niezależnie od tego m oże ono

W ie. Jalk p o w ia d a ją  zinawtoy, w e,zo- 
majisza m o w u  d ra  BroraJberiga p r z y -  
ipomm.iaća majśwłeittmieijsizy ok res  p a -  
iecLry lw o w s k ie j .  Aidlw. d .i. B ro m - 
ibeug n ie  ideałiizorwiał s w e g o  MTjenita, 
jaik lo  ifipzyn.ił je g o  p o p rz e d n ik  d r. 
CGuszikiewtoz, le c z  wsikazm jąc n a  je  
g o  z a le ty  i w a d y  punzeaistarwił g o  w  
ptnw dia iiw om  ś w ie t le  diztisiejsjzyoh 
sLosiunków, od p iera ją ic  z.arau ly  z a ­
w a r te  w  alkicae osikanżenia.

Dziiś rano  irozooiczniie p r z e m ó ­
w ie n ie  s en io r  p a les jlry  lw o w s k i e j, 
prezes Izby  adw cikac ik ie j, m ecenas  
M ich a ! Grek, k le ry  n iew ątp liw ie  
zahlljiśinie znowiu sw o ją  głętboką wtie 

dzą , ró w n o w ag ą  i talentem  o ra lo r-  
ak ihL

ti 1 ------- — .... i J p
Wt l  Wos 
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do Sekcji handln-wej. Z kolei w ybran o 
sJkli.L siedmiu stały uh K ra m  yj oraz 
Kcnnirję rewizyjną. N a *.em zakoń czo­
no posiedzeir.iie jawno i przystąpiono do 
obrad poufnych. S praw ozdan ie  z  c z y n ­
ności Prezyd jum  i B iur Izb y  za  czas 
od 2 m arca do 1 c ze rw ca  1929 p rzed ło­
żono człon kom  Izb y  na p'śma'°.

m uje obecnie w odę n ieogran iczona  ilość. 

S charak teryzow aw szy stan i skutki zaprą 

w adzen ia  w od om ierzy  o raz przem ycen ia  
pod p łaszczykiem  w od om ierzy  ponow nej, 
a drugie j z rzędu, op ła ty  za  kanały, re ­

feren t dom agał się zm iany przep isów  co 

do opłat za wodę i kanały.
W  dyskusji zabiera li głos dr. Land es, 

dr. Rothfcld, p. Lempert, p. Ihnąt i 1.
P o  czterogodzinnych  ob iadach  i z ło ­

żeniu p rzez przew oan . spraw ozdan ia z 

W a ln ego  Zgrom adzen ia  Zw iązku  Z rze ­
szeń w łasności n ieruchom ej w  Polsce  o- 

raz p ow zięciu  szeregu uchwal, zakoń-1 
czono wiec.

NAILEPSZY TOW nl ? .i jZ V i  M Af XV  
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Cypr chce s:ę oderwać 
od /nglji.

Londyn, w czerw cu .

W iadom ości'--z  w ysp y  Cypr głoszą 
że  ruch n a  korzyść przyłączenia w ys­
py tej do Greo-ji irw a  areipmzfarwanie 
i iDotęguje się co raz  hardziej.

R ząd  angielski, k tóry  okupuje w y s ­
pę od 1878 r., będąc .o ruchu doskonale 
poiuformowainy, podobno skłania się 
do usf.anowi-rnia tam praw ie dyktator-, 
Atiego ustroju.

W szystk ich  ob yw a te li Cypmu inte 
re fu je  pytan ie  c zy  Lon dyn  zigodzi się 
nadać w ysp ie  istotnie auton-omję, 
p ie rw szy  krok  na drodze do  ostatecz-! 
nego odłączen ia się, c z y  le ż  zastosuje 
po litykę  silnej ręk i?

R ozw ią zan ie  sejmu cypry jsk iego  
w sk a zyw a ło b y  na tę drugą ew entu al­
ność.

POPIER AJC IE  T O W A R ZY S T W O  
O PIEK I NAD  ZW IE R Z Ę T A M I! ZA P I­
SUJCIE SIĘ N A  C ZŁO NK Ó W . ABY  
ULŻYĆ D O L I Z W IE R Z Ę C E j,

przeciw rorm za wodę i kanały
U C H W A Ł Y  W IE C H  W Ł A Ś C IC IE L I REALNO ŚCI

O S T A T N I  TFiRAHtN U P Ł Y W A  30. G Z E H IW G A  B. R.

ipoeiigigliiąć za soibą w y d a len ie  win. 
nego z g ran ic  Rizecizjypos,jM>liitej,

l

O S K A R Ż O N Y C H  SK U R iD Y  I L ltlT ItlR A .
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( Korespondencja własna „Gazetg Porannej”. )

Poznań, w czerwcu.
Zgodn ie z p ierw o tn ym  zam iarem  

szczegćłu w y opis W ys ta w y  pom ijam . 
N ie  sposób przedstaw ić  w szystko, a 
n ic me. p rzem aw ia  za tem , b y  w yróż­
nić jeden  dzia ł, czy  paw ilon  ze szkodą 
innego. Każdy m a równa prawa, a to, 
co zw ied zić  pob ieżn ie  lub dokładnie, 
za le ży  w y łączn ie  od  osobistych gu­
stów  i upodobań. Tego interesu je c ię ż ­
k i p rzem ysł, innego batik i. W  każdym  
razie  dobę ze  się zirotoi. z góry ma; ąc 
potowy plan zwiedzania.

Zresztą —  do  jednego w o ln o  się 
p rzyznać. M ożn a b yć  n a  W ystaw ie  ty ­
dzień Lub dw a. M ożna dztóń po dimu 
spędzać n a  pracow item  badaniu  za ­
wartości paw ilon ów  i w y jech ać  z  p rze ­
św iadczen iem  d o trze  spełn ionego obo­
w iązku . A  potem  w pada  do rąk jakiś 
artyku lik  azienniiKarSki, pośw ięcony 
czem uś specjalnem u na W ystaw ie . 
P ow ied zm y  —  jakiś fen om en a ln y  w i­
traż w  dzia le  rzeim osł. I  oto p rzyk re 
odlkiycie: pnie w id zia łem , naw et m e 
zau w aży łem ! Na tak ie o d k ^ yca  trze ­
ba b yć  n iestety  p rzygotow an y. W ys ta ­
w a  jest lab iryn tem , p ełn ym  ta jem nic 
i niespodzianek. Zapew ne, naw et dy­
rektorow i tej o lb rzym ie j im prezy uda­
łoby  się pokazać coś, c zego  n ie  w i­
dział, lub na co  nie zw róc ił uw agi, 
choć w arto  było...

M ów iąc o  W ystaw ie , trzeba wspom ­
nieć jeszcze o d ziedzin ie , n a  k tćrą  —  
zna jąc ludzk ie  tłabmści —  połużono 
duży naciśk To zab aw y  i rozryw k i. 
Gelow1 temu słu ży w  permananciji 
znane ju z chyba  z  n a zw y  w  ca łe j 
Polsce „w eso łe  m iasirtszko"'. N azw a  
dobrana tra fn ie, a now odzen ie ogrom ­
ne. Funkcjonuje do 4-ej rano, a izapeł- 
nia się po 6 -tej w ieczorem , gdy wstęp 
na W ys ta w ę  kosztuje ty lk o  50 groszy. 
Czegóż tam  .n iem a! Karuzel i kolo 
śm iechu, dom w arju lów  i strzeln ice 
(3 s trza ły  z  w ia trów k i 1 z ł.), koło 
szczęścia i naijrozmaiciej zo rgan izo­
w ane loterie i gry , z  których  każda 
daje grającem u wprost iryg^tkowe 
9zanse, rów nocześn ie znakom icie opla 

caijąc się przedsięb iorcy. Oto sekret de 
godzen ia  wszystkim  Puszcza ją  też lu ­
dziska p ien iądze bez pam ięci. Prócz 
atrak^yj dość pospolitych są i c ieka w ­
sze. N a le ży  tu kolecka górska dłnrrośm 
około 2 km o silnych  spadach i za k rę ­
tach, .z czem  łą c zy  się odpow iednio 
s ilna emocja. Jest też m iejsce, o  któ- 
rom  z góry  się w ie : gdy znajdzie się 

tam  wagon ik  z puibhcznośdą, ro z le ­
gnie się p rze ra ź liw y  w rzask . Potem  
zn ów  w szystko dobrze. Innego rodzaju  
przyjem ności dostarcza „tra m w a j11 e- 
lektryiczny, dwuosobowy, prow adzony 
przez am atorów  (ja zd a  —  1 z ł.). C zę­
stym  karamboilom zapobiega pierścień 
gum ow y, o tacza jący  w ózek . Z a  z ło te ­

go rów n ież m ożn a przejechać się  au­
ten tyczn ym  . amuchudem dwukrotn ie 
dokoła areny, sam em u prow adząc. 
Tak ie p rzyn a jm n ie j m a  się złudzenie, 
bo nad resztą  czu w a z  ty łu  szofer z  
drugą K ierow n icą . Jest buda z „n a j­
p iękn iejszą kob ie tą *; wstęip ty lko  dla 
dorosłych, c z y l i  jedyne m iejsce, gdzie 
nie m ożn a  się potknąć o w yc ieczk ę  
szkolną.'. Starsi panow ie o  czu łych  od­

ciskach szukają ta*n w ytchn ien ia .

Jeist „wieś abisyńdka" i  gabinet uzycz-
n>, desnou3tru.jącv skroplony kwas 
węgłowy i zam rożone w  n im  ryby , 
rozDiijune na proch uderzen iem  m łot­
ka. G ęsty t o m  oracza w ysok ie  ruszto 
wainie, n a  które w chodzi się po rucho­
m ych i dość n iepew n ych  schodach, 
aby następnie z jech ać  skórną ryn ną 
na  kocu. N a jw iększa  raaość, gdy  z je ż ­
dża niewiasta'- S iada sobie takie b ie­
dactw o ostrożnie na kacyku, starann ie 
otula sukienkę i jazda. W  pew nej 
chw il'1 trac i rów n ow agę, w yd a je  piśk, 
ręce uciekają  w  górę, sukienka też —  
i w śród  aplauzu  rozradow an ych  ga­
p iów  „ lą d u je " skom prom itow ana po 
uszy  dam a na dole. M oże saą pocie­
szyć: za  ch w ilę  now a am atorka 'Wę­
druje po ruchom ych  schodach.

P oza  „w eso łem  m iasteczk iem " i tuż 
obok zbudow aną kolosamą saią dancin 
gową, rozryw ek  w  Pozn an iu  nie brak. 
Kabaretów jest mnóstwo, a L w o w ia n ie  
zau w ażą  w  nich niejednego z e  sta­
rych  zn a jom ych  z „U la "  i „B aga te li". 
K on serw atyzm  Pozn an ia  spowodował 
p rzygarrręc ie  tych , k tórzy  w yem ig ro ­
w a li ze L w ow a , unosząc często duży

talent, ale wyszeds azy, wTaz z  upra­
w ian ym  ipnzez sienie rodzajem  sztuki 
u nas z  m ody. Ponadto/ Pozn ań  daje 
w  okm sie W y s ta w y  atrakcje pokroju 
na jw yższego. W szystko, co w ydara  
Polska, z jeżd ża  się tu z kraju i zagra - 
n icy : najlepsze zespoły orkiestralne i 
dramatyczne, śpiewacy, pianiści. K a ż ­
dy tyd zień  p rzyn osi now e nazw isko 
i nową. ucztę. M im ow oli zazdrości się 
Pozn ańczykom , że  m ogą w id zieć  
wszystko i być na wszystkiemu

Pew ne im prezy  u rządza  rów n ież 
W ys ta w a  n a  w łasn ym  teranie. Teatr 
kurpiowski w ystępu je n a  w o lnem  po­
w ietrzu , a w esele  i idzie n a  w azach  
galopem . B y ły  ży w e  szachy. Z a p ^ .a  
dają inne w idow iska  m asowe. Często 
u rządza się ognia ztuczne o rozm ia 
rach, pam iętnych  w e T w ow ie  jedyn ie  
w  daw n ych , gnuro lepszych  czsasacin.

T rzeb a  kończyć. Czy w an o  jechac? 
W arto i jeszcze ra z warto. Bo żadne 
opisy, an i fotografje  n ie  dadza  n a w et 
p rzyb liżonego  w yob rażen ia  o  tem , co 
jest. Trzeba  zonaozyć samemu, trizeoa 
wejść w  to duiwne; pulsujące, barwne 
życie W ystaw y, w  życ ie , k tóre jest

BOT Z  RAK i NÓG
usuwa pewnie i szybko

ETTINtiERA SUDORYNA
(jako piosrek i płyn). W y rób  i wyłączny 

skład
Apteka M. E TT IN G E R A  

we Lwow ie, piać Gołuchowsklch 14
•4.40Ó-?

i'

na jbardzie j skondensowanem  odbiciem  
PoisGd. Odbiciem ? N ie, jes t PoJaką sa ­
mą, przen iesioną n a  c z te ry  m iesiące 
w  strony,, w  których  sta ła  kolebka na­
rodu.

T rzeba  jecnać naw et kosztem  za ­
liczk i lub „izwrotnej zapom ogi". P ow ­
szechna W ysbaw a K ra jow a  jest spo- 
sobuużcią, która n ie  rych ło  pow tórzy  
się, a n a w et w  sw ym  zasanmicizym cha 
rak terze n ie  p ow tórzy  się n igdy. P o ­
dobno za  lat d ziesięć pragnie coś po­
dobnego -urządzić W arszaw a . W iem y, 
że W a rszaw a , gdy  zechce, potraai du­
żo. W szakże  jej specja lnością są sze­
rokie gesty. A le  choćby  p aw ilon y  b y ­
ły  jeszcze w yższe , a re flek to ry  s iln ie j­
sze, W arszaw a  nie potrafi stworzy ć 
ego, co stworzył Poznań, a co goście 
zagran iczn i u w aża ją  z a  w zór n iedo­
ścign iony: uomneka żelaznej systema- 
tycznuści i dyscypliny organizacyjnej.

R esztę dośpiewa w ie rn y  tow arzysz 
w yc ieczk i —  H ila ry . A. N.

 o-------

PracMiili n m  nie nrże simiU DJsatji
M l  poKłsnia n  na n  K a m

Z a C B O W U J E  p r a w o  d o O E śJ Ę C Z N E G O  U R LO PU .

L w ów , 12 czerw ca .
(,p) W  b ieżącym  roku, >ak w iadom o, 

pow o łano na ćw iczen ia  w o jskow e b a i- 
dza poważna liczbę rezerwistów ró ż ­
n ych  roczn ików .

W śród  pow o łanych  znajdują się 
p ra cow n icy  um ysłow i i  f iz y c z n i w s ze l­
k ich  kategorii, k tórzy , n ie znając do­
k ładn ie sw ych  uprawnień, d o tyczących  
w yn agrodzen ia  w  okresie spełn ian ia 
obow iązku  w ojskow ego, zw raca ją  się 
do nas często z  różn em i zapytan iam i.

S p raw y  in teresu jące obecn ie pow o­
łan ych  na ćw iczen ia  pracow n ików , o- 
m a w ia  dok ładn ie art. 19 rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej.

„O  um owie o pracę p racow n ików  u- 
my s łow ych  w  razie  n iem ożności 'speł­
n ien ia  p rzez nich ob ow ią zk ów  w sku­
tek p ow o łan ia  do ćw iczeń  re ze rw y ".

A rtyku ł ten przedew szystk iem  m ó­
w i o tem, że

pracownik nmyslowy nie może 
stracić posady wSkrtek powołania

go na ćwiczenia.
M a on bow iem  norm aln e  praw o do 
trzy  m iesięczne goi w yn agrodzen ia , p r z y t  
czem  w yp ow ied zen ie  u m ow y .nie tylko 
n ie  m oże nastąpić już w  czasie trw a ­
nia ćwiczeń, ate i po ogłoszen iu  ro z ­
porządzen ia  o  m ających  nastąpić ćw i­
czen iach .

W y ją tek  od pow yższych  postano­
w ień  stanow ią w ypadki, gdy pracow nik  
został zaan gażow an y  tylko n a  krótki 
okres d la  w yk on a n ia  ściśle określonych  
.prac, które, zgodn ie z um ową ukoń­
c z y ł  przed pow ołan iem  na ćw iczen ia . 
N ie m oże on się w ów czas  dom agać 
trzym ies ięczn e j odpraw y, ani tez pen ­
sji urlopow ej, o ile  nie zosta ła  ona prze 
w id z ian a  zaw artą  um ową.

O ile  w ięc  uaprzyklad  ktoś został 
za a n gażow an y  do dn ia  1 lipca br. i  w  
dniu  ty m został pow o łany na ćw iczen ia  
nie należy mu się od lirm y nic. Gdy 
jednak zaw arta  um owa w ygasa  dopiero 
20 lipca lub też późn iej, n a leży  mu się

Band^La z pod y ruskiej
SK A Z A N Y  N A  R OK WIĘZTENTA.

Lw ów , 12 czerw ca .
(— ) P rzed  Trybunałem , któremu 

.przew odniczył radca Tertil, odpow ia­
d a ł w czo ra j oskarżony o  szereg c z y ­
n ów  karygodnych  19-lcłni W asy l Proć 
z Tyniaiysk, pow. R a w a  Ruska. Oskar­
żon y  należał do szajki bandyckiej, k tó­
ra  w  oko licy  R a w y  Ruskiej w  jednym  
roku dokonała szeregu w łam ań  i k ra ­
d z ie ży , posługując się bronią palną. —  
Oskarżony P roć u ży w a ł rów n ież  noża 
i  ma na swem sumieniu kilka oiiar. 
P ięc iu  cz łon ków  jego sza jk i s taw a ło  iuż

przed  sąd,om. i zostało ■, ukaranych a 
P roć  został w y łą c zon y , pon iew aż w  
tym  czasie  p rzeb yw a ł w  w ię z ien iu  pud 
.zarzutem .zbrodni m orderstw a i  do­
p iero 2 m arca  br. został p raw om ocnym  
w yro itiem  uw oln iony. W obec  tego sta­
ną ł w czo ra j przed! sądem  i  po rozp ra ­
w ie  zosta ł zasądzory na rok ciężkiego 
więzienia. P rz y  zastosowaniu am nestji 
.podarowano mu 6 m ies ięcy  i u w zg lę ­
dniono areszt ś ledczy , tak, że m a on 
jeszcze do odsiedzenia 2 m iesiące i 11 
d m .

( pensja .od dn ia  1 lipca, gdy zosta ł w z ię ­
ty  do wojska.

W  w y.padkach, gdy sta łym  praco­
wnikom  w ym ó w ion o  um owę, która 
koń czy  się naprzyk ład  w  dniu  15 sierp 
r ia , pracow nik  um ysłow y, pow o łan y  
1 lip ca  n a  ćw iczen ia , rma jeszcze p ra­
w o  do sześciotygodn iow ej p racy  Iud też 
odszkodow ania  pien iężnego.

P ra w o  do urlopu jest zupełn ie  n ie­
za leżn e  od  p raw a  do pob ieran ia  pobo­
rów  za  c zas  ćw iczeń  w ojskow ych  —  
Pracow n ik , który p rzed  ćw iczen iam i 
nie w yk o rzys ta ł jeszcze swego urlopu, 
po odńyciu  ćw iczeń  zao.nowuju prawo 
miesięcznego w y j cozynku, a prac o w  
.nik, k tóry już b y ł na urlop ie przed po­
w o łan iem  do wojska, otrzymuje nor­
m alne pobory za  o b ies  ćwiczeń,

Firm a, za trudn ia jąca  pow o łanych  
na ćw iczen ia , m a jednak praw o po­
trącić z  pensji nolbory, otrzymywane 
w  wojsku.

Gdy ch odz i o n iższo szarże o c zy w i­
ście, nac p rzedstaw ia  to żadnego zn a­
czen ia , natom iast p ra cow n icy  u m ysło ­
w i, podporuczn icy i .porucznicy, o trzy  
m u jący  już znaczn ie jsze  pobory, będą 
o trzy m yw a li z  przedsiębiorstw , w  któ­
ry ch  p racow a li, tylko nadw yżkę pen­
sji.

P ra co w n icy  fizyczna nie m a ją  ża ­
dn ych  p raw  do w yn agrad zan ia  za  czas 
ćw iczeń  w o jskow ych  i o trzym u ją  je­
d yn ie

zasiłki państwowe.

Pracodaw ca n ie m a jednak praw a 
im  wy.m aw m ć u m ow y o pracy w  cza ­
sie od  p ow o łan ia  ;na ćw iczen ia  do ich 
odbycia  i  po pow rocie z  wojska robot­
n ik nie m oże b yć  w yda lon y  z .przedsię­
biorstwa.
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Z pamiętników kata.
N IEZM IER NIE  C IE K A W A  K SIĄ ŻK A
RJERY". —  P IE R W S Z E  SA M 0D 2 IE L  

Praga, w czerw cu .

( = )  L eopold  W o lfsch lager czesk i 
kat na em erytu rze w yd a ł n iedaw no 
swoje pam iętniki. Ogłoszo-n-e na ła ­
m ach -wielce poczytnego „C zesk iego 
S ło w a  rozpow szechn ione ponadto 
w  tysiącach  egzem p la rzy  w zb u d z iły  
wielkie zainteresowanie zarów n o  ze 
w zg lęd u  na osobę autora, jakotóż na 
tem at p rzez  niego poruszony.

P . W oH 9ch lager jcs l dobrze zn an y  
P rażanom . P rz e z  szereg la t -sumiennie 
sp raw ow ał sw ój urząd, a m im o to n*e 
budzi on  —  jak to zw yk le  b yw a  —  
n ienaw iśc i. A  naw et m ożn a  pow ie­
dzieć , że ten, starszy jegom ość o n ie­
b iesk ich  d ob ro tliw ych  oczach  i dłu­
g iej śn ieżno b ia łe j b rodzie c ieszy  uę 
znaczną kympaiją.

G łów nym  rysem  jego charakteru 
jest dobroć. 1 rzeczyw iśc ie  gdy s ię c z y ­
ta jego pam iętn ik i odczu w a się w y ra ź  
n ie, że śm ierć zadana -jego ręką ty lu  
osobom  nie po tra fiła  w yk orzen ić  z je ­
go istoty przyrodizonych za le t i  że  z 
kart ks iążk i p rzem a w ia  do nas nie 
,',’,kat“  le c z  p oczc iw y  staruszek.

■KairjeTę sw o ją  rozp oczą ł W o lf-  
sch-laiger w  ló  r. ży c ia  p rzy  boku sw e­
go o jca  rów n ież  kata, którem u słu ży ł 
jako pom ocnik P ie rw s zy  w ystęp  m ło- 
-a-ego praktykan ta  od b y ł się w  P ilzm e  
n y ł to  m glis ty  poranek... opow iada 
W ollfschlager. N-a placu stał skazany 
cygan Janeczek. M ia ł ręce zw iązane, 
a w zrok  b łaga ln ie  sk ierow an y  ku człon  
kom kom isji... U sta ły  trąbki zapano­
w a ła  głęboka cisza... W tem  odezw a ł 
się stłum ionym  głosem  .przewodni­
c zą cy : W  im ien iu  Jego Cesarskiej
Mości... P rzec zy ta ł w y ro k  i zw ró c ił się 
do fcata ze  s łow am i: —  Oddaję w am  
■skazańca. C zyńcie  sw oją powinność... 
Po k i ’ ku ch w ila ch  na szub ien icy po­
w ie w a ł trup. S tary  kat ch łodno w y w ią ­
za ł się -ze sw ego zadania. L e c z  ja  —  
p isze W ołisch lager —  n ie  m ogłem  za ­
chow ać w ew n ętrzn ego  spokoju. Trwo- 
żni-e pa trzy łem  wokołoj.2 zdaw a ło  m i 
się, że z  w y rzu tem  patrzą  na m ire  
tłum y... W id z ia łem  tysiące b ladych  
tw a rzy . W id z ia łem  m dlejące kobiety...

F E J L E T O N  „G A Z . P O R ." z 13. V I. 1929. 

K L A U D IU S Z  O R V A L .

Z A G A D K A .
W ie lk i ekspress m ia ł w yruszyć w  d ro ­

gę ku słonecznej Cote d ‘Azur. M ężczy­
zna o tu lony w  obszerny p łaszcz z czapką 
głęboko nasuniętą na oczy i w  n ieb ie ­
skich okularach na nosie zb liży ! się do 
jednego  z w agonów , spo jrzaw szy na nu­
mer, wsiadł, przeszed ł wąsk im  k o ry ta ­
rzem  do jedn ego  z p rzedz ia łów  i  za jął w 
nim  m iejsce n aprzec iw ko ju ż  za instalo­
wanego podróżnego , uchyliw szy p rzed ­
łem  grzeczn ie czapki.

P oc iąg  ruszył pow o li Mężc.zvzna 
o n ieb iesk ich  okularach w ydob y ł d zien ­
n ik  z k ieszen i i czyta ł uważnie. Nagle 
zaśm iał się szyderczo, w zruszy ł ra in ’ 0- 
nam ; i m ruknął z n iezadow olen iem .

—  G łupcyl G łupcyl Ach, co za 
głupcy I

Jego tow arzysz pod róży  spojrzał nań 
żd ziw iony .

—  P izepraszam  pana —  odezw ał sic 
czyta jący , opuszczając gazetę —  mam 
śmieszną m anję uzew nętrzn ia n i l  mych 
uczuć i n ieraz łupi:; się na m onologow a 
niu w  mi/ejscacli publicznych k i  w -eik iej 
uciesze osób, obserwu jących  mnie

  Jest to p rzyzw ycza j J.ńe bardzo nie
winne, proszę pana.

—  N iew inne, zapewne, a le n iep rzy­
jem ne. Kied/ coś d b iu w  >iiii.>. nie j e ­
stem w  słanie zapanow ać nad sobą i m u­
szę mów-ić.

Potrząsną ł głow ą, zdając się walczyć
scba poczem cihgr.ał da’ei; ,

—  W S P O M N IE N IA  LE O P O LD A  W  OL 
NE W Y K O N A N IE  W Y R O K U . —  W Y

N iepoko iło  m nie pow tórne m ilczen ie , 
które zapan ow a ło  po dokonanym  w y ­
roku

G dy  na dru gi d z ień  wtrócił m łody 
W o lfsch lager  do P rag i i  p rzyszed ł dó 
sw ego „m a js tra " złotn ika, u rządzili mu 
ko ledzy  bu rzliw ą  ow ację, a stary  m a j­
ster w skazu jąc mu gaz-etę, gdzie  jego

FSOHjuA G E R LA . —  POCZĄTEK „KA- 
K O N A W C A  S P R A W IE D L IW O Ś C I.

i o jca  im ię  zostało w ydrukow ane, po 
w ied z ia ł szyderczo : Chłopcze tyś już 
w  18 r. ży c ia  s ław ny. P rzek lę ta  ta sła­
w a  —  odpow ied zia ł ch łopak  —  i posta­
n o w ił nie zostać katem.

C iężk i w ięc  b y ł początek karjery  
W olf9ch l'agera, le c z  w krótce w róc ił 
do sw ego zaw odu i w  parę lat później

,Zaraordo irany* Paizrn znalazłsię
MIMO TO „IK w IE S T JA " ATAK UJĄ  PO LSK Ę  1 Ł O T W ij ZA  „W S P Ó Ł P R A C Ę "

W  TĘPIENIU  

Moskwa, w  czerw cu , 
p rzed  k ilku  tygodn iam i prasa so­

l e c k a  w szczę ła  gw a łtow n ą  kam panię 
p rzeciw ko w ładzom  polskim  z  powodu 
rzekom ego zag in ięc ia  b ez  śladu wizglę 
dnie zam ordow an ia  polskiego komani- 
sty Paszina. który podczas podróży do 
raju bolszew ick iego p rzez terytorium  ło 
tew sk ie m ia ł być  za trzym an y  przez a- 
gen tów  łotew sk ich  i w ydan y  Polsce. 
M im o prostow ać w ład z  łotew sk ich  i 
polskich, prasa nie zan iechała  sw ych  
oszczerczych  ataków  i napadów, zw ła  
szcza wobec w ła d z  łotew skich, które 
„sp rzeda ły  s ię " Polsce itd.

Obecnie „ lz w ie s f ja T  -zam ieszczają

K O M UNIZM U.

te legra ficzn ą  w iadom ość z R yg i, w edle 
której Pnszin bynajmniej nie jtst ani 
zamordowany, ani zginął lecz znajduje 
się w  Pawijakuch w  W arszaw '©  pod za 
rzutem pospolitej zbrodni (byn a jm n ie j 
nie natury po lityczn e j).

Z ubolew aniem  stw ierdza jąc „zm a.r 
tw yah w stan ie " Paszina , naczelne pi­
smo rządu sow ieck iego dalej atakuje 
„w spółpracę polsko-łotew ską" w  tępię 
niu kom unizm u. Zarazem  protestuje 
p rzec iw ko próbom zatuszow an ia  tej 
spraw y „rzez sejm łotewski, do które­
go kom unistyczna frakcja  pnsłó-w wnio 
sła in terpelację, pow tarza jąc oszczer­
cze ataki insp iratorów  m oskiewskich.

N o w y  Jonik w  c ze rw cu , 

( e )  S z c z ę ś liw e m u  L in d b e rg h o w i 
popu larność.,jaka . s ię  c ie s z y  tak  ju ż  
d o k u czy ła , że  o s ta tn io  lą d u ją c  na 
ja k im ^  lo tn isk u , p o s ta n o w ił  sp ła tać  
f ig la  c z e k a ją c y m  n ań  rep o r te ro m  i 
w ie lb ic ie lo m  o b o jg a  p ic i i w je c h a ł 
inailotinisfco w  ten sipoisóh, że  w iszyst- 

k ich  z g ro m a d z o n y c h  o b r y z g a ł  od 
stóp  do  g ło w y  b io tem , b o w ie m  w  
m ie js cu  lą d o w a n ia  b y ła  w ie lk a  k a ­
łu ża

P o w s ta ło  z  tego  p o w o d u  o b u rze ­
n ie. O d z y w a ją  s ię  g lo s y  że  je ś li  
L in d b e rg h  z r o b ił  to  u m y ś ln ie  i je ś li  
n a d a l za m ie rza  p o s te o o w a ć  w  son-

—  T a  sprawa > illi „b h c yn je  na- 
p rzyk ład ...

—  Co takiego?
—  M ów ię, że sprawa w illi „G licyrije  

będzie  zaniechana praw dopodobn ie. P a ­
now ie  z po lic ji n ie podejm u ją  się w y ja ś ­
n ić tego m orderstwą, rzekom o n iew ytłu ­
m aczonego.

—  D laczego „rz ek o m o "?
—  P on iew aż niem a nic n iew ytłum a­

czalnego, proszę pana. W ysta rczy  ty lko  
zastanow ić silę, um ieć m yśleć w łaściw ie, 
a bardzo m ało osób potra fi to.

—  C zyżby pan m ia ł swój w łasny po­
gląd na tę ta jem niczą sprawę, k tóra  znie
hęciła najlepszych szp ic lów  p re fek tu ­

ry?  —  zapyta ł podróżny tonem  szyder­
czym .

—  Ależ, z pewnością, p roszę pana 
W szystko  to jest d z! ecięco proste i na­
turalne W ysta rczy  pom yśleć nad tem, 
powtarzam ... W iem , co zaszło i m óg ł­
bym  opilsać panu zabójstw o, jakgdybym  
był obeepy p rzy  niem...

—  I, zda je  się panu, oczyw iście, że 
znasz równifcż m ordercę?

—  N ie : „zd a je  m i się", panie, lecz 
„p ew ien " jestem , że znam zabó jcę  b ied­
nej Colette D orm euil

P od różn y  drgnął i zapyta ł bystro:
—  Pan służy w  poftc jir.Ó
—  Bynajm niej panie. Jestem n a jzw y ­

k lejszym  drobnym  kapitalistą, in teresu­
jącym  się zagadn ien iam i, poruszanem i 
codzienn ie przez prasę. N ieraz wypada 
m i stw ierdzić, p rzy  w yśw ietlan iu  jak ie jś  
sprawy, że m oje  przypuszczen ia, w n io ­
ski i spostrzeżen ia b y ły  słuszne; n a jczę­
ściej je d r jt ,  sam pozosiaję niestety w

U M  przSKił sile p w r c c
sób p o d o b n y  m o że  d o jś ć  do te g o  sa ­
m e g o  co  i a d m ira ł D e w e y ,  b oh a te r  
w o jn y  a m e ry k a ń s k o  -  h is zp a ń sk ie j 
D e w e y  b y ł  p o c zą tk o w o  je d n y m  z  
n a jb a rd z ie j  p o p u la rn y c h  lu d z i, że  
je d n a k  le k c e w a ż y ł  *o l)ie  o b ja w y  te j 
p op u la rn o śc i w ię c  z  czasem  zaczę to  
go  n ie n a w id z ić .

K a ż d y  b o h a te r  n a ro d o w y  —  
tw ie rd z ą  p ism a  a m e ry k a ń s k ie  —  

m a p e w n e  o b o w ią zk i.  T o  też  i L in d  
b e rg l i  n ie  m o że  p o zb y ć  s ię  ty ch  
w ła ś c iw o ś c i b oh a te ra , ch o ćb y  n a - 
w e l  n a jb a rd z ie j  te g o  p ra g n ą ł; n ie  
m o g ą  r ó w n ie ż  p rzes ta ć  c zc ić  go  m i ­
l io n o w e  rzesze  a m e ry k a ń sk ie .

HI
posiadaniu k lucza do pew nych  zaga- | 
dek.

—  I n igdy n ie da je  pan p o lic ji sw o:th  
dedukcyj do w yzyskan ia?

—  N igdy, proszę pana N iech każdy 
p ilnu je swego rzem iosła. Jednakże...

—  Jednakże?
—. Co do tej zbrodni w  w illi „G licy- 

n je " , waham  się.. Zabó jstw o te j n ie ­
szczęsnej wstrząsnęło mną. Taka młoda 
tak piękna; 1 zeszła ze świata... n ikczem ­
nie zam ordow ana! .,

—  N ikczem nie zam ordow ana? Skąd 
pan w iesz o tem?

. —  Jaki o, skąd w iem ? N ie  będziesz 
pan u trzym yw a ł chyba, że sama odebra­
ła sobie życie?

—  N ie u trzym u ję  tego, pon iew aż w e ­
dług pism. nieszczęśliwa, o fia ra  nie była 
w  m ożności sama zadać sobie ranę, k tó ­
ra spow odow ała  śm ierć

—  A w ięc?
—  A leż ja  n ie jestem  tak m ocny jak  

pan, w  w yciągan iu  w n iosków ! W ;em ty l­
ko, że zna leziono n ieży jącą  kobietę w  ła ­
zience, że strzał, k tóry  tra fił  w  nią, nie 
m ógł być dany przez nią że była  zam ­
knięta w  łazience, n ie m ając innego w j j -  
ścia prócz drzw i, k tóre  b y ły  za ryg low a ­
ne z wew nątrz. D odam  jeszcze,, że mąż, 
w edług jego zeznań, zn a jdow a ł się w 
chw ili dom niem anego m orderstw a w  g łę ­
bi ogrodu, na skutek czego nic nie w i­
dział, ani słyszał. Tak w yg ląda  zagadka 
i, co do mnie, n ie  jestem  zdo ln y  w y tłu ­
m aczy^ je j,  choćbym  rozm yśla ł całe ż y ­
cie nad nią.

—  Nre rozw iążesz pan je j. bo nie 
um iesz myśleć, jeszcze  raz pow tarzam .

—  Chętnie uchylę czoła przed pań-

tj. w  r. 1876 przyszto m łodem u Wo-lf- 
s th la gerow i po raz p ierw szy  sam o­
d zie ln ie  w ykon ać  w yrok . B y ł to rodzaj 
egzam inu, którego m aterja łem  egzan r- 
nae.yjnym  b y ł w ie lok rotn ie  karany zbro 
dni-arz, Józef W agn er a egzam inatorem  
sędz iw y  już ojc iec, stary kat W o lf-  
schlager.

W  nocy przed dokonan iem  w yroku  
śpi W o lfsch iager do-skonale. T y lk o  od 
czasu  do czasu  d ręczy  go  m yś, c z y  też 
sprosta zadaniu, A  gdy skończyła  się 
procedura i uczeń doskonale w yw ią za ł 
s ię  ze  swego zadan ia, ojciec w y ra z ił 
mu swoje uznan ie i ośw iadczy ł, że bę­
dzie  m ógł n iebaw em  objąć, po nim  ten 
zaw ód. Odtąd sprawuje Leopold  W o lf 
sch lager swój zaw ód  gorliw ie  i sum ien­
nie- p rzez d ługi szereg lat. R zem iosło 
sw e u w aża  za  obow iązek  w obec pań­
stwa a siebie za  w yk on a w cę  w o li spra 
w ied liw ości,

 o -------

Rosja zacznie jeść  
króliki.
M osk w a , w  czerw cu ,

( e )  W o b e c  d a ją c e g o  s ię  o d c zu ­
w a ć  c o ra z  d o tk l iw ie j  b ra k u  a r ty k u ­
łó w  s p o ży w c zy c h , a m ięd zy .y in n em i 
ta k że  m ięsa , w ła d z e  s o w ie c k ie  w p a ­
d ły  n a  n o w y  p om ys ł.

O io  s o w ie c k i trust m ięsn y  m a 
p rz y s tą p ić  do h o d o w li k r ó l ik ó w  na 
w ie lk ą  sk a lę  i u p ie c  w  ten  sposób 
d w ie  p ie c z en ie  p rzy  je d n y m  ogn iu : 
z a ra d z ić ;  b ra k o w i m ięsa  i  zd o b yć  
m o c  sk órek  k ró l ic z y c h  n a  w y w ó z .

N a  n a ra d z ie  s p e c ja ln e g o  k o m i­
tetu, w  M o s k w ie , p o s ta n o w io n o  w y ­
h o d o w a ć  je s z c z e  w  r. b. od d w u  do 
trze ch  m ii jo n ó w  k r ó l ik ó w  ra so ­
w y c h , z  k tó ry ch  w y ra b ia n e  b y ć  m a 
ją  w  w ie lk ic h  za k ła d a ch  k o n se rw y  
m ięsn e, k ie łb a sy , p a s z te ty  i t. p.

N a le ż y  w ą tp ić , a b y  ten  n o w y  po 
m v s ! s o w ie c k i m ia ł  w ię k s z e  p o w o ­
d zen ie , n iż  ty le  inymb ju ż  p o g r z e b a ­
nych .

Zdrój
pensjonat „W rzo s" obok nowych 

łazienek
przy pryncypalnej A lt j j  w  uroczem  poło ­
żeniu poleca p oko je  2 osobow e i jedno 
osobowe z w ykw in tnem  utrzym aniem  po 
cenach nader przystępnych. Zgłoszen ia: 

K ryn ica , pensjonat „W rzo s "  
Stanisław^ Srokow ska

skan genjuazem  polic jan ta  z am alorstw a 
Słucham pana...

M ężczyzna w  n iebieskich okularach 
zaśm iał się d rw iąco , wcisnął się w  kąt 
i zaczą ł spokojn ie:

—  G odzina dziew iąta  w ieczorem . Co­
lette D orm eu il jest w  swoim  pokoju. Mąż 
jej, Guy D orm euil, pali papierosa w  o- 
grodzie . Nagle p rzen ik liw y  k rzyk  docho­
dzi je go  uszu Z ryw a  się z ławki, b ieg­
nie do żony i chw yta m dlejącą w  ram io­
na. Co się stało? Gazeta leży  na po­
sadzce. W zm ianka w  „rozm aitościach " 
p rzykuw a jego  uwagę; n ie jak i pan X... 
zabił się skręciwszy zbyt gw ałtownie 
autem; wypadek banalny, jeden z tysią- 

, e,a. A le . . Guy D orm eu il jest zazdrosny, 
bardzo zazdrosny, W  jego  um yśle w y ­
padek ten k o ja rzy  się z zem dlen iem  jego 
żony Pew ne szczegóły stają mu w  pa­
m ięci; p rzypom in a sobie ścisłą p rzy ­
jaźń, łączącą m łodego X... z Colette, któ 
r: wraca n iebaw em  do przytom ności,
W ów czas p raw dopodobn ie musiała mieć 
m iejsce nad w yraz gw ałtow na scena, któ. 
rą w yobrażam  sobie w  następu jący spo 
sób: dop row adzony do szalu uniesienia 
Guy Dorm puil uzbra ja  się w  rewolwef- 
i celu je n im  w n ieszczęśliwą kobietę, 
k tóra u .ieka  do łazienki. Kula dosięgła 
ją  i Colette pada. . Co robi zabójca?... 
R ew idu je  —  w edług wszelk iego p raw do­
podobieństwa —  tualetkę i b ieliźn iarkę 
swej o fia ry , aby zna leźć rzeczow y do­
wód w in y tej, którą z,ąbił przed chwilą, 
-Nic nie znalazłszy, odwraca się .. i-h;ofa 
przerażony., Colette D orm eu il bow iem , 
zakrw aw iona, podniosła się; w idząc m or­
dercę swego, rob iącego parę łu ok ów  w 
je j stronę, zdobywa resztką sił 'n erg j^
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(•e) W  d zie jach  n a sze j m artyro log ii 
narodow ej brakło jesźcze jeanego ogn i­
w a : m onografii cierp ień ludności M a­
łopolsk i w  okresie w o jn y  i o fia r z ło żo ­
n ych  p rzez  n ią M oloch ow i austriac­
kiej podłości, giupoty i nienawiści.

N a  fe.n w łaśn ie  sm utny ro zd z ia ł 
d z ie tów  w ie lk ie j w o jn y  na ziem iach  
polsk icn  rzu ca  w ie le  cennego św ia tła  
p raca  b. posła  do parlam en tu  austrjac- 
k iego, p óźn ie i m in istra  pełnom ocnego 
R zeczyp osp o lite j w  W iedn iu  i w  P ra ­
dze czesk ie j, Zygm u n ta  Lasock iego  p. 
t. „P o la c y  w  austriackich obozach b a ­
rakow ych  d la  uchodźców  i in ternow a­
n ych ". KraJków. 1929. N ak ładem  auto 

ra  str. 320.
Au tor op ieku jąc się t. zw . „u ch od ź­

c a m i"  z G a lic ji, in tern ow an ym i w  obo 
zach  b arakow ych  Austrji, zeb ra ł sporo 
m ateria łu  i  d a ł nam  obraz piekła, 
przez jakie przechodziła ludność pol­
ska i ruska w  dobie p rzym usow ego 
tu łać twa.

R ozp o czę ła  s ię  m artyro log ia  zaraz 
w  p ierw szych  m ies iącach  w o jn y , kie 
d y  ludność p ow ia tów  zagrożonych  in ­
w az ją  rosyjską, bądź dobrow oln ie  o- 
puszcza ła  sw oje  s iedziby, bądź byla j 
z  n ich

przym usowo usuwana.

„M asow a  uco.eczkę —  opow iada 
Lasock i —  w y w o ła ły  popełnione przez 
R osjan  tu  i ów dzie  n adu życ ia  i gw a łty  
o k tórych  głoszono przesadne zresztą  
w ieśc i, n a  ogó ł bow iem  wojska ro- 
'syjsirie zachow yw ały  uię dość popra­
wnie, w  każdym  razie  poprawniej —  
n iż ausfir.- w ęgiersk ie w obec ob yw a ­
te li w łasnego  państwa. W id oczn ą  b y ła  
tendencja k ie ro w n ic tw a  arm ji rosy js ­
k ie j do pozyskan ia  sobie ludności Ga­
lic j i  W schodn ie j, k tórą spodziew ali s ę 
•na stałe za trzym ać

Już 1 go listopada 1914 roku  lic zb a  
uchodźców , pobiera jących  zasiłek  rzą 
d o w y  wynosiła 133.Guń, w  ten  82.000

potrzebną do rzucen ia się ku d rzw iom
i za ryg low an ia  ich za  soba. Poczem  ra ­
niona śm ierteln ie, pada ponow n ie i k o ­
na. . Oto m o je  w yjaśn ien ie  sprawy w illi 
„G h cy n je " i zda je m i się, że przed łożę 
je  polic ji... Co na to  pow iesz, panie Guy 
D orm eu il?

W  okam gnieniu , pod różn y w ydob y ł 
rew o lw er, celu jąc zeń w  m ężczyznę o nie 
b ieskich oku larach, śm iejącego się szy­
derczo. B roń  w ystrze liła , lecz kula utkw i 
ła w  poduszkach, podczas gdy brutalna 
pięść obezw ładn iła  m ordercę.

—  Czekałem  na to, m oj ptaszku!. . 
No, no... ostrożn ie; bądźm y grzeczn i! Za ­
łóżcie  ka jdanki temu w rób iow i!

D waj m ężczyźn i, nadbiegłszy, skrępo­
w a li Guy Dorm euiTa, k tóry, zrezygn o ­
wany, n ie op iera ł się

G łów ny inspektor D o ire l w yp ros to ­
w ał wysoką swą postać i zd ją ł niebie­
skie oku lary, odetchnąw szy z ulgą. 
Uśmiech zadow olen ia  b łądził po wąskich 
jego  wargach.

—  W o la łem  tutaj w ydob yć  ze zn a n i' 
od cieb ie —  rzek ł grzeczn ie, nachylając 
się nad w ięźn iem  —  O baw iałem  się bo ­
wiem , że będziesz zbytn io  panem  sie­
bie u sędziego śledczego. Podczas, gdy 
w  wagon ie, spokojny, uśm iechnięty, nie 
pod e jrzew a jący  sideł, w  drodze na Ri- 
v ierę  gdzie  zam ierza łeś uśpić m ożliw e 
w yrzu ty  sumienia, n erw y n ie dop isały c i, ' 
skrew iły  i zd radz iły  cię. Szkoda, bo m ia ­
łeś dobre karty w  ręku. Do kroćset, gdy 
byś się b y ł trzym ał... nie m ielibyśm y d o ­
w odów  w ystarcza jących !. .

D oire l, zapa liw szy  papierosa z jasne­
go tytoniu, wyszed ł spokojn ie na k o ry ­
tarz, z m iną pana, zadow olon ego  z sie­
bie Tłum . F . M ,

YHALERHOFa .

Żydów, 44.000 Polaków  i 7.000 Rusi­
nów  Stosunek ten zach ow a ! się i  na­
dal. Z  początku c ze rw ca  1915 roku za- 
siłeu rządowy pobierało juz 507.493 o- 
sób, w  fem  266.136 Żydów , 169.666 Po 
laków  i  71.690 Rusinów . N adto 40.000 
Ż yd ów  p rzebyw ało  na W ęgrzech .

W  p ierw szych  m ies iącach  w ojny 
n a jlic zn ie js zy  n a p ły w  uchodźców  by ł 
do W ied n ia  i do in n ych  m iast w ięk ­
szych. R ych ło  jednak m iejscow a lu ■ 
aność za ję ła1 wobec p rzyb yszów  

irtauowitko wrogie.

N iety lko  pospólstwo zw raca ło  się p rze ­
c iw k o  nim , le c z  n aw et pow ażne insty- 
tuc.e i w ładze. Z d a rza ły  się przypadki, 
iż „za samo mówienie po polsku na 
ulicy .liro i wym yślano im ” .

•Zachowanie się w ładz rządow ych  
—  stw ierdza  Lasock i —  by ło  w  -[o 
sunicu do  uchodźców  częstokroć nie­
w łaściwe, uieraz wprost bezprawne. 
To zabraniano im jeździć kolejami bez 
specjalnego pozw olen ia  starostwa, to 
nie pozwalano im wyaiadać na stacjach 
to znow u  zm uszano do robót po lnych  
ludzi, n ie nada jących  się do  tego. Naj- 
w iększem  jednak bezp raw iem  było  
przym usowe przetrzymywanie uchodź 
cow, nie dom agaeych  -się w ca le  .pomo­

c y  państw ow ej, łudzi zam ożnych , k tó­
rzy  m og li u trzym ać się z w łasnych  
lunduszów  a lbo też .ych, k tórzy  chcie  
li p racow ać na swoje u trzym an ie , —  
pod strażą

w  obozach barakowvch, 
w śród  z łego  od żyw ian ia , han iebnych  
stosunków zd row otnych , gdzie mnós. 
two idh wyginęło B arak i cboceńskie, 
lipn ick ie, thalerhofskłe, steinklam m - 
akie i  inne —

to hańba Austrji.
Z w ied z iw s zy  je szczegó łow o, L a ­

socki zdaw a ł sp raw ę z  odn iesionych 
w ra żeń  n iektórym  człon kom  K oła  
polskiego w  W iedn iu .

„Opo,w iedziałem  im  —  m ów i —  
co  w id z ia łem  i  s łysza łem  o obchodze­
niu się z (udnością polską w  kraju, w  
Chocni i w  Thalerhn fie . W  czas ie  mo 
jego opow iadan ia  jeden z posłów wstał 
i oświadczył, i t  m a za  słabe nerwy, 
aby tego słuchać. R zek i i poszedł do 
drugiego pokoju

grać w bridg^a.
Drugi, za cn y  staruszek, a le  w ie lk i 
s tirach a jło, półgłosem  zw ró c ił m i uwa- 

, gę, że śc iany m a ją  uszy  i  że u jm nwa 
niem się z a  ludźm i, podejizany.m i o 

I zdradę, mogę narazić siebie i mnych

Lw ów . 12 czerw ca.
M in isterstwo K om unikacji p ow ie ­

rzy ło  spraw ow an ie w iceprezes. D yrek ­
c ji lw ow sk ie j dr. S tan is ław ow i Świgo- 
stowi, dotychczasow em u n acze ln ik ow i 
W yd z ia łu  ta ry fow o - handlowego tejże 
D yrekcji.

Jak się dow iadu jem y, nowom iano- 
w an y k ierow n ik , jeden z  na jzdoln ie j-

na  nieprzyjemności. T rzec i p oczą ł mi 
c zy n ić  w yrzu ty , że opow iadan iam i mo 
jem i zwiększam tylko przygnębienie 
lu d z i" .

Jeżeli tak reagow a li na to posłow ie 
rodacy, k tórych  obowiązK.iem było  
b ron ić n ieszczęś liw ych , to n ie m ożna 
się d ziw ić , że władze rządowe by ły  na 
to wszystko ślepe i głuche.

Tym czasem  w  barakach rozgościły  
się choroby i śmierć zaczęła zb ierać , 
bopatv plon, zw łaszcza  wśród dzieci. 
Dorosłych trzdbił tyfus plam isty.

Ginęły tysiące.

N iepodobna tu, oczyw iśc ie , om ó­
w ić  w zys tk ich  tragedfji, które rozegrały 
się w  jarakaoh. W ystarczy  powie­
dzieć, że ,/włJsn stają na głow ic" od 
tego co  opow iada poseł Lasocki, Jeżeli 
w  Rosji było źle, je że li ludzie pada li 
tam , jak m uchy na szlakach w ygn ań­
c zych , to u sp raw ied liw ia ło  to barba­
rzyń s tw o  narodu, brak  organ izac ji i 
b ezg łow ie  rządu. A le  A ustrja  rościła  
sobie p rzec ież  pretensje do m iana 
państwa cyw  lizdwanego, p ra w orzą ­
dnego, gw arantu jąc ego w szystk im  
■swoim ooyw ate lom  w olność osobistą i 
op iekę!

Daleko gorszy Los spotykał ludzi, 
za trzym yw a n ych  w  posądzeniu 

o zdradę, łub szpiegostwo.

'Pogłoski o zdradach Po laków  gło­
szone b y ły  przez pobitych jenerałów  
i  uciekających oficerów i żołnierzy, 
m &zczącyoh się na ludności za  cięgi, 
otrzym ane od Rosjan, zd rad a  ludności 
m ia ła  być n ieraz pokrywką dla nieu­
dolności lub niej rzez urn ości dowód­
ców. P rz y c zy n iły  się także do tych po­
głosek n iez liczon e denuncjacje a  n ie ­
stety i  w zajem ne otdkarźame się Po la ­
ków na tle w alk  partyjnych. Za to lu­
d zie  szli do więzienia i na stryczek. 
•Karą śm ierc i szalował byle audytor, 
a n ieraz i żo łn ierz, gdy  m u przesz 
kodzono w  rabunku, zabija* najniewin  
nidjuzduo człowieka. N ie żałowali so­
bie tego zw łaszcza

honwedzi węgierscy.

Ci zaś, którym  darow an o życ ie , szli 
do Thalerhofu na śm ierć powolną.

„S iln ie js zym  argum entem  nad 
w szelk ie op isy g rozy  Tha lerho fu  —  
m ów i pos. Lasock i —  by ła  śm ierte l­
ność w  tym  obozie ". W  c iągu  półro­
cza  umarło tam 15 pic. internowa­
ny db.

R y l i  Wśród nich n iety lko Polacy 
z Gaiiaji. B y li także w łościan ie z ra ­
dom skiego, ew aku ow an i w  czasie 
w a lk , odsyłan i co raz  da le j poza front, 
a ż  się dostali do Thalerho fu  z adnota­
c ją  ,;Russe„ i p ow :ększyli liczbę 
„zdrajców polskie i z Galicji".

K arta  za  kartą stają tu przed nami 
w strząsające d z ie je  ostatniego m ę­
czeń stw a  polskiego. Znać je trzeba i 
■pamiętać trzeba o nich. P raca  posła 
Lasock iego  jako  dokum ent, przejdzie 
do historji ku Douczeniu w o ln ych  po­
koleń o tern czem by ła  n itw ola i  jaki 
był wrJśc wy stosunek ginacc> Austrji 
do Polaków.

szych  p racow n ików  i w yb itn y  facho­
w iec  na n iw ie  kole jn ictw a, człow iek , 
c ieszący  się n ie zw yk łą  sym patją n iety l 
ko -wśród ko le ja rzy , ale w  szerokich 
sferach społeczeństw a lw ow skiego, da­
je zupełną gw arancję, że na nowem  
stanowisku godnie zastąpi interes pań 
stwa, jakoteż kolejn icttwa polskiego i 
dobro ludności.

Napad studenta
Bukareszt, w  cze rw cu , 

( m )  S e k re ta rz  zn a n e g o  d z ie n n i­
k a  „C u re n tu l"  i b. p re z y d e n t  z r z e ­
szen ia  c h rze ś c ija ń s k ich  s tu d en tów , 
L o r in  Popeseu, zo s ta ł n a  u lic y  n a ­
padn ięty  i ciężko pobity  p rz e z  s tu ­
d en ta  Sarbulescu. Z a jś c ie  to  m a  n a ­
s tęp u ją ce  p od ło że .

W k r ó tc e  o d b ę d z ie  się m ię d z y ­
n a ro d o w y  k o n g re s  s tu d en ck i w  P a -

SPRAW Y KOLEJOW E

Nowy Zarząd
Zjed.no ozenie

Lw ów , 12 czerw ca .
N a  odbytem  10 bm. W a ln em  Zgro­

m adzeniu  Oddziału dyrekcy juego Zje­
dnoczenia Kolejowiców Polskich (Z. K. 
P.), p rzy  bardzo lic zn ym  udzia le  człon  
ków , zaga ił zebranie; w icepr. p. Peryer, 
poczem  w yb ran o  przew odn iczącym  
zebran ia p. F ran ciszka  Łercla.

P o p rzy jęc iu  do w iadom ości d z ia ­
ła lności Zarządu za  rok  1928-29 i u- 
d z ie len iu  absolutorjum  ustępującemu 
W y d z ia ło w i, wyirażono podziękow anie 
w icepr. p. inż. W ianećkiem u za  jego 
dotychczasow ą dzia ła ln ość  i w yrażon o 
żal, że z  powodu za jęć  służbow ych  nie 
może nada l pozostać na swojem  stano­
wisku. .Następnie p rzystąp iono do w y ­
boru now ego Zarządu. P rezesem  w y ­
brano jednogłośn ie w śród frcn etycz- i 
n ych  oklasków dr. H enryka Pokrzy wkę, 
lekarza  sanitarnego D yrekcji lw o w ­
skiej. Do Zarządu  -weszli: in ż. W ła d y ­
s ław  W ianecki, W a w rzyn iec  Gawlik, 
K a z im ie rz  W ięcek, Józef Łakaoiswicz, 
Eustachy Perycz i W ła d y s ła w  Kunach. 
Jako zast.: Jan W olak, Jadw iga Gost- 
kowska i W ła d y s ła w  SkałowsM . Do 
kom isji [rew izyjnej: SI Rymski. Józef 
Demitrowsiu i  Iwanejuo,

Iwjwsk, On działu
kolej. Polskich.

W yb ór p. dra H. P ok rzyw k i, w vb it- 
•nego d z ia ła c za  społecznego i  c z ło w ie ­
ka c ieszącego  się w ie lk ą  sy mpatją 
w śród szerok.icn sfer ko le ja rzy , jest 
bardzo tra fny  i da je zupełną gw aran ­
c ję  godnego zastępow an ia  interesów  
Zw iązku

Ż yc zy ć  n a leży  Z w ią zk ow i ow oc ­
nych w yn ik ów  pracy  pod przew odn ict­
w em  now ego prezesa, k tóry  zdoła n ie­
zawodni*1 koło siebie skupić wszyst­
kich pracowników bez względu na stu 
dja i stanowiska

na dziennikarza
ry żu . P op eseu  zaprotestow ał p rze ­
ciw w y s łan iu  Sarbu lescu  na ten  
k on gres , gdyż ten  zn a n y  je s t  ja k o  
in ic ja to r  a n ty s em ick ich  rozruchów - 
w O ra d ea  M a re  a p o n a d to  u d a je  
ty lk o  stu den ta , bo n ie  ch o d z i na 
w -yk łady  i n ie  z d a je  e g z a m in ó w .

S arbu lescu  zo s ta ł a re s z to w a n y . 
Syndykaty  dzienn ikarzy  stanęły w  
obronie sw ego  członka-

Kiesftwnik wkeprezesury
lwcv skśej Dyr, koieinwej.
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Miłosne awantury bugstego Ripia
C H C IA Ł M IE Ć  D W I E  Z O N Y , J E D N A  W  P A R Y Ż U ,  A  D R U G A  W  u O N D Y N IE .  —  G Ó R A  Z  G Ó R Ą  

N I E  S P O T K A  . —  D W A J  T U R C Y  O K A Z U J Ą  >IĘ  J E D N Y M  O S O B N IK IE M .

tam  gdzie p iep rz  rośnie p rzed  roz - zupełn ie podobnego  do

S IĘ

Lon dyn , w  czerwcu.

( = )  O d  roku  m ieszka w  L o n d y ­
nie bogaty  p rzem ysłow iec  turecki, 
M ussi, m łody , p rzysto jny  m ężczy ­
zna, który  obecnie stał się o środ ­
k iem  p rzykrego  skandalu . M ussi na  
w ią za ł tutaj liczne znajom ości i by ł 
chętnie w id z ia n y  w  eleganckich do­
m ach  stolicy.

P rzed  d w om a  m iesiącam i zarę ­
czył się M ussi z m iss E ay tą  P e a r -  
son córką zam ożnego kupca, osób ­
ką  bardzo  p iękną i o d g ry w a jącą  
w y b itn ą  rolę w  tutejszem  życiu to - 
w arżysk iem . Z a ręczyn y  ogłoszono  
o fic ja ln ie  i n iebaw em  m ia ł n astą­
p ić ślub

Lecz  nastąp iły  obecnie pew ne  
kom plikac je . O to onegdaj u panny  
Pearson  z ja w i ła  się p. A n n a  C h e - 
valier, m łod a  i urocza Francuska, 
z k tórą  p rzed  d w o m a  la ty  Mussi...

ożenił się w  Pa ryżu .

N osił on w ów czas  inne nazw isko, 
a po k ilk u  m iesiącach  pożycia o -  
św iad czy ł żonie, że m usi w  sp ra ­
w ach  tam ilijn ych

w y je c h a ć  do T u rc ji,  

skąd jedn ak  n iebaw em  pow róci. 
M inę ły  jedn ak  d w a  lata, a  T u rek  
nie d a w a ł znaku  życia. W sze lk ie  
p oszu k iw an ia  opuszczonej żony  
spe łz ły  na niczem . P rzypuszcza ła  
zatem , że a lbo  T u rek  p ad ł o fia rą  
nieszczęśliwego w y p a d k u  a lbo  —  
co je i się w y d a w a ło  znacznie p r a w ­
dopodobn iejszym  pop iostu  uciekł

koszam i m ałżeństw a.
P  Chevab 'er z rezy gn ow a ła  ju ż  

z nadzie ji u jrzen ia  m ęża, gd y  p rzy ­
padk iem  dow ied z ia ła  się od zn a jo ­
m ych, którzy7 p rzy by li z L on d y n u  
że spotkali w  tem  m ieście T u rk a ,

zupełn ie podobnego  do je j  męża. 
A n n a  po jech a ła  do L o n d y n u  i n ie­
baw em  stw ierdziła , że ó w  M ussi, to 

w łaśn ie  je j  zd radzieck i m ałżonek. 
U d a ła  się zatem  do p. Pearson , 

any ją  ostrzec p rzed  oszustem. M iss  
Pearson  p rzy ję ła  tę w iadom ość  z

n iedow ierzan iem , lecz A n n a  d o ­
starczy ła  je j  rzeczyw istych  d o w o ­
d ó w  w in y  zd ra jcy . N arzeczona  p o ­
stan ow iła  teraz zem ścić się n a  o -  
szuście. O p ow ied z ia ła  o w szystk iem  
bratu , który  

ob ił oszusta w  p ew n e j re stau ­
rac ji.

Doszło zatem  do skandalu , który  
będzie m ia ł d la  T u rk a  nader p rzy ­
k re  następstwa.

M  c z i
J E D Y N A  P O C IE C H A  S Ę D Z IW E J  
N I E Z W Y K Ł A  P O M Y S Ł O W O Ś Ć  I

S T A R U S Z K I.  —  W O B E C  G R O Ź N E G O  N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W A .

Graz, w  czerwcu.
( = )  P ism a niem ieckie o p o w ia ­

da ją  obecnie o d z ie lnym  czynie  
pięcioletniego m alca, Jasia  W a lt h e -  
ra, k ió ry  u ra to w a ł życie sw e j 65 -  
letniej babce. B liższe szczegóły tej 
rom antycznej h istorji są następu­
jące.

D Z IE L N O Ś Ć  M A Ł E G C  C H Ł O P C A .  
K T Ó R E J  A U T O R E M  J E S T  Ż Y C IE .

(D o  ryc in y  na  str. I ) .

W  G razu  p rzy  ul. Beethovena  
pod  N r. 4 m ieszka w7e w ła sn y m  
dom ku p ię trow ym  ogrodn iczka p. 
Z u zan n a  W a lth e r  ze sw y m  w n u ­
kiem  Jasiem  i służącą. Rodzice J a ­
sia odum arl- go ba rdzo  wcześnie, 
tak, że ch łopak  pozostaw ał w y łą c z ­
nie pod  opieką

Nieudane oszustwo m  16 ir ip n ó w
O S Z U S T  S K R A D Ł  C Z E K I  P E  W N E M U  I N Ż Y N I E R O W I .

Bukareszt, w  czerwcu.
(m )  W  B acau  udarem nion o  o -  

szustwo w  w ie lk im  stylu. W T tam ­
tejszej f i l j i  „Banca N a tio n a la “ zgio

M orm onj w  Europie .
W  S A M Y C H  -N IE M C Z E C H  J E S T  IC H  12 T Y S IĘ C Y .  —  S E K T A ,  

K T Ó R Ą  P O W I N N Y  S IĘ  Z A C H W Y C A Ć  S T U R E  P A N N Y .

został zam ordow an y , a  w ów czas  na 
czele stanął Y oun g , aw an tu rn ik  w  
w ie lk im  stylu. W  U tah  za łoży ł on  
państw o  M orm on ów  w krótce z p u ­
styni zrobił kw itn ący  k ra j. Sałtake  
City, g łów n e  m iasto  tego państw a  
jest jednocześnie centra lą kościoła  
M orm onów ,

Lw ów , 1S\ czerwca, 

( e )  W  dzisie jszych  czasach ogól 
nej niechęci do  m ałżeństw a, d z i­
w n ą  m usi się nam  w y d a ć  sekta, 
której p rogram  o be jm u je  leż w a ­
runek  posiadan ia  k ilk u  żon. Jest to 
sekta M orm onow i

Ci, którzy  sądzą, że M orm oni, z 
których  każdy posiadać m usi co 

n a jm n ie j d w ie  zony, i ( im  w ięcej 
tem  lep ie j!) są tylko czysto lo k a l-  
nem  z jaw isk iem  Am eryki, m y lą  
się ogrom nie. M o r iro n i są i w  E u ­
ropie. N iem ieck ie  p ism a poda ją , że 
w  sam ych  N iem czech  jest ich  około  
12 tysięcy z  s iedzibą w  D reźnie.

N a z w a  M orm on ów  pochodzi od  
bohatera  żydow sk iego, nazw isk iem  
M orm on , który  jak o  potom ek p ro ­
roka L ew iego  nap isa ł księgę, b ęd ą ­
cą podstaw ą  re lig ji tej sekty.

K sięga  ta w  c iągu  dw óch  setek 
lat b y ła  n ikom u n ieznana, i dop ie ­
ro sto lat ł em u Józef Sm ith , rzeko ­
m o zn a laz ł j ą  i ogłosił. Głosi on a  n. 
p. że Chrystus po zm a rtw y ch w sta ­
n iu  u g ru n to w a ł w  A m eryce  ( ! )  sw ó j 
kościół R ozróżn ia  ow a księga prócz  
A posto łów  —  specja lnych  św iad k ó w  
Chrystusa, k ap łan ów  (w  liczbie 70), 
nauczycie li, d jak on ów , pasterzy  
i ew an ge listów ,

W e  w schodn ich  Stanach Z jed n .  
prześladow ano  sektę Morm onowi, 
taky.że m usia ła  w y w ę d ro w a ć  da le j 
na zachód. Sm ith  pop ierany  przez  
B righ am a  Y oun ga , p o w z ią ł śm ia ­
ły  p lan  w ęd ró w k i w szystk ich  sek- 
ciarzy  na Zachód.

W  Illino is  Sm ith  w ra z  z b; atem

na
sit się u rzędn ik  Z o n  Chele z Czer 
n iow iec  prezentu jąc  d w a  czeki 
16 m il jon ów  lei.

W yso k o ść  tej sum y sp raw iła , że 
na posiadacza czeków  zw rócono b a ­
czną uw agę .

Postanow iono  telefonicznie za ­
pytać centralę banku  w  B uk aresz ­
cie, która czeki w y staw iła . Z a u w a ­
żył to Chele i chc ia ł um knąć, o -  
św iadcza jąc , że w róc i za  chw ilę . 

Pozw olono  m u  w y jść , a le n iezna­
cznie posłano  za  n im  urzędn ika  
banku. Chele na stacji w ś lizn ą ł się 
do w ago n u  tow arow ego . U rzędn ik  
dostał się tam  rów n ież i p rzy  p o ­
m ocy w ezw an e j po lic ji u ją ł oszu 
sta. Chele p rzyzna ł się, że czeki 

sk rad ł p ew n em u  in żyn ierow i.

Sity angielskie w Indiach
M oskw a, w  czerwcu.

( e )  Sow ieck ie  p ism o w o jsk ow e  
„K ra sn a ja  Z w ie z d a "  ogłosiło  a rty ­
ku ł o siłach zbro jnych  A n g l j  w  
Ind jach . P ism o  ob licza oddzia ły  re ­
gu larne  a rm ji b ry ty jsk ie j w  In 

d jach  na 62 tysiące ludzi, re gu la r ­
ną a rm ję  in dy jsk ą  na  162.500 ludzi, 
oddzia ły  in dy jsk ie  specja lnego  prze  
znaczenia na  32.700 ludzi, tuDylcza  
arm ję  te ry to rja ln ą  na 20.000 ludzi, 
rezerw ę a rm ji in dy jsk ie j na 36 ty ­
sięcy ludzi, po lic ję  w o jsk o w ą  na 31 
tysięcy ludzi o raz  w o jsk a  in d y j­
skich książąt udzie lnych  na 28.500 
ludzi, ogółem  372.700 ludzi.

Pod  w zg lędem  przeznaczen ia si­
ły  te podzielone są na a rm ję  g r a ­
niczną, a rm ję  p o ło w ą  i a rm ję  w e ­
wnętrzną. O d dz ia ły  b ry ty jsk ie  skła  
d a ją  się z 46 ba ta ljo n ó w  piechoty, 
6 p u łków  k a w a le r ji, jedn e j sam o­
dzie lnej baterji a rty le r ji konnej, 11 
b ry ga d  a rty le rji po low e j, 6 i jednej 
baterji a r ty le r ji górsk iej, 2 b ry gad  
i jedn e j b a te rji a rty le rji ciężkiej, 8 
bate rji a rty le r ji najcięższej/ jed n e ­

go korpusu  arty le r ji nadbrzeżnej. 
8 oddzia łów  czo łgow ych  i 8 eskadr  
lotniczych.

R egu la rn a  a rm ja  in dy jska , do ­
w odzona przez o ficerów  angielsk ich  
liczy 20 p u łk ó w  piechoty, 3 pu łk i  
in żyn iery jne , jedn ą  baterję  a rty le ­
r ji, 10 p u łk ó w  strzelców  „q u rk ó w “ 
i 21 p u łk ó w  k aw a le r ji.

R O M A N T Y C Z N A  I I IS T O R j A,

sęd z iw e j staruszki, koch a jące j 
go nad  życie.

P. W a lth e r  pozostaje w  dosyć d o ­
b rych  stosunkach m aterja lnych , 
jest w łaśc ic ie lk ą  d om u  i p ian tacy j 
ogrodniczych, d a jących  w ca le  p o ­
kaźny dochód.

P ew n ego  p o ran k a  chłopak, u -  
czeszczający juz do przedszkola, 
zbudził się o godz. 6 rano. B abka  
jego, w idoczn ie  nie m ogąc  usnąć  
do późnej nocy, dop iero  teraz nieco  
się zdrzem nęła. T o  też ch ło p a ! sam  
ze rw a ł się z łóżka i począł się u b ie ­
rać. N ie  chcąc budzić babk i, na p a l­
cach poszedł do  kuchn i, a by  o trzy ­
m ać od służącej M arty  śn iadan ie. 
A le  M arty  nie by ło , gdyż  poszła do  
sk lep iku spożyw czego po p ieczyw o, 
a natom iast ch łopak

zobaczył z przerażeniem , 
że ca ła  kuchn ia  objęta jest p a rp u -  
ro w em i jlęzykaim ogn ia

Inne dziecko v,Tp ad ło by  z k rz y ­
k iem  do staruszki, p ow o d u jąc  je j 
straszliw e prze łażen ie , a  m oże n a ­
w et śm ierć z pow odu  przestracnu. 
Jaś tak nie postąpił. Szybko  w y ­
b ieg ł z m ieszkan ia  i za a la rm o w a ł  
sąsiadów . W  k w a d ran s  później 
z ja w iła  się na m ie jscu  straż p oża r­
na, która ugasiła  ogień, panoszący  
się tym czasem  ju ż  na  dachu

Starow inkę, nie spodziew ającą  
się niczego, w j7p row ad zon o  n a tu ra l­
nie pod  jak im ś pozorem  z m ieszka  
nia. D op iero  później d ow ied z ia ła  się 
o w szystk iem  i m og ła  z serdecznem  
uczuciem  przycisnąć do serca dzie l­
nego chłopca.

N a le ży  dodać, że dom  staruszki 
b y ł ubezpieczony.

M YD ŁA , kremy, szczoteczki i pasty do 
zębów w  w ie lk im  w yborze  poleca naj- 

tan iej:
Pcrfum erja „L A  PARIS1ENNE“ 

Lw ów , plac Akademicki 2, 4382-8

Skarb rzy m s i w b i l l i .
C IE K A W E  O D K R Y C IE  A R C H E O L O G IC Z N E .  
I K IL K A D Z IE S IĄ T  M O N E T . -  W I E L K I E

W Ś R Ć D  U C Z O N Y C H .

—  P I Ę K N Y  P O S Ą G  
Z A IN T E R E S O W A N IE

Lon dyn , w  czerwrcu.
( = )  Zn an em u  archeo logow i an  

gielsk iem u, T om aszow i B eck fo rd -  
tow i ud a ło  się n iedaw no  dokonać  
ciekaw ego  odk ryc ia  w  pob liżu  L i -  
verppoIu . Beckfordt, który  od Kilku 
m iesięcy baw i! w  tem  m ieście w  go 
ścinie u  sw7ej zam ężnej córki, roz ­
począł na w ła sn ą  rękę p oszu k iw a ­
nie, uw ieńczone nader pom yślnym  
skutkiem . O to w  odległości k ilk a

m il angielsk ich  od L ivc rpo o lu  nat 
knął się na zasypaną p ieczarę pod ­
ziem ną, w  której odk ry ł 

p iękny  i artystyczn ie w y k o n a ­
ny posążek, 

przedstaw ia jący  prawdopodobnie:
jak iegoś w odza  rzym sk iego oraz  
kilkadziesiąt m onet srebrnych  i 
bronzow ych . ,

O dkryc ie  B cck fordta odbiło  się 
w  A n g lji  szerokiem  echem
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mm 26 p i s u  j m r
AmanulSaha. •»

T T fT K N Ą Ł  MU JE ZW Y G iĘ U K I B A B I R U LL A H  W  O D LE W IE  D O  N AR O DU.

Łon uyn , w  czerw cu .

(e )  B ezpośiedn io  przed walraem zw y  
oięstw em  nad Am anuLlaham  Habibul- 
lah  ogłosił '  dezwę do narodu aigan- 
łkiego, w  której podkreślił, że w a lc zy
0 dobrą sp raw ę; późn ie j zaś zab ra ł się 
do

w y lic za n ia  zbrodni,
jakie jego poprzedn ik , Am.a>nulii&h, po­
pełn ił.

„A m an u lłah  —  głosi od ezw a  —  nie 
ty lk o  nie trzym a ł s ię  n a ka zów  re lig ji
1 nie rozum ia ł ich  znaczen ia , le c z  prze 
śladowa*

nawet k upłanów
•i uśmiercał jednego z na jw iększych  n a ­
szych  teologów . Am anu irah  —  ten król 
n iegodny —  w p row ad z ił do kra ju  pra­
w a  i ruziporządztuiia wzorem różnych 
heietylków. Czy to nie hańba, że c z ło ­
w iek  ten w a ż y ł się zmienić religję 
A li aha j jego proroków?

P ró c z  tego p rze ło ży ł on dzień  od­
poczyn k ow y  z  piątku na n iedzie lę  1 

otworzył szkoły 
na w ió r  enropejsikioh.. A  czego  w tych 
szkołach n iem a? N a zw y  gór w  ró ż­
nych krajach, rzek, ich  długości, g łę ­
bokości i n a zw  w  językach  rosyjskim , 
an gie lsk im  i francuskim  Tego m ia ły  
się u czyć w asze  d z iec i, a nie w id zę  
żadnego stąa pożytku. Pom yś lc ie  t y l ­
ko moi bracia m uzu łm ańscy —  w o ła ł 
H ab ibu llab  w  odezw ie, —  c z y  prorok 
nae k aza ł nam  -uczyć się od n a jw cze ­
śn iejszej m łodości? L e c z  m ów iąc o n a­
uce, m ia ł na m yśli tytko koran, a nie 
język i europejskie.

A  c zego  uczą się w a sze  d z iec i w 
tych językach , jeś li m e herezji, odstępu 
siwa i głupstw? I le  p ien ięd zy  Am anu l 
lach na te szko ły  w yrzu ca ,

biorąc jd z  podatków, 

ścsiąganydh z b iednego ch łopa, kupca 
c z y  w łaścicicl-a dom u? A  m im o te w y ­
datk i d z iec i nasze nie dow iedzą  się n i­
czego dobrego.

A m anu lłah  w yd a ł olbrzymie snmy 
skarbowe na swą podróż europejską,

pragnąc naśladow ać heretyków  z  Eu­
ropy. L ec z  ze  s łó w  A lraha -i proroka 
w y n ik a  jasno, że oczy kobiety naszej 
nie mogą spotykać oczu obcego męż­
czyzny Am anu lłah  nie u zn ał jednak 
tego nakazu  i p o lec ił kobietom , Dy u- 
k a zy w a ły  się i poza dom em  z  nieza- 
kzytą twarzą. Gorzej nawet, bo zabrał 
on 'w ą  żonę i  córk i w  podróż po Euro 
pic. .Mam w łaśn ie  przed  sobą fotogra- 
fję , k tóra potw ierd za  oskarżen ie, prze­
c iw k o  k ró low ej Suraji. W id z im y  na 
niiej ja z  jamś Europejczyk cara je rękę 
królowej. Jeszcze inne pokazują, jak 
Su raja ramię w  ramię przechadza się 
z  tper..nym Rosjaninem. W szystk ie  zaś 
te fo ingra fje  są n a joczyw is tszym  do­
w odem  wykroczeń oraz herezji, jakich 
się A m anu lłah  i jego żona dopuścili 
podczas p o d łó ży  po Europie.

W  d a lszym  ciągu  Habibullab. oburza 
się n a  zaprowadzenie kapeluszu, gole­
nie wątsów i  brody oraz wysyłana®  
dziewcząt da azkół w  Emopie. A  gdy 
—  głosi od ezw a  —  p rzec iw ko tym

zbrodniom  A m an u llah a  powstali mę­
żowie z  południa, u siłow a ł on zgnieść 
wszelkiemu siłam i pow stan ie, dopiero 
gdy m u s ię to nie udało, z rob ił m inę, 
iż żałuje reform i  zap ros ił do siebie 
dw u  w ie lk ich  uczonych  i  b ieg łych  w 
Koranie C i zau fa li, A m anu lłah  zaś 
kazał idŁ zamordować. T e  zbrodnie 
.rprowadzHy do Aiganistanu stan wo­
jenny, którego kra j nasz przedtem  nie 
zn a ł w ca le ".

W y lic zy  w szy  w  ten sposób aż 
dwadzieścia sześć grzecnów  

A m an u ik h a , H ab ibu llab  ośw iadcza  że 
w ypow iada mm wojnę „świętą". Nie 
było  p ierw otn ie jego  zam iatam  ob ję­
c ie tronu ałgańskiego, le c z  książęta, 
szlachta, m in is trow ie  1 u czen i n a lega ­
li nań tak bardzo, że w ys łu ch a ł ich 
próśb w  nadziieji, że w  ten  sposób bę- 
a z ie  m ógł bronić św ięte j w ia ry .

Pod  kon iec o d e zw y  Habibullah 
w z y w a  w szystk ich  m ieszkań ców  A f ­
ganistanu, by  uznali, jeyo władzo.

teassonne aresztowanie
dtvóch tex-senafofów.

S P A L I L I  M t Y N  B Y  P O D J Ą Ć  

B u k a resz t, w  c ze rw cu .
(m )  W ie lk ą  sen sac ją  w  R u m u - 

n ji w y w o ła ło  a re s z to w a n ie  w  F o e -  
sani b v łv c h  s e n a to ró w  T a t o v ic i  i 
A la c i.  P r z e d  k ilk u  m ies ią ca m i s p ło ­
ną ł o lb r z y m i m ły n , n a le żą c y  do T a -  
to v ic i,  a b ę d ą cy  je d n y m  z  n a jw ię k ­
s zy ch  w  c a ły m  k ra ju . S zk o d a  w y -

P R E M J Ę  A S E K U R A C Y J N Ą ,  

n io s ła  o k o ło  J00 m il jo n ó w  le i.  O ló z  
w ła d z e  z a r z ą d z iły  a re s z to w a n ie , do 
s zed łs zy  do  p rz ek o n a n ia , ż e  o b a j 
e x -s e n a to r z y  sa m i s p o w o d o w a li  k a ­
ta s tro fę , b y  p rz e z  z g a rn ię c ie  o g io m  
n e j su m y  a s e k u ra cy jn e j p o p ra w ić  
s w o je  n a d w ą tlo n e  in te re s y .

„ Z i a r l *  8i®“
N IE U D O L N Y  K IE R O W C A  

P a r y ż ,  w  c ze rw cu . 
B yło ' p o g o d n e  p o p o łu d n ie  s ob o t­

n ie  w  St. E ticn n e . stK tkojnem  m ie -

C U D E M  U N IK N Ą Ł  L Y N C H U .

, sp ie  p ro w in t jo n a ln e m  w e  F ra n c ji .  
, N a  ta ra s ie  k a w ia rn i ca łe  r o d z in y  
I za ja d a ły  lo d v , lu b  p o c ią g a ły  p rzez

słom kę m aza& rany i inne m ie sza -  
.rómy z m rożoną w o d ą , zw ane w e  
F ra n c ji „ape ritifs". "

N ag ie  roziegł się trzask, w e jśc ie  
n,a ta ras zaciem nił-, się, osuem M o ­
lików  z gośćm i w y lec ia ło  w  p o ­
w ietrze, d a ły  się słyszeć jęk i ra n ­
nych, a  tłum  zan iepoko jony  i w z d u  
rzony, zaczął się grom adzić  ze 
wszystk icn  stron.

T o  „ z w a r jo w a n e  au to", które  
p ized  ch w ilą  d z iw acznym i zw ro ta ­
m i straszyło  różne ulice m iasta, 
zakończyło  sw ą podróż, w jeżd ża jąc  
całym  pędem  do kaw iarn i,

Jechał niem  jeden  z m ieszkań ­
ców  St. Etienne, m łody Józef P a u -  
zi er k lo ry , chociaż nie u m ia i k ie ­
row ać, n a ją ł sobie z  garażu  auto  na  
prze jażdżkę i z a b ra ł ze sobą jed n e ­
go ze sw oich  p rzy jac ió ł.

Podczas gdy  lekko rannych  o p a ­
try w an o  na m iejscu, a  ciężko ra n ­
nych odstaw ian o  do szpitala , tłum  
chciał koniecznie z lynczow ać „ p a ­
na Józefa", który, za rew iu teń k i 
schron ił się na strych dom u. P o l i ­
cja zaw zięcie  b ro n iła  dostępu do  
dom u.

N a g le  w  czasie n a jg w a łto w n ie j­
szych starć, k ie row n ik  oddzia łu  po  
heji zaw o ła ł:

—  C hw ileczka  sDokeju! Jeszcze 
jeden  bardzo  ciężko ranny ! S p ro ­
w adzić  am bu lan s!

A m bu lan s  za jechał. Po lic  i mci 
w yn ie śli d ługą postać, cała za w in ię ­
tą w  prześcieradło , um ieścili ją  w  
am bu lan sie  1 w ra z  z n ią  od jechali 
Gd\ tłum  rzucił się na dom  i p rze ­
szukał go od  p iw n ic  do stryc.hu, w 
kom isarjac ie  rozv ijan o  z  przeście­
radeł... „nana  Józefa ‘, a b v  go p rze ­
słuchać i um ieścić w  w ięzien iu .

Kfrpoty H a l M l s l M .
Londyn. 11 czerwicą. (T e ł, G. P.) 

Z Reisizawar donoszą, że nowy emir A- 
fganiistanu IfabibuMah staza się za 
w szelką  cenę pozyskać szczap Ghill- 
zaisów . Po tężn y  ten szczep afgań&ki o 
panowa5 Xaj.dah.ar i  utrzym uje się 
p rzy  w ła d zy  dzięk i bezlitosnem u tenro 
row i jak i szerzy  wśród m ieszkańców.

FE.1LETON „GAZ. PO R ." z 13. V I- 1929.

L IS T Y  Z E  S T O L IC Y
(Korespondencja wł. ..Gazety Poran n ej".) 

I.
W  drodze do W arszawki. O kropelce 
wody j m łyńskimi kol*' —  „Bidna eaje- 
rączka'*' najmodniejsze cukiernie i ho- 
ineryeki bój o Zuię. —  Ceny i wystawy. 
I udzie i kwiaty. —  Dziwaczne zesta­

wienie,
Zniknęła śliczna, panoram a M ałnpol 

ski, pełna n ierów nych , poszarpanych te 
renów . W  dali został także, spich lerz 
kraju, m azurski czarnoziem , najserdecz­
n ie jszy  rod zic ie l pszenicy.

Przćdem ną rozpośc iera ją  się żytne i 
ziem niaczane skiby M azow sza ,— Obraz 
rów nej przestrzen i podobno nuży oczy  
podróżn ików , a ]e  ,a patrzę nań przez 
w iz ję  ob razów  Chełm ońskiego, tego fa ­
natycznego w ie lb ic ie la  z ie lon ej, m azo­
w ieck ie j p łaszczyzny, je j  złotych  p ia­
chów  i fio le tow ych  w rzosów . —  I m oże 
d latego wszystko m nie zachw yca.

W  O twocku, smutne pytanie w krada 
się do g łow y : „Czem u to L w ow sk ie  pod- 
m icjsK ie lasy n ie są tak p iękn ie  u trzy­
m ane?" —  A le  w krótce  ta myśl znika, 
wygnana gw arem  warszaw sk iego dw orca. 
P o ryw a  mnie Pu jn , potem  taksówka.

•lak mała kropelka w od y  chw ycona 
wezbraną fa lą  i rzucona z fu r ją  w  w iru  
jące  tryb y  m łyńsk iego koła, tak b iedną 
Tnałomieszr zankę (d rogi L w o w ie  w ybacz

ten' w y raz !) złapała w swoje w je ikonuej- 
.jjkie kotłow isko  —  W arszaw a.

A trzeba p rzy zn ać ,T e  w  osfa ln io li k il­
ku m iesiącach stolica rozruszała się na 
dobre. auLa, tram w aje, m otocykli:, ro w e ­
ry  i d orożk i — długim i sznuram i za lega­
ją  je zd n ie  —  i n ie p rzyzw ycza jon y  do 
takiego ruchu ,,Ł w ow iaczek “ , dobrze się 
n ieraz napoci, n m zdoła przejść z je d ­
nej strony u licy, na drugą

Swoją drogą w  tym  m iejscu muszę 
w yrazić  słowa uznania dla warszaw skich 
szo ferów  —  we L w ow ie  w  podobnych 
warunkach by łob y  120 w ypadków  na g o ­
dzinę

W yd a je  ci silę .bidny ta jo jk u '‘ , że 
już-już w yzion iesz .ducha na środku M ar­
szałkow sk ie j, a lbo N ow ego  Św iata, a 
tym czasem  auto za trzym u je  się tuż przy 
tw o je j piersi, w ym ija  cię i beztrosko 
m knie dalej.

N ic w ięc  dziw nego , że po takich emu 
rjach, dusza „zastrachanej ca je -rą rzk i", 
ciągłe upom ina się o jedzen ie i zmusza 
do zw ied zen ia  wszystkich napotkanych 
cukierni.. N a jm odn ie jszem i są obecnie: 
Ziem iańska (c ia ło  d yp lom atyczn e), E u ro ­
pejska (finansjera ), Ita lja  (literacko-arty- 
styczna) i Lou rse  (g ie łda aktorska, na 
k tóre j skaczącym i w  górę  dolaram i są 
asy kabaretow e —  pow iadają , że n a jb ar­
d zie j podskoczył dolarek  noszący m ia­
no: Zulu Pogorzelska, o k tórą  hum erycki 
bó j to c zy  „Q u i-p ro -qu o ‘ ‘ z „M orsk iem  
O k iem ").

No, a le  w róćm y do cukiern i i ciastek 
—  takich  ciastek, jak  u Za lew sk iego  n ie ­

ma wfj ca ic j W arszaw ie. —  jedyn ie  jakąś? 
m alulka, trzeciorzędna cukierenka obok 
w iedeńskiego dw orca  słynie z pysznego 
p ieczyw a i ciastek. T o  też ju ż wczesnym  
rankiem  schodzą się tam smakosze na 
..ba jadery", ,,S te fan k i" i „hatan ik i. (Tak 
się n azyw a ją  najsm akow itsze ciasteczka.)

Zycie  w W arszaw ie  ostatnim i czasy 
bardzo podroża ło  —  masło waha się 
9— 10 zł za k ilogram , kg. m ięsa 4— 6 zł., 
ja ja  po 18 gr. i t. d. Jedynie w ow ocar­
niach ceny są takie jak  11 nas (kg. szpa­
ragów  3 zł., m ały k a la fio r 2 zł., p om ido ­
ry  6 zł., ogórk i 1 50 sztuka.) Geny jedw a 
hi. w e łny  itp. identyczne jak  lw ow sk ie  
ty lko  że w ystaw y są barw niejsze i p ięk ­
n ie j u łożone (oe.zywiście z w y ją tk iem  K. 
W roń sk iego  i L itw in ow icza , k tórych  m o­
że n an i'śm ia ło  stolica pozazdrościć ).

Najsm utn ie jszą stroną W arsza w y  są , 
ludzie —  chvtrzy, n ieuczynni i m ało u- 
przejm i. —  Bezw ątp ien ia , że są o w ie le  
ruchliwsi, i energiczn ie jsi, od ciężej ale 
za to solidn iej m yślącego i g łęb ie j c zu ją ­
cego L w ow ian in a  —  lecz n a jw ażn ie j­
szym  ich hasłem aby w ięce j zyskać —  
lub —  m oże się da w ycisnąć jeszcze  zło- 
tów eczkę!

M ożna jednak  wszystko W arszaw ie  
w ybaczyć, patrząc na najisto tn ie jsze je j 
p iękno: Stare M iasto, W is łę  i kw iaty,
k tóre  wprost zaście la ją  ulice. W  k w ia ­
ciarniach, na placach targow ych , na k aż­
dym  rogu  u licznym , w ych y la ją  się z k o ­
szyków  kw iac iarek  b zy  b iałe i iiljow e , 
farbow an e na żó łto , czerw ono i n ieb ie ­
sko —  każde dziecko id zie  z m ałym  bo- j

daj bukiecikiem  konwialji, każda kob ieta 
niesie wysm ukłe tu lipany —  widać, że 
W arszaw a  kocha kw iaty  i d latego w y ­
gląda iak kolorow a, kw ietna bajka.

A  W is ła  w  św ietle czerw onego  słońca 
w ysrebrzyła  sw oje  fale, ubrała je  w  k o ­
ronkow ą pianę, upstrzyła ruchliwem i 
ozdobam i ze statków., m otorów ek , łodzi 
i szumi śpiewając radosną jakąś pieśń 
i leci stęskniona w  ram iona m ałżonka-

Z m ego okna w  pensjonacie, z okna 
go piętra, n ie  w idać ani W is ły , am 

kw iatów  —  Innym i w idokam i raczy 
mnie ulica „W id o k  . O to naprzec iw  pio 
ną okna jak iegoś wspaniałego biura czy 
banku.

Bogate dyw any, k ryszta łow e, e lek try ­
czne żyrandole, ogrom ne, am erykańskie 
biurka, w erthe im ow sk ie  kasy i stosy, sto 
sy liczonych  p ien iędzy.

A obok te j kam ien icy, stoi mała, jed ­
nop iętrow a rudera —  w  okienku na pod 
daszu zatkn ięta w  butelce b łyska św ie­
czka —  zw yczajna , ordynarna św ieczka. 
Blada kob ieta siedzi p rzy  niej i w  tern 
nędznem  oświetleniu, ubiera lalk i. S tro j­
ne piękne, lalk i

P rzez  paice k ob ie ty  przesuwają się 
jedw ab ie  i lam y, p ióra  i b łyszczące ka­
m ien ie —  oczy  k ob ie ty  patrzą smutnie —  
św iatło  św iecy drży, a obok  w bogatym  
b iurze, liczą stosy, stosy złota

W arszaw a ! —  W ie lk ie  miasto, w ie lk i 
ruch, w ie lk i zbytek  —  i w ie lka nędzaI 

Irena Ladosiówna.
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Ze sportu.

Lw ów , 12 czerwca.
Gonitwa I. N agroda 600 zł dla 3 1. 

og i kl. pól k rw i, dystans dk. 210 m.: 
1) Hegem onja, kl. kast. M. (Gutowskie­
go (j. ch i S zyszko) o 3 dług., 2) Et II, 
ogier s iw y  M. Gutowskiego Oj. ohł B a l­
cer). Czas 3 m. 12 s. Tot. zw ycz . 12.

Gonitwa II. Nagroda 500, z p lota­
mi, dystans ok. 280U zł., dla 4 1. i st. 
kon i pół k rw i: 1) P o la  Negri, kl. kaszt. 
I. K rzeczjunow icza (j. S ied leck i) leiklko 
o 5 długości, 2) Czekoladka, kl. gn. R 
K ruszew skiego (j. w łaść.) Czas 3 m 40 
s. Tot. zw ycz . 10.

Gonitwa III. N agi oda 1000 zł. z p ło ­
tam i, d la  4 1. i st. kon i w szelk iego po­
chodzen ia, dystans ok. 2800 -m., 1) Da- 
lilla, kl. kaszt. por. J. Strużyńskiego ((j. 
w laść.) o 5 db, 2) G ini, kl. c. gn. W ł. 
Zakrzeńsk iego (j. w łaść.) o 6 dl., 3) Gi 
z i Langden , k), gn St. B ron kow sk iego  
(j. G ajew sk i). Bez m iejsca Estetla, 
Raimkor. P ex -B a ll prow adzi b ieg do o- 
śtatiiiego płotu, p rzy  któryim p rzew ra ­
ca  się w ra z  z jeżdźcem  przez baraerę 
do rowu, ran iąc się bardzo c iężko w  
pachw inę. Czas 3 m. 36 s. Tot. z-wycz. 
15 franc. 16, 25.

Gonitwa IV . N agroda 600 zł., z prze 
szkodam 5, dła 4 1. i st koni w sze lk iego  
pochodzenia, dystans ok. 3600 m .: 1 f
B ystrzyca , kl. sik. gn. por. E. hr. So­
bańskiego pewnie o 5 dług., 2) Zeus, 
w ał. gn, por. M. K ryczyńsiicego o 50 
długości, 3) B akfisz, kl. sk. gn. m jr. K. 
W isłou cha (j. por. F tlipeck i). Bez m iej 
sca Ekspress. Agam em non nie ukoń­
c zy ł gon itw y. Czas 6 m. 8 s. Tot. zw  
35 Franc. 17, 18.

Morderca Jc szkow-  
skiego warjaiem.

W a rs z a w a , w  cze rw cu .

( e )  3 s ty c zn ia  ja k  sob ie  p r z y ­
p o m n ą  nasi C z 3Tle ln ic y , w  m a g i­
s tra c ie  p io trk o w s k im  u rzę d n ik  m a ­
g is tra tu  W a c ła w  K a jd z iń s k i  d o k o ­
n a ł m o rd u  na osob ie  s w e g o  k o le g i 
b iu r o w e g o  J aszk ow sk io go .

P o c z ą tk o w o  p rzyp u s zc za n o , że  
m ord  zo s ta ł d o k o n a n y  na t le  z e m ­
sty oso b is te j, lu b  politycznej, w zg l.  
n a w e l na tle  e ro ty c zn em .

J ed n a k że  n ie  u s ta lo n o  fa k ty c z ­
n ego  p o d ło ża  m o rd u , g d y ż  n a su n ę­
ło  s ię  p o d e jr z en ie , iż  m orderca nic 
je s t  człow iek iem  poczytalnym , 
w sk u tek  c ze go  K a jd z iń  ;k icgo  p rz e ­
s ian o  d o  za k ła d u  d la u m y s ło w o  cho 
rych  c e lem  s tw ie rd z e n ia  je g o  p o ­
c zy ta ln o śc i.

O b ecn ie  został >n uznany przez  
lekarzy  p sych jatrów  za cz łow ieka  
niepoczytalnego

o  -

Dygnitarz zginą} w ka- 
tcrimfie Eetaine!.

Nowy Jork, 11 czerw ca (Tcl. G. P ) .  

W icep rezyd en t panam erykańskiego tow , 

ko le j. H am bleton  i jego  żona, oraz p ilot 
padli ofiarą katastrofy lotniczej w  p o ­

b liża  W ilm in gton . Sam olot spadając z 

n ieznacznej wysokości został rozb ity , a 
trze j podróżn i na m iejscu zabici.

U boga starasz- u 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki.

Dl. I .  l
Gonitwa V. Nagroda 500 zł., suma 

nagród 770 zł. o fiarow ane p rzez  K asy ­
no Narodow e, dla 3 1. i st og. i M . uro 
dzonych  w  M ałopolsce. D ystans około 
2100 m.: 1) K lejnot, og. sk. gn. ptputk.
T hr Kom orowskiego (j. P- Rusockij 
pew nie o 3 długości, 2 ) Jcnissej, ogier 
c gn. K  br. Rostw orow sk iego (j. Ra- 
niew fSz I I )^ o  10 dl., 3) Poluks, ogier 
kaszt. L. Krzeczunow ic.za (j. chł. A u ­
gustyn iak }. Bez m iejsca W arta , Jasz-

Wielka rewta li
D ZIŚ  R O ZPO C ZYN A  SIĘ 

Lw ów , 12 czeirwra.
W  dniu dz cie jszym  rozpoczyna  się 

na kortach UKT przy  ul. P e łczyń sk ie j 
turniej reimicowy o mistrzostwo okrę­
gu lwowskiego. Zaw ody tennisowe 
przeprowadzane we ytzystkich k la ­
sach budzą ła tw o zrozum iale za in te ­
resowani^, tembard/Gei że w  roku bie 
żącym  dało się zau w ażyć  znaczne wy  
równanie się klasy.

„GAZETA F O R A N N A A w

i s w l s l s i
OSOBLIW

Stanisławów, w  czeirwau.
W  g łów nej a le ji parku naszego 

stoi od godziny 6-1ej rano do w ieczora  
funkcjonariusz M agistratu, którego 
zadan iem  jest niewpusziczante pojaz­
dów  przez lą dragę. U brany w  urzędo­
wą, Czapkę i uzbrojony w  grubą laskę, 
pilnuje przez ca ły  'dzień, by broń Bo- 
żć,:- ktoś na tę dragę nie wjechał. Alle 
jak dalece m ądryj-jesl ten pan, jak za ­
leży1 mu na p iln ow an iu  dobra pulblioz 
nogo i w  jak i sw oisty sposób intempre- 
tuje on W ydane mu polecenie, dowodzi 
lego następujący fakt: Oto przed paru 
dniam i z n iew iadom ej p rzyczyn y  po 
c zę la  płonąć duża lipa w  aleji. Pan 
funkcjonariusz s ta ł obok spokojnie i 
p a trzy ł się. P rzystąp ił w ów czas do 
niego dr. Sew eryn  ITT, Zdziw iony je,g'ć>' 
stoickim  spokojem i rad z ił mu, h i' 
p rzecież zaw iad om ił o pożarze straż 
pożarną, zam iast spokojnie patrzeć $ię, 
jak płonie stara i p iękna lipa. A  na to 
usłysza ł ba jeczną odpow iedź: ,.T!o
mnie nic nie obchodzi, ja  m am  ty Iko

Z& STJOsTły,
Stanisławów, w  czerw cu.

Rewera- -U. W . K. S. 49 p. p. Ko­
łomyja. Zaw ody  przyjacie lsk ie. Goście 
w ygryw a ją  w  stosunku 4:3. łe s t to 
niespodzianką, nikt ibciwdem nie lic zy ! 
się z m ożliwością przegran ia  tych za ­
wodów. P rzyzn ać  trzeba, że goście 
w ygra ii zupełnie zasłużeni. Dysponują 
on ’ ,{((.'skonałem lew em  skrzydłem , 
napad m ają rów n ież dobry, zw łaszcza  
praw y łącznik. Dobry rów n ież b ram ­
karz. Ilew eTa n ie  do poznania, z k a ż­
dym  dniem  gorsza, w ykazu je  stały 
spadek form y. Sędziow ał d,r. W ilder.

Górka— Jedność. Z aw ody  o m istrzo­
stwo k lasy B. Górka w y g ry w a  zaw o­
dy 3:1 i jest przyteim bardzo groźnym  
przeciw n ik iem  dla w szystk ich  B k la ­
sowych drużyn. Zaw ody  p row adził 
doskonałe ’ p. Wieseltoeng.

Policja —  Czortkowia. M istrzostwo 
klasy G. 4:4. Sędzia p. Serafini.

13 F; t a i r a .
czurka. Czas 2 m. 43 c. Tot. ‘ zw ycz. 
106 franc. Zó, 12.

Gonitwa V I Nagroda 60C zł., d la 3 
1. i st. og. i kl. w szelk iego pochodze­
nia, dystans ok. 2400 m., 1) Dziarska, 
kl. kaszt por. J. Strużyńskiego (j Na- 
cugow ski) o 2 długości pew n ie , 2 ) D e­
nisa, kl. sk. gn. K. Rojow siiiego i St. 
Kuśnickiego (j R an iew icz  I I )  o pól 
d łu g , 3) Mappessa, kl. kaszt. P. i St. 
Żarozew sk ich  (j. chł. Kapuściak ). B ez

rowskioii rakiet.
TURNIEJ T 5 N N IS 0 W Y .

Zarów no w  grach pojedynczych  
panów, jak i pań oczek iw ać  na­
le ży  wielu emocjonujących spotkań, 
kttórt ns.ągną punkt ku lm in acy jn y  we 
walkach finałowych. W ed le  program u 
m ają się one odbyć w  niedzielę, wobec 
n iepew nej pogodye n a leży  się jednak ii 
c zy ć  z przedłużeniem terminu Gry 
rozpoczyna ją  się codziennie o godzinie 
9-tej rano i 15-tei popol.

STANISŁ AWOWIE.

FILOZOFJA FUNF.CJONARJUSZA BO

uw ażać, b y  nikt do a le ji nie w je żd ża ł". 
W yg ląd a  to na dowcip, ale n iestety, 
rzeczyw iśc ie  tak było. W ów czas  dr. 
S. IT. sam zaa la rm ow a ł straż, k tóra  
niestety d rzew a już uratow ać nie zdo­
ła ła-. P od ziw u  godna jost m entalność 
tego strażnikami, stojącego spokojnie 
przez k ilkanaście godzin.

W końcu służba ta jest zupełn ie 
niepotrzebną, a zakaz jeżdżen ia  tą

S z l a m o w a n i a  i
Stanisławów, w  czerwcu.

K ierow n ik iem  W yd zia łu  Sanitarne­
go m ianow any został dr. Hacker. Po-

T r - a g l i p z n a  ś s r

b r a m a  w e j ś g i -o w a  p r z y g n i o t ł a

DZIE1

Stanisławów, w  czerw cu .
Onegdaj poruszony został S tan i­

s ław ów  więl-Sb.Tą o trag icznej śm ierci 
dziecka. ‘Oto ośm ioletn ia M alc ia  K arz- 
ner zabaw 'ia la się w  bram ie domu, 
gd-zie m ieszkają jej rodzice prizy u licy  
Sedelm ajerow skiej. Dziecko w ra z  z 
Ln-ne-mi dziećm i zabaw ia ło  śię w  ten 
(iposób,jp:e huśtało się na wielkiej że­
lazne; bramie wejściowej domu. —  
W  pewnym  m om encie bram a w idoez • 
nie ź le  p rzym ocow ana runęła, pr.zy-

N i e r y c e r ę k i

N A P A D Ł  M ŁO DĄ JEW DOCHE N A

Stanisławów, w  czerw cu .
M łoda Jewdoeha D rozd z K lubo­

w iec ad T łum acz jechała  w  nocy po­
ciągiem  z K a łu sza  do Stan isław ow a. 
W  pociągu zaw arła  znajom ość z ja ­
kimś młodym człowiekiem i razem za­
jechali do Stanisławowa Tu ośw ia d ­
c z y ła  ona tow arzyszow i podróży*!' że 
teraz musi dalej iść p iechotą przez 
Tyśin ien icę . do domu. W ted y  urado­
wana usłysza ła , że i on idzie piechotą 
do Tyśm ien icy, w obec czego  we dlwój- 
kę bodzie im  przyjem niej. Zgodnie te-

m iejsca Ebro, Haśśen, Rapsod. Czas 3 
m. 20 s. Tol. zw ycz. 82 franc. 28, 13.

Gonitwa VII. |łagroda 1000 zł. 
dla 4 1. i st. koni arabskich, dystans 
1600 m.: 1) Gawęda, kl s iw a St. Ja­
nów (j. chł. B a lcer) lekko o pół dług., 
3jjjLMa;ówka, kl. c. siwa por. Z. W o jto ­
w ic z a  (j. w łaść.) o łeb, 3) A li II, ogier 
c. s iw y  gk; W ołk -Łam ew sk iego  (j. ch ł 
Rusin) B ez m iejsca: B ranka, Effendi, 
Abd-E I-Krim . Czas 2 m 8 s. Tot. zw  
27 Iran 16, 26.

N żs lęp n y  dzień  w yścigów  c zw a r­
tek, d '.i; 13 czerw ca.

 o-----
T A B E LA  R O ZG R Y W E K  O M ISTRZ, 

LIGI.
Lw ów , 12 czerw ca

g ier pkt.
1) W iisła 9 13

2) ŁK S . 9 12

3) -Garbarnia 8 10

4) I. F. C 7 8

i5) Ruch 7 8
6) W a rta 8 8
7 ) Leg ja 10 8
8) C zarn i 6 7
9) Pogoń 7 7

10) C raooyia 8 6

11) W arszaw ian ka 7 6
12) Turyści 7 6

13) Polonia 9 3

iii n o  i  c m
FILTRATU.

drogą jest rów n ież  bardzo n iem iły. Tą 
bow iem  ty 'ko  drogą m ożna się dostać 
do S ie lan k i i la  boisko. C zyż ńie le ­
piej, chcąc un iknąć kurzu na tej dro­
dze —  zam iast stawiać* takich m ędr­
ców  —  drogę polać terom ? P rzec ież  

■Ten kaw a łek  drogi, to jedyne w  m ie­
ście m iejsce na piękne spacery po­
jazdam i.

r m a g i s t r a c i e ,
nadto zostali m ianow an i jako tym cza- 
%ó!wt lekarze w  stopniu 7-ym  dr. Mik- 
s iew iczow n a  i dr. P inskier.

? e ? ć  c f z i e j ę k ? ,

S W Y M  CIĘŻAREM  OŚM IOLETNIĄ  
JZYNKĘ.

gniatają.ć sw oim  c iężarom  biedne d zie ­
cko. W skutek tego dziecko zostało 
zgn iecione na śm ierć, zan im  k toko l­
w iek  zdo ła ł pośpieszyć! mu z pomocą. 
R ozpacz rodziców  by ła  ogrom na, n ie­
stety i część w m y  jest po ich stronie, 
bo nie na leżało  d.ziecka pozostaw iać 
bez opieki. Dochodzenia w yk ażą , kto 
ponosi w in ę  w  nieiśzdzęśliwym  w yp ad ­
ku, a w in n i odpow iadać będą przed 
‘sądem,

m t o d b e e n i a / - ,
DRODZE I Z R A B O W A Ł  JEJ 300 ZŁ.

dy rozpoczę li o god.zinie l£ -te j swą 
pod/róż. N iestety, w  drodze;do Tyśraie- 
n>s,y na kolon ji m azurskiej —  jak to 
opowiada Jewdoeha —  m iły  tow arzysz 
uderzył ją nagle bez jakiegokolwiek 
powodu w  głnwę i zabrał jej z zana­
drza 300 z!. Po tym  rabunku uderzył 
ją  znowu k ilkakrotnie, poczem  zibihgł 
w  'n iew iadom ym  kierunku. Tak  to 
smutnie skończyła  się jej przygoda, 
choć zapow iadała  s ięy ja łk iem  inaczej. 
P o lic ja  poszukuje m ecleganckiego mło 
dzieńca.



N r. 8887 „ G A Z E T A  P O R A N N A "  iz dinia 13. c-zorwca 1929. Str 13

KRONIKA
I C Z E R W C A

i z Ś r o d a

■ La J a n a  F a k .

REDAKCJA B E ZW A R U N K O W O  JŁk 
PU SK R Y PT Ó W  N IE  Z W R A C A

Same łićjsiwo tra p e ra .

TEATR W IE L K I:
Środa, 12. czerw ca o godz. 7.30 „B a ­

ron K im e i"
C zw ariek , 13. czerw ca o godz, 7 30 

„P igm a lion  8 gośc. wystąp A. W ęg ierk i.
P ią tek , 14 czerw ca o godz 7.30 w.' 

,;P ygm a ljon " gośc. występ A. W ęg ierk i. 
*

Ostatni pożegnalny występ operetki 
lwowskiej. D ziś drużyna operetkow a 
lw ow sk iego  teatru pożegna się z pub licz­
nością na d łuższy p rzeciąg  czasu udając 
się na w ystępy do K rakow a  i K ryn icy . 
N a  to ostatnie przedstaw ien ie p rzezna­
czy ła  dyrekc ja  teatru arcyzabaw ną ope­
retkę W a lte ra  K o lio  „B aron  K iznel ‘ z 
n iezrów n an ym  Tatrzańsk im  w  g łów n ej 
ro li.

„Pygm aljon“ głośna sztuka Bernarda 
Shaw ‘a z udzia łem  znakom itego  artysty 
dram atycznego Aleksandra W ęg ierk i u- 
każe się na scenie T eatru  W ie lk iego  w  
czw artek  13. bm. po raz p ierw szy. W y ­
stępy W ęg ierk i, zaszczytn ie zapisanego 
w  pam ięci L w ow ian  z daw nej jego  g o ­
śc in } w  Tea trze  M ałym , stały się m iłą 
n iespodzianką d la m iłośn ików  dram atu, 
oczeku jących  p rem iery  „P y g m a ljo n a " z 
żyw em  za in teresow aniem . D yrek c ja  T ea ­
trów  n ieszczędząc k osztów  dołożyła  
w szelk ich  starań, ażeby przedstaw ien ie 
to  wypadło  tak pod wzglądem  artystycz­
nym  jak  i dekoracy jn ym  jak  n a jlep ie j.

T E A T R  S LŁLY :
Środa, 12 czerw ca o godz. 7 .30~,Syl­

w ia kupuje sobie m ęża1'.
Czwartek,, 13. czerw ca o godz 7.30 

,,S y lw ia  kupuje sobie m ęża“ .
P ią tek , 14. czerwca o gooz. 7.30 w. 

„S y lw ia  kupuje sobie m ęża "
*

Teatr rosyjski „B i-iła-Bo“ . Dalsze gu- 
ścinne w ystępy rosy jsk iego  teatru pod 
k ierow n ictw em  znanego artysty  tea trów  
p io trogrodzk ich  P  Andre jew a-T relsk iego  
w  sali im. L isenk i (S zaszkiew icza 5).

W e  środę 12. i czw artek  13. bm. o- 
statnie dnie p ierw szego program u.

P iątek , 14 bm. p rem jera  drugiego pro 
gr^m u składającego się z najlepszych 
szk iców  artystycznych . B ile ty  do nabycia 
w  m agazyn ie  nut W P . Seyfartha, u l. a - 
fcademicka 8.

REPERTUAR K IN O T EATR Ó W :
A P O L L O : Regina ld  D enny jak o  „N ie ­

znany O jc iec "
CH rM ERA: ,,Donżuan, k tóry  zg rze ­

szył"
FA TA M O R G ANA :: „S erce  n ie sługa". 
CASINO  E m il Jannings w  Jego „O - 

statnim R ozkazie".
COLOSSEUM : „T a jem n ic zy  obrońca", 

„Koniik iw a iem
G R AŻYNA: „Pan  Tadeusz". 
K O PER N IK : „P ow o jen n y  m ężczyzn a"

,Dolar i przypadek".
L E W ; Cuda BnaizyUji, cnaz deukonaia 

kuanedja.
L U N A : „ A i  P ik o w y ".
M A R YSIE ŃK A : „P ow o jen n y  m ężczy 

zna i „D o la r  i p rzypadek".
O AZA: „O jcem  zostać n ie trudno" 
P A N : „A m eryk a  się baw i".
P A Ł A C E : „ W  ja rzm ie  grzechu". 
U C IE C H A : „C z łow iek  z p rzeszłością " 

Conrad Veidt.
FAS±lZ: ,Cvtrkówika Rita"- 
P k OM IEN  „Mogiła wśród lodowców"

 o----
W ezwanie dn byłych Mnrmańczyków. 

M urm ańczycy lll Zb liża  się 10-cio letnia 
roczn ica p rzy ja zdu  do Polsk i Samodziel- 
hego O ddziału  M urm ańskiego W . P. na­
zw anego przez sztab Angielski „L w y  
P ó łn ocy ", k tó ry  p raw ie  p rzez dwa 
lata w a lczy ! na wszystk ich  frontach  
R osji P ó łn ocn e j,' s ław iąc im ię oręża P o l­
skiego. Czy w ięc  z okazji te j roczn icy nie 
należa łoby zw ołać Z jazdu  M urm ańczy- 
k ów ???  Anton i K on ior, Sekretarz Okręg. 
Zw . Zaw . G órn ików .Borysław -Tustano- 
w ice i 1 Z ie lona

„Z  badań geo log icznych  w  A fry c e  pół­
n ocn e j". N a  ten tem at m ów ić  będzie  w  
sali Kasyna i K c la  L it  -Art., w  piątek, 
14-go bm. podróżn ik  i geo log , P ro f. Jó-

Z N A N Y  B A N K IE R  L O N D Y Ń S K I ,  
C H O R O B Ą , P O Z B A W I Ł  S IĘ  Ż Y C I  

S Z C Z Ę Ś L IW E G O  

Lon dyn , w  czerw cu  
( = )  W ie lk ie  w rażen ie  w  kołach  

tow arzysk ich  L on d y n u  w y w a r ło  sa 
m obó jstw o , 43 -  letniego bank iera , 
E d w a rd a  M althona, cz łow ieka  cie­
szącego sie tutaj znaczną sym patją  
i ogó ln 3 rm  szacunkiem . M althon  by ł 
człow iek iem  bardzo  bogatym , a na  
niebie jego  życia rodzinnego  nie 
czerń iąła n a jm n ie jsza  chm urka. 
U chodz ił za

idealnego  m ęża i o jca  
i b y ł n im  rzeczyw iście. Z w łaszcza  
sw ego  jedynego  syna  A rtu ra , u b ó ­
s tw ia ł w prost. A  jedn ak  w łaśn ie  ten 
cz łow iek  odebra ł sobie życie. M u ­
sia ło  to w y w o ła ć

zrozum iałą  konsternację  
i ogólne zaciekaw ien ie  w  stolicy  
angielsk ie j.

D R Ę C Z O N Y  N I E U L E C Z A L N Ą  
A . —  O S T A T N IA  W O L A  N IE  

C Z Ł O W IE K A .

O kaza ło  się, że M althon , który  w  
m łodości przeszedł p ew n ą  

p rzyk rą  chorobę  
i pozorn ie zupe łn ie  się z n iej w y le ­
czył, zapad ł pon ow n ie  na  zd row iu . 
W  ta jem n icy  p rzed  żoną u d a ł się 
do znakom itego specja listy , który  
uznał za sw ó j obow iązek  w yzn ać  
m u groźną p raw d ę : b an k iera  m ia ­
ły  czekać d ługie  lata  potw ornych  
i strasz liw ych  udręczeń. M althon  
d łuższy czas w a lc zy ł ze sobą: w re ­
szcie jednak

postanow ił rozstać się z życiem . 
Z astrze lił się, a m a jątek  sw ó j z ap i­
sał rodzin ie, w y łączyw szy  jednak  
znaczną sum ę, k io rą  przeznaczył 
na cele m edyczne.

Śm ierć M althom a rozeszła się w  
L on dyn ie  szerokiem  echem.

Hamlet, który ginie n iprawdę,
M rZW YK ŁA  SCENA W T E A T R Z E  AMERYKAŃSKIM. —  Z B Y T N I  
ZAPAL LAERTESA. -  ZAKAŻENIE KRWI PRZYCZYNĄ ŚMIERCI

N o w y  Jork, w  czerwcu.
( = )  P irm a  am erykańsk ie  roz ­

p isu ją  się obecnie szeroko o tra g i­
cznej śm ierci znanego ak io ra  am e ­
rykańsk iego, Bi untha, która nastą­
p iła  w śró d

okoliczności c iekaw ych  i  w y ­
jątkow ych .

B ru n th  w ra z  z trupą  ak torów  
londyńsk ich  p rzy b jd  n iedaw n o  do 
A m ery k i i ob jecha ł tutejsze m ia ­
sta z d obo row ym  repertuarem , 
w śród  którego zn a jd o w a ł się ró w ­
nież „H am let P e w n ego  w ieczora , 
podczas p rzedstaw ien ia , w  m ieście  
C ran ford  (s tan  N e w  Jersey ) aktor, 
g ra ją cy  Laertesa, tak p rze ją ł sie 
sw ą  rolą, że w  scenie po jedynku  
zada ł B ru n thow i, w ystępu jącem u  
w  roli H am leta ,

silny  cios w  p raw ą  rękę. 
B ru n th  uczuł w p raw d z ie  znaczny

ból lecz nie zw róc ił na to w iększej 
u w ag i. D op iero  po skończonym  spe 
ktak lu  stwderdził, że m a  na ręce 

broczącą dość obfic ie  rankę.
I teraz zbagate lizow a ł sobie rzecz, 
p rzew iąza ł rankę chustką, aby  z a ­
tam ow ać k rew  i poszedł spokojnie  
z ko legam i na kolację.

A le  następnego d n ia  obudził się 
z gw a łto w n em  rw a n iem  w  całe j rę ­
ce. M iejsce otaczające rankę, siln ie  
n abrzm iało , a  sam a ran k a  zupełn ie  
poczerniała. D op iero  teraz u d a ł się 
zan iepokojony aktor do lekarza, 
który

stw ierdził zakażenie  
i nakaza ł natychm iastow ą operację. 
P rzep row adzon o  ją  jeszcze tego sa ­
m ego dnia, a le niestety nie pom o­
g ła  już. W  k ilk a  dni później skonał 
b iedny  H am let w śród  straszliw ych  
m ęczarn i.

Aresztowanie, mokrego1 hrabiego
N o w y  Jork, w  czerwcu.

( e )  Sensacy jnego  aresztow an ia  
d ok o n aro  w  N o w y m  Joiku . A re ­
sztow ano br. de Połignaca, który  
jest s p ó ln ik em  'znanej fra n c u ­
skiej firm y , w y ra b ia ją c e j w in o  
szam pańskie..

A resz tow an ie  nastąp iło  w  h o ­
telu „S aw o y  Pa łace ". O prócz h ra ­
biego' aresztow ano k ilku  znanych

ku pców  francusk ich  w  b ran ży  w i ­
nę j. Z asekw estrow an o  ogrom ne sk ła  
dy szam pana i  lik ie rów . P rzy p u sz ­
czają , że w  sp raw ę  zam ieszane są 
inne jeszcze osobistości z A m e ry ­
k i i z F ran c ji.

A resztow an i m ie li w ie lk ie  sk ła ­
dy, w łasn e  środki p rzew ozow e, s a ­
m ochody  ciężarow e i straż u zb ro ­
joną.

ze f Czelalski z W arszaw y, W  odczycie  
p. t. „N a  szlaku karaw an", ilustrow anym  
licznem i przeźroczam i, da on obraz kra- 
j'u, k tó ry  budzi interes n iety lk o  czysto 
naukow y, a le i  p raktyczny, jak o  m ożliw y  
teren em igracji po lsk ie j —  prócz tego 
przedstaw i prelegen t w  sposób przystęp ­
ny ciekaw e w ynik i swych badań nau­
kow ych . Począ tek  odczytu  o godz. 8-ej 
(20-tejj.

P rezyd ju m  T . O. M, podaje do w iado­
mości społeczeństwa, żc zb ió rka  uliczna 
„T ygo d n ia  D ziec i T O M ." urządzona w  
dniach 26, i 30 maja bm. na tprenie m. 
L w o w a  łączn ie z festynem  w  dniu 30. 
m a ja  br. dała czystego dochodu 2.137 zł. 
99 gr. R ów nocześnie w yraża  serdeczne 
podziękow an ie tym  wszystk im  Osobom, 
Instytucjom  i F irm om , k tó re  p rzyc zyn i­
ły  się do pom yślnego w yn iku  akcji zb iór 
kow ej.

staraniem Koia Pań opieki nad m ło­
dzieżą, w  n iedzie lę , 16. bm . o g 3-ciej

p opo l. w  ogrodź. S trzeln icy, ul. Kurkow a 
23 a, odbędzie się „W ie lk i Festyn ". Szcze 
gó ły  w  afiszach. —  W stęp  d la dorosłych 
50 gr ,dla dzieci i w o jskow ych  30 gr. 
D ochód na kolon ję w akacy jną d la -m ło ­
d zieży  szkolnej. W  razie  n iepogody za ­
bawa na sali.

Produkcja uczenie i uczniów, konc. 
szkoły fortepianu i cytry idy  i Ireny 
Danek odbędzie się w  n iedzie lę  16. cze r­
wca 1929 o gndz, 6-tej popołudniu w  sali 
Kasyna m iejsk . i Koła L it. A rt w e L w o  
wie, ul. Akadem icka 13.

(— ) D o  aresztów policyjnych oddano 
w czo ra j: Jakóba W it lin a  kupca, zam. 
S łoneczna 8. jak o  poszukiwanego przez 
W yd z ia ł śledczy w  Łodz i za fa łszow an ie 
weksli, Jana T ro jan ow sk iego  bez za jęc ia  
i stałego m iejsca zamieszkani®,, za na­
trętne żebranie na ulicach m iasta L w o ­
wa, W ilh e lm a  Freim utha zam. Sien.aw- 
ska 8, oraz M ozesa Golda, zam . O rm iań­
ska 2. za kradzież k ieszonkow ą na, ul

Czarneckiego na szkodę K azim iery  B a­
ranow skiej, Paulinę Rogalską, lat 20, za 
w prow adzen ie w ładzy w  błąd przez upo­
zorow an ie  k radzieży  kasetki ze zlotem  
wartością 300 dolarów , Józe fa  K ow a lsk ie ­
go, lat 25, (Zam kow a 2), za kradzież 
beczk i śledzi wartości 200 zł. z lodow n i 
p rzy  ul. K ąp ie lne j na szkodę Besi Ka- 
iisch, Berła N isela F ink la , lat 25 (B ato­
rego 23), pod zarzutem  system atycznej 
k radzieży  w  sklepie B ienguia, p rzy  ul. 
Furm ańskiej 9, Józe fa  G wozdeckiego, lat 
31 (K ętrzyńsk iego  34), za  op ilstw o i a- 
wantury, W ł. Kurolew icza, lat 60 (Ja 
nowska 46) pod zarzutem  ciężkiego u- 
szkodzenia ciała swej kochanki M arji 
Buczko, W łod z im ie rza  Trom sa, lat 19, 
rodem  z Łaszkow a, za  jazdę ko le ją  bez 
biletu, W ład  Sedlaczka- lat 22 (G rodzic­
kich 32), za p rzekroczen ie dozoru p o li­
cyjnego, An ton iego  Sam otija, lat 2 f, (Za- 
m arstynów , ul. K ró la  Jana 4), z® usiło­
wan ie w łam an ia się do realności p rzy  ul 
N enck iego 11, oraz M arję  D w orko, ko- 
ryntjankę zam. w  Zam arstynow ie za  w a­
łęsanie się po ulicach.

(— ) Pod rzu tek  Pod  d rzw iam i dozor- 
czyn i domu, p rzy  ul. R yback ie j 5, P ra- 
ksedy Śm igie lsk ie j podrzuciła  n ieznana 
kob ieta dziecko płci m ęskiej, liczące o- 
koło  2 m iesiące i zb iegła  w  n iew iadom ym  
kierunKu. D ziecko  oddano pod opiekę 
kom isarjatu  dzie ln icow ego.

Trudno było przewidzieć w  ow ym  cza­
sie, gdy p ierw szy  trzęsący i k lekoczący  
autobus ukazał się na ulicach miast, że 
k iedyś będzie  on zastąp iony przez osm io- 
cy lin drow e luksusowe „P u llm yn y ".

Stopniow o ulepszano p ierw otn e  m o­
dele. P od w oz ie , k tóre  począ tkow o służy­
ło  bez ró żn icy  zarów no autobusom jak  
ciężarów kom , zostało z czasem  p rzys to ­
sowane specja ln ie do p rzew ozu  w iekszej 
ilości pasażerów . P o w o li wszystk ie  u lep ­
szenia stosowane w  samochodach osobo­
wych  zn a lazły  zastowańie rów n ież i w 
autobusach. F irm ą, k tóra  p ierw sza w p ro ­
w adziła  cały szereg dzjś już zupełn ie popu 
larnych in n ow acy j do konstrukcji au to­
busów' była  T h e  Studebaker Corporation  
o f  Am erica.

Obecnie w  d ziedzin ie  sam ochodów  o- 
sobowych typu luksusowego panują 
wszechw ładnie sam ochody ośm iocylin - 
drowe. F irm a  StudeDaker p ierw sza zbu­
dow ała  ośm iocylindrow y autobus, any w  
ten sposób w prow adzić  i tę najnow szą 
tendencję konstrukcyjną do dziedziny  
publicznych transportów  pasażerskich.

T o  posunięcie fab ryk i Studebakera 
stanowi don iosły  etap w  ro zw o ju  autobu­
sów i m oże m ieć decydujące znaczenie 

d la ich przyszłości jak o  luksusowego 
środka lokom oc ji

-  - - O —

świętokradztwo 
w Łodzi.

Łódź. 11 czerw ca  (Te l. G. P  | Do 
kościoła Najśw . M arji Pan n y  -włamali 
się n iezn an i z łoczyń cy , k tórzy  skra- 
d ii woła i rozbili puszki z ofi ram  . 
czyniąc straty na 10 tys.

  o------

Śmierć rybaków 
na morzu.

Kowno, 11. czerw ca (Teł. G. P .). Ub. 

nocy u w ejścia  do portu litew sk iego  Po 
łąga, wicher wywrócił dwie łodzie ry­
backie, przyczem  z jednej lodzi zatonęlu 

dwóch , z d rugie j jeden  rybak. Brak je d ­

nakże jeszcze 16 łodzi z  około  30 ryba­
kam i, k tó rzy  n ie w róc ili w  przew id zia ­
nym  term in ie ; zachodzi obawa, że 30 ry ­
baków poniosło śmierć na morzn.

Kopenhag? 11. czerwca (Teł. G. P ) .  
Burza, k tóra  ostatnio szalała u w yb rze ­
ży  Jutlandji, dokonała olbrzymich spu­
stoszeń. Łazienkśjjforaz k ilka  domów' zo ­
stało porwanych  i w rzuconych  na wodę. 

O koło  10 rybaków  padło ofiarą kata­

strofy.

Z  błagalną prośba udaje się ubosa  
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Da.Łi do Admi­
nistracji dla „W iktorji4*.

 0 -
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GIEŁDY.
G 1EŁ0A LW O W S K A .

Lwów  11. czerwca. N a  giełdzie zbożo­
w ej 'mąka zwyizkmje w cenie, usposobienie 
silna.

Na gie łdzie  akcyjnej ruoh elalby, ten- 
''dencja niejednolita, luiąpojobiem-o spolkojne.

GIEŁDA AKAZA WSKA.
W arszawa, ±1. czerwca- Tel. G P.) 

4 proc. premrówa pożyczka inwestycyńna 
1/03 i pot, 5 proc. pożyczka denarowa (do- 
'lątidwikaj 7-2, 5 proc. pożyczka konwersyj- 
ma 67, 5 proc. pożyczka kolejowa z  192/6 
'5'9, 6 proc. pożyczka dolarowa z  1900 r. 
84 i pól, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
31 i pól, 10 proc. pożyczka kole jow a 100 i 
pól, 8 proc. L :sty  z. Banku Gosp. K ra j. 94 
8 proc. L is ty  z. Państw. ‘Banku R oln . 94 
8 proc. Obliig Banku Gosp. Kraj. 94, te s;i 
m e 7 proc. 83 i ćwierć.

'W alu ty i  d ew izy : Betgja 133'32 Ho- 
lan-dja 367.28 Londyn 43.13 i ,pótt Nowy 
Jork 8-88 Paryż 34 78 Praga 26.32 Szwaj 
car/ja" 17-1.14 W iedeń  124.94 "Włochy 4i6.65.

W arszawa, 11. czerwca- Teł. G. P .) 
iBank Pol-slki 1/97 Bank Zw . Sp. Zar. 78 i 
pól Mak w.' w Dąprowie 94 S ilą  i św iatło 
'10ó Nobej 210 Lńlpop 2/8 3/4 M odrzejów  23 
’ Ostrowiec 78 huiazud 36 Starachow ice 24 
i  pól.

G IE ŁD A  K R A K O W & Ł L

Kraków 11. czerwca. '(Tal. G. P .) B a n t 
Pollski 1/96 3/4 T-olhan 8.50 Zielen iewski 
'113 Pocisk 3 Siersza g. 107 S iersza  d. 54 

GinŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń 11. czerwca. (Tel. G P .) S n  

sterdaim 285.45 Belgrad 12.43 3/8 Berlin 
ł 09 47 Bruksela 98.71 Budapeszt 123.94 
Bukareszt 421.1*9 Kopenhaga 189,45 'Lon­
dyn 3447 i pól M adryt 102.05 Medljulan 
S7.1S 3/4 N o w y  Jork 710.76 Oslo l i® .35 
Pary/ż 27,79 Praga 21.02 i pół Sof,ja 512 5/8 
Sztokholm 100.10 W arszaw a 7'9.94 i pól 

,Zurych 136.76 Am erykańskie 707.75 JKe- 
m  eckie 139.20 Francuskie 27.70 W io tk ie  
.‘37.30 Jugosłowiańskie 1,2.46.5 Połdkie 
'80-00 i poi Czeskie 21 W ęgierskie 123.90 
Szwajcarskie 1136-40 Rumuńskie 4.19 R en ­
ta mańowa 0904 Bankverein  28.16 Boden-- 
kredit 100.20 Krediitansiałt 53 Anglobauk
22.30 Ko/tnpa/s 16.4-0 La-e-ndedbank 28.10 
■Merkury 20-fiO Kolej poluan. 9-70 Cement 
107 Browary 159 Alllpiny 41.3p Krupp 11 
Riimc, 110 i ćwiisrń Sk-oda 350 i pól S ier­
sza 10-60 Ztol-eńiewsfci 92 i  pól fa n  to 4 90 

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych LI. czerwca. (Tel- G. P .) Paryż 

20.33 Londyn 25-20 1/8 N ow y  Jork 5.1980 
Belg/ja 72.18 W ioch y  27.19 1/8 Hisz-panja 
74-90 Ho land ja 208.70 Benito. 103.06 i pól 
W iedeń  73 Szt ifldh-oilm 138 05 Odlo L38.50 
Kopenhaga 138.45 Sofja 3.75 i pól Praga 
1(3:39 W arszawa 68-25 Budapeszt 90.6.1 
Bialogród 9.12 3/4 A teny 6.72 Konstanty­
nopol 2.48 i  ćw ierć Bukareszt 3,08 Hel 
sin/gfo-rs 13 06 Buenos Aóres 217 3/4. 

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn ł 1 czerwca. (Tel. G. P .) Now y 

Jork 484.85 Ho4andja 10.07 7/16 Francja 
124 02 Belgia 34.92 i ćwtorć Wilodhy 92.68 
N.emcy 00.33 3/8 Szwajcaiija 25.19 7/8 
H ;szpan,ja 33.95 Banja 18 20 3/8 Szwecja

IB. 13 i ćwierć Norw egia 18,20 Hełsingfors 
192.95 P-raga 193.-75 Budapeszt 27.82 Bel 
•■gr-aa 276 Sofja 671 Riumunja 818 W iedeń  
34-52 W arszaw a 43 i ćwierć

G IEŁD A PAR YS K A .
£*ary* 11. czerwca. (Tel. G- P .) I o t i- 

dyn 104.03 N ow y  Jorlk 26-58 Bellgja 366 j 
ćwierć H-iiszipanja 36* i pól W łoch y  1-33.80 
azwa.jcarja 492 ... ćwi-erć Danija 681 i  ć\v. 
H-oilandlja 1007 No-rwegja 681 i ,pói Szwecja 
i08i Praga 76-80 Kuiir-unja 15.16 Nie/m :y
01.0 W iedeń  359 i pól.

UBilU i  1 • ft-Y"WATNE.
L w ó w , 11. czerwca. 

T en den cja  chw iejna, kursa u trzym a­
ne, Onrót średni.

W A L U T Y : D o la ry  am eryk 8 88.50—
8.81.75, do la ry  kanad. 8 80,00— 6.81.00, 
korony czeskie 0.26 50— 0.27.50, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, leje 0.50.00—
0.05.50, frank i franc. 0.34.50— 0.3a.80, 
franki szw ajcarsk ie 171.50— 172 00, funty 
szterlingi 43.50— 43.80, czerw ieńce sow. 
za jeden  17.50— 18 00

Z ŁO T O : 20 koron  30.35.00— 36 60 00, 
20 fran k ów  34.20 00— 34.50.00, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 40.00

SREBRO: K or. austr. 0.62.90— 6.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00— 3.35.00, f lo r . austr, 
1.65— 1.67, ruble rosyjsk ie  2.6Ó— 2.70, 
k op ie jk i za  rubel 1.30— 1.35.

uwaga. P rzy  dolarach za  I — 2 płaca 
o i i1 gr. mniej,

«* -  O —  •»

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCJI R A D J O W A 3 Ł

Śroaa 12. czerwca 1929-
W arszawa 1395 16.60 M uzyka z  p łyt 

gramof. 17.55 Koncert popołudn iowy: Ot - 
śiesitra P. R. pod ayir. J. Ozmrińskiego, 
Ma/urycy Janowski, art. Oper'' Warnsz, (te ­
nor) i ipóof. Ludw ik  U-rst-eto (akomip.), 
20.1/5 K oncert solistów : Angelika dell Ar-coj 
(sopran), Irena Bulbiiska (sknzyip.), Bole­
sław Wcjto-wioz ( fo r t )  i- prof L . U-rsteto 
(akcmip.), 23,00 Transm. m uzyk i tanecznej.

Kraków 314 17.615 Trans/m. konic&flt-u 
po/połudin-iowego z W arszaw y, 20 00 Trans, 
hejna-lu z  W ie ż y  Maniackiej, 23-00 Trans­
misja miuizyki tamecznej.

Poznań 339 17.05 AuJdyclia dla dzieci,
20.30 Koncert w ieczorn y. Olga Karpacka 
(fort.), Porf. Wil- Mallawiski (ś p ie w . W  
pro/gramie: Gtrieg i Clio/pin, 22.46 .Mu-zy-ka 
taneczna.

Kntowico 416 17.5o Koncert pop. iz 
W arszawy, 20-16 Ko.nceirt w ieczorny.

Wilno 4106 L7.55 Koncert chałw „K ako- 
b i", 20.15 Transm. koncertu z W arszaw y.
23.00 Transm. z Krakowa. M uzyka ta ­
neczna.

Praga 343 19.25 Transm isja z Brna. 
Dworzak-,. j  akobin".

Loaulyi J68 16.46 I eiklki koncert k la­
syczny L. Zaohner (sopran), O. Pern-el 
(skrzypce), H. Arnold (w iolonczelu ), K. 
Goo.per ł^ fo rt .), 19.45 Podstaw y muzyk; 
Sonaty fortepianowe Beefchovena wyk. E 
lssacs. 21.00 ,,Minna von  BairnhAn", ko 
nie.dja Lessinga, 23.20 Koncert kom pozy­
torski. Cyn Scott odegra w łasne utwory. 
23.45 Muzyka taneczna.

L in ek ' ‘36‘t 16.30 Koncert radl>oork'e
■
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W H IT E  I  A D A M S : 0

T A JE M N IC A  
R A D JO W U L  K A N U

Przełożył ST. K U LIŃ SK L

W szystk ie  dem ony n iepogody jakby  
■się sprzys ięgły , 'aby -statek odgrodzić 
ud k rą żow n ika  gęstą zaporą m gły , któ­
ra  ro z ryw a ła  się n iek iedy, ukazując 
spienione w irow isko  ba łw an ów .

Pod  w ie c zó r  już c a la  ser.ia b a łw a ­
nów  oddzie liła  „Lau gh in g  Lass“  od 
krążow n ika . Gudzinam i w y ł  w ich e r  -i 
szum iał deszcz. N agle  w  pew nej ch w ili 
niebo się przetarł-o i w ów czas ok rzyk  
zdu m ien ia  zab rzm ia ł na pok ładzie  
„W o lver.in e “ . W  dali, na w idnokręgu, 
ukaza ło się na josob liw sze z jaw isko, ja ­
kie za łoga  og lądała  dotąd w  życ iu :

Nad m orzem  unosił s ię  cudow ny, 
z łoc is ty  półkrąg, od którego w iły  się 
spiraln ie o lśn iew ające prom ien ie, gra­
jące w szystk iem i ko lo ram i tęczy : p ło­
m ien ną barw ę pom arańczow ą, ś lic z­

nym , d e lika tn ym  b łęk item  i jaskraw ą 
czerw ien ią , U  dcłu  b łys zc za ł szeroki 
b ledszy  pas, n iby  splątana m asa skrze­
p łych  b łyskaw ic.

G dyby ca łą  p iękność w szystk ich  
zo rzy  po larnych  skupić razem., m usia­
łab y  zb lednąć w obec  tego przepychu 
barw  p rzedziw nego  zjaw iska.

N a  statku zapan ow a ła  c isza , lakby 
m akiem  postoi. W szy scy  zd rę tw ie li w  
n iem ym  podziw ie. N agle  od ©teru do­
szedł ok rzyk  zdum ienia. Sternik nad­
biegł, w y w ija ją c  rękam i i k rzycząc ;

—  Kom pas! Ig ła  kom pasow a!
Barnett, Trendom k ilku  in n ych , p-o

sp ieszyli na przód okrętu W  budce 
sternika u jrze li d z iw : ig ła  busoli jak  
osza la ła  k ręc iła  -się w  obie strony, a  n a  
je] końcu d rga ł s iny  p łom yk. Następnie 
syp iąc drobne isk ierk i, zaw irow a ła , za ­
trzym a ła  się i  podniosła do góry, do ty ­
kając szk lanej p ok ryw y .

Barnett zdum ion y spojrza ł na Tren 
doma. Ten  szepnął cy ta tę  z P ism a:

—  „O czy  m e u jrza ły  Pana, nad­
chodzącego w 'ch w -a le !“ ... N ie m-ożna 
tego porów nać z  n iczem  ian em , jak 
ty lko  z  dniem  Sądu ostatecznego.

Ta jem n icze  św ia tło  w ys trze liło

stry. 19.30 Transm. z  Opery Drezdeńskiej 
JpjBeiiTOnuto Ge-ULni" opera w  3 aktach 

Ba-rłtoza.
Frankfurt 401 20.15 „E leonora D u se ' 

■irtzy akty A lfonsa Paguetc.
ntrmo 432 19.25 Tians/m. z  Teatru Na- 

ro-doweigo ,,-Le Jacooin" opera Antoniego 
Dworzaka w  2 astach.

Rzym 4*3 21.00 Koncert wokaitoSjIin- 
sbramentaJlny w  wykonaniu ,,Kwartetu 
RzyHPisfciego'1. A m e lo tt i (sopran), Mun- 
te-lh (.sknzyipoe).

W ieuen 51'9 20.06 P ieśn i sz.koclbe na 
glos -z tow arz skrzypiec, fortepianu, i wio 
iknczall i  Beethow-ena wykonają Hedfla 
K m  (śpiew ), S. F. Sadlak (skrz.), W . W in  
L ler (w ió lon .h  Prof. E M eller (tort.) 20.30 
P  eśni G.naczan-inowa, Ri/mskija -Kor-sako- 
wa, Loew ego i H. W o lfa  odśpiewa Franz 
Stein-er.

Łaryż 1744 21.35 ,.Faust" opera Gou­
noda.

B zw irtek  13. czerwca 1929.
W arszaw a 1995 17.55 P ią ty  koncert 

m uzyk i współczesnej dla nauczycieli mu­
zyk i w  szkołach ogólnoksztal-ących. W  
zyfld w  szkołaoh ogólnoksztalrącyclh. W  
proigraimie: Paderewski, Karłow icz, Szym a­
nowski, N iew iadom ski i in. 20.30 Koncerl 
symf-oniczny po-puilairny z  Dok-ny Szwajcar 
■skiej. W  pro/gramie: uitwcry SchuiDerta i 
'Saruumana: Orines-tira ‘FiiŁhanmoriji W a r ­
szawskiej ipod dyr. K. Wdlkomli.-slkieigo, 
prof. J. J9owrakowski: (skrzypce) i in. 23.00 
Transm isja m uzyki tanecznej z dancin/gu 
,,Oa ja “ .

Kraków 314 20-00 Transim, h-ejnalu z 
"W ieży Marjadktej, ,20.00 Transm. konce-nfiu 
a W arszaw y, 23.00 Tnan.sim. m uzyki tan.

Pazuań 32/9 7.00 Gimnastyka poranna, 
17.55 Koncert popo-l/udnio-wy z W arszaw y, 
20-30 Konce-rt o-rganowy. W ykonaw ca P ro f - 
Bańka N-owowi-ejskli, 26 SS Audycij-a w okal­
na w  wykonaniu ,p. W an dy Igi-elslkiej (so­
pran), 'M. M/ierzejewsk' (aJkomip-), 2'3-lK) 
Koncert króur-ofalowe-j stacji „R ad jc  Poz. 
nań".

Katow ice 416, W  Pu, o 5/5p 20.30 Trans. 
koncertu z W arszaw y.

Kopenhaga 336 28.00 Koncert sym fo­
n iczny. U-twcry Svendsena, 23 00 Tran-sm 
m uzyk i cygańskiej.

Praga 34)3 16.30 Konce-nt kameralny. 
U twory Offe-iiibacha, Straussa i  Komzaika.

'Lujn/dyn 358 20.45 Koncert kwintetu 
Paik fcgton . G. R ip łey  (a lt), E Greene (te 
ner). Program popularny.

Frankfuri 421 20.00 Transm. z Kassel. 
Koncert śp iew aczy zespołu „ZulaufsCften 
.Mattrigal (7hor“ P ieśn i Mend-elsońns 
Bra/h/nnsa i  in.

Sztokholm 438 19.45 Koncert, 2-210
Koncert kame-raJtoy. K w arte t Oskara Lind- 
benga na fort., Skrzypce, altówkę j wi-ołoil.

Rzym 443 2 1 -00' Koncert orkiestry
.symfonicznej. Marja D ‘ Aiiba (skrzypce) 
'Pa-c.otfi (fort-).

Langeaber0 462 17.45 LekKi koncer 
frrtep ianow y. W yk . Hu/bert I  lohr

Berlin 475 17 0Ó Koncert radjoo-rk-.e 
stiy. Uiuibi-one marsz-e i  uwertu-y, 20 00 
Transm. z Filharraen.ji. W ieczó r a-y;. (i a 

c jm o  Lauri 7oip: śpiewa.
Daventrn -SÓ2 22.35 ..O te^o ' rnp’ i

sięgając n iem al do zenitu. Barnett po­
c h w y c ił ster. Statek w yk o n a ł zwrot.

—  To  dobrze. M yśla łem  że i ster 
jest za c za ro w a n y ! —  m ruknął o ficer.

—  Steruj pan prostoi n-a św iatło , 
mr. Ba-rn-ett! —  zab rzm ia ł spokojny 
głos kapitana Parkinsona

S ta low y  kolos zw-olna w yk on a ł 
zw ro t i  o c ię ża le  pop łyn ą ł ku  N iezn an e­
mu. Po godzin ie nagle nasta ła  głęboka 
ciem ność. Oko, oślep ione niedawn-em 
zjaw isk iem , n ie  m ogło te ra z  'dostrzec 
n aw et gw iazd  n a  n ieb ie . Zato m ajtek  w  
bociamiem gnieździ/e spostrzegł coś tonę 
go, gdyż zaw o ła ł:

—  Statek w p łom ien iach ’
—  G dzie?
—  .Dwie lin je  n a  -prawo, n iedaleko 

m ieisca, gdzie przedtem  było św iatło .
W szy s cy  spojrzeli w  k ierunku w ska­

zanym  i spostrzegli m ajestatyczną, pur­
purow ą łunę, z  kto/rej nagle  w ys trz e lił 
jaśn ie jszy  blask. Trendon. rzek ł:

—  T o  nie jest p łonący  statek, jeno 
w ybu ch  w u lkanu !

—  A  tam to? —  rzu c ił kapitan.
—  W  każdym  razie nie w u lkan !
—  B iedn y B illy  E dw rrds  w y g ry w a  

zag ład ! —  szepnął Forsy tire.

Yerdiego, aV 1!!. Transm. z R jy - jl  P^p-a 
House w Gov-en-t Garden.

W iedeń  519 16-00 Koncert kwartetu 
SLlving, 21,16 „Long Spleen", scenka R y ­
szarda OswaJHa.

MaBAunjum 536 19.30 Lekk i w ieczór 
w iedeński. Tańce i posenk/ starowredeń- 
skie, 31.00 Koncert syimłomcz.ny rudjoor- 
kiestry. Sól. Ehsatbefh Biisanoff (sikrzypce).

Huizen 1852 15.00 Koncert solistów 
1^.40 Poga-darka i koncert.

QjG%;iD8ZENIAa

I P E N S J O N A TY  i  L E T N IS K A  
10 groszy  za v.yraz. !

PENSJONAT „Irena1* w  Topolaicy nu 
lin ji Sam bor-Sianki pod dawnym  za­
rządem  poleca pokoje z w ykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, —  lekarz w miejscu. Zgłosze­
n ia: H otel George ‘a m iędzy 3— 5 u por 
t je ra  albo te le fon  19—60 m iędzy 
12—J. 4283-?

Z A K O P A N E
Grand hotel-pensioa 

„STA M AR Y"
pod nowem k ier. 60 poko ji słonecz. z w e ­
randam i. W sze lk i k om fort. W ła sn y  park. 
Zakład hydropatyezny. Ceny um iarko­

w ane 4835-3

R A B K A .
W IL L A  F ILASÓ W K A .

W  czerwcu zosta je  o tw arty  pensjonat 
dla dzieci od lat 5 Ilość  m iejsc ograni 
czona. Ch łopców  p rzy jm u je  się ty lko  do 
lat dziesięojłj Stała op ieaa  leaarska. K ie ­
row n ictw o pedagogiczne: Dr. Fe licja
M eller P IN E S O W A . Zgłoszen ia do 28. 
bm R. M ettalowa, Lw ów , ul. L istopada 

40. I. p. od 15— 17. 4287

GDY"NIA. P ierw szo rzędn y  pensjonat-wil- 
la ,,Różanv G a j“j  połudn iow y stok K a ­
m iennej G óry naw prost Dom u Z d ro jo ­
wego, prześliczne położen ie, własne 
zejście  do m orza, p laża obok, n ow ocze­
sne urządzenia, w  poko jach  w oda b ie ­
żąca ciep ła i zim na, łazienki1, duży lo ­
kal restau racyjny, p ok o jó w  26. Do. 
wyna jęcia  pojedyńcze pukoje lub cały 
pensjonat. Zgłoszenia- Gdynia, „R ó ża ­
ny G aj“ , M iko ła j Bona. 4697

8 M ATRYM ONIALNE. i
J2 rroszv za wyraz.

W D O W A  lat 40, urzędn iczka państwowa 
z dochodem  400 zł. m iesięczn ie, posia­
dająca w szelk ie warunki, naw iąże zna­
jom ość w  celu matrym onialnj^m  z pa­
nem  do lat 50 na stos.ownem stano­
w isku. Zgłoszen ia do 20. czerwca ^.Ga­

ze ty  P oran n e j" pod  „M a r ja "  4841

-—  Daj Loże , by b y ł jeszcze wŚTó-d 
żyjący-ch i m ógł zgarnąć w ygran ą ! —  
dodał sm ętn ie Barnett.

Te j nocy  nikt n ie  ©pał. Gdy w sta ło  
słońce 8 c ze rw ca , Ocean rozciągałj-śię 
dok-oła jak n iezm ierzone pustkowie, 
tylko łipn na horyzoncie, gdz i° wedle 
map m e by ło  żadnej ziem i, -przewalały 
się sinobrudne k łęb y  dym u. Skanera 
zaś n ie  b yło  w idać n igdzie  ..

V. R0Z3XTKI.
—  N a  tym  ©tatku W‘©zy©tło pow ar­

iow a ło ! —  -sarkał Carter, stojący w ra z  
z doktorem  Trendonem  na przednim  

pomoście. —  Od rana już trzecia me-
^ w t  just przedm iotem  uroczystego ra ­
portu!

Istotn ie, trzykrotn ie  już rozesz ła  się 
lotem  b łysk a w icy  pogłoska o dostrze­
żen iu  zaglai —  a za każdym  razem  po­
k a zy w a ło  się, że to był-a tylko n iew in n a  
m ew a  czy  albatros. T eraz zn ów  za ­
brzm ia ło  z góry:

—  Łódź, ah-oi! T rzy  lin je  n a  praw o 
od steru!

—  Czekaj, bratku, jeś li to zn ow u  
m ew a, pom ów ię ja  z tobą słów ko! —  
m ruknął Carter

(C. d. n.).
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PO M O C  L E K .aTlS K \ .

W  chorobach  chirurg., kob iecych  
i p ołożn ictw ie

Dr. Zygafluiit Wdchinao
b. d ługoletn i operator ch irurg i g ineko log 

k lin ik i w e W iedn iu  
Lw ów , Z yb iik iew icza  5, T e ł. 70— 45,

P ierw sza  pom oc w  nagłych w ypadkach
4621-8

B Z G U B IO N O , B N A L liż i iO N O . B
10 groszy za wyraz. H

Z G IN Ę Ł A  papuga. Łask aw y znalazca ze ­
chce za w ynagrodzen iem  zw rócić  się 
do firm y  Stadler, Lw ów , P iekarska 3.

4853

W O D NE P O S A D *. 
10 groszy za wyraz.

P R A K T Y K A N T  do Zakładu den tystycz­
nego potrzebny, pl. D ąbrow sk iego  1. 1.

4833-2

Z A S T Ę PC A  (czyn i) na W o jew ód ztw o  
lw ow sk ie, stan isławowskie, w ołyńsk ie 
dla, sprzedaży p ierw szorzędnych  a r ty ­
ku łów  kosm etycznych  poszukiw any 
(na). Zgłoszen ia do B iura Ogłoszeń 
„P o s tę p ", R om anow icza 10 pod „800“ .

4857

C H Ł O P A K  do roznoszen ia gazet zaraz
potrzebny do biura d zienn ików  T ow . 

„R uch ". Zgłaszać się od 9— 2 popoł ul. 
Z ie lona 6 II. p. 4852

B IE G Ł A  m aszynistka zostanie natych 
m iast przyjęta . „P a ll io m ", ul. O rm iań ­
ska 3 4854

p o s a d *  p o s z u k i w a ć

i  grosze za wrrai.

N IE Z A L E Ż N A  sym. gosposia p rzy jm ie  
samoistną posadę i na pleban ji. 
„H e la 1 4840-1’

STA R SZE  bezdzietne m ałżeństwo zupeł­
nie godne zaufania poszukuje m iejsca 
za d ozo rców  do kam ien icy, fab ryk i lub

t. p. P ierw szorzędn e referencje . W aru nk i 
skromne. Zgłoszen ia do Adm . pod „G o ­
dni zau fan ia ". 4550-3

N O T A R J a L N Y  konc. re feren t spadko­
wy, tabu iarzysta poszuku je posaay 
L is ty  k ierow ać do Adm pod „R e fe ­
ren t". 4666-5

B MiESAKANIA, jK L SP *.
10 groszy za wyTaz. I

O D S T Ą P IĘ  m o je  htieszkanie, 3 pokoje, 
kuchnia, k om fort, śródm ieście za  p o ­
życzkę 3— 4000 d ola rów . Zgłoszen ia 
suh „Z abezp ieczen ie" B iuro Ogłoszeń, 
L eg jo n ó w  1. 4843

JESZCZF, k ilka  m ieszkań w  n ow ej k a ­
m ien icy, n a jw ięk szy  k om fort, jest do 
w yna jęc ia , za  dw uletn im  czynszem . 
Oglądać m ożna ty lko  od 3— 4, T a rn o w ­
skiego 34. 4849

P O M IE S Z K A N IE  3 p oko jow e, łazienka, 
weranda, kuchnia, ogród , stajnia, 20U0 
dola rów  pożyczka. Agencja, Chorąż- 
czyzna  7. 4850

E U  I L P iŁ  iS D A ll. 
i 1,2 et-: szy za n,

R T E P IA N  m arki św ia tow ej, k ió tk i,
raw d ziw Łe kupującem u z polecen ia 
przedam  tanio. K opern ika  26 Skle- 
iarski. 1839-4

P Ł A S Z C Z  krym ski w  dobrym  stanie oka ­
zy jn ie  do sprzedania. O glądać w  skle­
pie b law atnym  J Bruh —  R vnek  27.

4810-3

R O W E R Y , ram y k ierow n ik j k ra jow e j fa ­
bryk i Zaw adzk iego, hurtowo sprzedaje 
A F e il, W arszaw a , M arszałkowska 62.

4724-2

D E N H E S T Y C Z N A  m aszyna elek tryczna 
(Bohrm aschine) oka zy jn ie  do sprze­
dania, P oa  P l 1 " w  Adm in istracji

4833 2

K U C H N I
i  s z m

C T Y S W S C  
W  M I G

r

NAJTANIEJ kołd ry , koce, materace, 
poduszki, przeście- 

rad a, i oszew k i, s ienn ik i po leca

K A Z .  ~ K . £ *  Ń S A .
L w ó w , K op ern ika  4. Tel. 51-10. 

ty lko  nap rzec iw  Szkowrona.
Pens, on atum i  zak ładom  10“/0 opustu.

K O C IO Ł  P A K O W Y  36— 40 m. kw adr, na 
6— 10 atm. potrzebny zaraz. O ferty  
pod : Kunz, L w ó w — Kr. Leszczyń sk ie­
go 41. 4832-3

M Ł Y N  parow o w a lcow y, bezkonkuren­
cy jn y  sprzedam  lub przy jm ę spólnika. 
Zgłoszen ia : M łyn  p rzem ysłow y Nad
wórna. 4827 2

S K L E P , p rzyb ory  szkolne, kancelaryjne, 
i ga lan terja  z tow arem  lub bez sprze­
dam. Zgłoszen ia do 14. czerw ca pod 
„P rzysz ło ść " do Adm . „G azety  P o r ." .

4834-2

F O R T E P IA N  krótk i (prostostrunny) w 
bardzo dobrym  stanie, tan io sprzeda 
„M on iu szko ", Z im orow icza  10. 4690-3

Y A L E , zatrzaski o ryg ina lne am erykań­
skie p rzec iw  w łam aniom , poleca 
Rentschner, L eg jon ów  37. 4719-8

P R Z E Ś L IC Z N E  kos lju m y kąpielowe^ gu ­
m ow e czepk i, pan to fle  oka zy jn ie  p o ­
leca skład pończoch, rękaw iczek,

1 .Lich ta, Hetmańska 22 4851

L . 9077/29 r. Tarnopo l, dnia 6. czerw ca 1929 r.

Ogłuszenia Lfsytecji.
D nia 19. czerw ca  1929 r odbędzie się licy ta c ja  ustna o  godzin ie  10-tej ra­

no w  b iu rze tut. M agistratu N r. 22. na sprzedaż dwu sam ochodów.

1) samochód c iężarow y m arki „V O M A G " 4 cy lin d row y na pełnych gu­
m ach o  nośności 3 ton po rem oncie na chodzie. *

2) sam ochód pó łc ięzarow y m ark i „F o rd ” 4 cy lin d row y  na chodzie.

Cena w yzn aczon a na sam ochód „Vomagfc)i 2700 z ł , na sam ochód „F o rd "  
900 zł. Chcący w z iąć  udział w  p rze iarguw in n i z łożyć  na ręce prow adzącego licy ­
tację  wadjum  w  kw ocie  50 zł.

W ys taw ion e  na licytację  sam ochody oglądać m ożna do dnia licy ta c ji w  ga 
rażu M iejsk iego  Zakładu czyszczen ia m iasta w  godzinach od  10— 12-tej.

RÓ ŻE, RÓŻE, R Ó ŻE ! zaczynają  kw itnąć 
w  ogrod zie  P o łon ieck iego , Pon ińsk iego  
21 przystanek autobusowy. M ożna 
ogród  odw iedzać i nabyw ać c ięte k w ia ­
ty. 4842-4

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książkę w oj 
skową Leon ow i K iszak iew iczow i, u ro ­
dzony w  roku  1893 w  Leża jsk a  w ysta­
w ioną p rzez P , K  U. Łańcucie. 4845-2

S Y P IA L N IE  aębow e z ł 600.— ; sypialnie 
jasionow e zł. 800 — ; sypia ln ie czerzo- 
tow e zł. 1.400— 1.800; salony, jadaln ie, 
m eble tapicerowane na dw uletn ie raty 
sprzedaje najtańszy m agazyn  m ebli 
H E SZE LE SA , K opern ika 23, róg  W ro ­
now skie j. 4737-15

N A  W Y C IE C ZK I  
A U TO BU S 25-usobowy

do w yna jęc ia .
Zgłoszen ia : „R E S K O D " teł. 61--09.

4856 2

4821-S
Kom isarz R ządow y m iasta: 

K azim ierz  Goliński.

ZD O LN E G O  składacza drukarskiego,. P o ­
laka, z n iedużym  kapitałem  p rzy jm ę  
do spółki. Zgłoszen ia  w  Adm inistracji 
pod . 1000" 4855-2

K a k tu s y  Ja p d riskie , Fig u ry  z  J Ł - 
vakji i d r z e w k a  k a rło w e

Dr. I. B  fi C 2
L w ó w ,  t e h f .  6 7 - 3 2 .
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O b U W iE  z płótna, skóry itp. wygodne, 
silne i tanie poleca i w ykonu je

FADRYKA PANTOFLI
ul. W ronowska. 4, te le fon  59- -88.

Do nabycia po cenie fab rycznej w  skład­
nicach F-m y Neuwelt, G ródecka 72, Ka­
zim ierzow ska 25 Krakowska 25, plac 

M arjack i 8. Rynek 21. 3508-20

HeDle ®ia raty!
Sypialnia nowa zł 600.—

Salonik zł. 356___
oraz m eble na dogodnych  warunkach 

rów n ież na p row in cję  sprzedaje 
Magazyn mebli

Heiir.an rnunzer
Lw ów , Trybunalska 4. 4131-20

y usrgJnaine.
U , S , A . T a b l e t 'i  B a n zy n o w e

zaoszczędza ją  25 %  benzyny, w zm a­
ga ją  e fd i t  p-a y  m otoru , usuw ają 
sadzę z cy lin d rów , p ow od u ją  lekk i 
i ł . t w y  start —  Jedna oryg in a lna  

puszka (100 szt. na 503 lt.) zl. 2 .

O / H  , A R W 1  D “ ,  L w ó w ,
ul. M iko ła ja  17. Nr. te le f. 66-39.

Huri Trlnf. 19— 61 Detali

R O W E R Y
W affen raa -S teyer i inne, jako też płasz­
cze, w ęże i w sze lk ie  części row erow e do 
wszystkich system ów poleca najtan iej 

najstarsza firm a  
JAKÓB FO SENM AN, L W Ó W ,

Akademicka 26. 4381-15

K a ż d e m u  b e z  p o r ą x l
sprzeda U L  SOBIESKIEGO 1 i
i inna Telef. Nr. 43 39.

f g g r  M E 3 L £
w:zs Lkiega rodzaju N A  DŁUGOj.'E£LUi- 

NOW E SPŁATY.

H a m p r *

T y le  potrzeba p rzyborów  do podróży 
nad m or^ ii. Kv

D l a  L e t n i k ó w

Ł ó ż k a  p o to w e , m aterace , w ó z k i d zie ­
cinne s p rze d a je  na r a ty  od 5  z ł .  

t y g o d n i o w o

„FAMETA“ F-b̂ L WI
L w ń w ,  K r a s i c k i c h  1 8 a

(dfuii dam od Każnierzowskiah

RAK IETY TC N N ISO W E  
naprawia angielskim  aparatem  
od 12 zŁ za naciąg —  63 gr. za 

strunę
Z A B A .W IU  — P A P IE R Y  

J. M IKOSI&SK! -  L w ó w ,
K r z y w a  2 5  ob. Akadem ickiej 

Sprzedaje najtaniej struny
angielskie i inne przybory 

tennisowe. 2833-3

Podp isane  fiirmy węigflowe p o d a ją  nikiiajiszem do w iadom ości P. T . 

K lijenleLi, że u sta liły  za wóipalnem iporozuimieniem cenię w ęg la  n a jw y ż .  

szego gatunku  z p ierw szorzędnych  kopalń  Górnego Śląska w gpnzoda- 

iży delanKcznej a ż  do o d w o łan ia

r-a zł. 70 .-- (steriemti2ies;ąl)
za jedtift tonę

z d ostaw ą  przed dom  pirzy zapłacie gotówlcą.

O ena ta otnairta jesi na ścM e j kailikinlacj.i kupieck ie ), jeże li zatem  

p o ja w ia ją  się u P . T . K iijen te li o ferty  znaczn ie od tej cepy  odbiegające, 

'to pirzyczyiny szulkać naileży w  tern,, że o fia ro w an y  w eg ie l jeśt imnego 

poianodzeiiia (in;e wfllkó z pierwiszoirzędlnych kopalń  Gómośląis/kic.h), a lbo  

in ne j sorty (n ap rzy k ła d  „pospó ika" zam iast ,/kostka") lu b  leż wslkutek 

dłuższego m agazy n o w an ia  stracił na w artości. 4847

„TE R M A 11 Handlowo-Przemyslowa
Spóika z ogr. oJp. we L w ow ie .

„S ILE S IA N A "
Spółka W ęg low a  z ogr. odp. we L w ow ie

G U ST A W  FR IFD M A N N
H artow n a  sprzedaż w ęgla  kam iennego, 

koksu i drzewa.

Biuro węglowe „ŚLĄ SK 11
Ska z o o we L w ow ie  pl. M arjack i 5.

IG N AC Y D YC Z A K  
Biuro węglowe  

L w ów . Leon a  Sapiehy 13 

M A Ł O P O L S K IE  B IU R O  W Ę G L O W E  
Ska z Ogr. Odp.

DJO NTZY M IH U Ł O W IC Z  
Biuro sprzedaży węgla i koksę 

L w ów , K ętrzyńsk iego  20.
g ó r n o ś l ą s k i e  b i u r o  w ę g l o w e

Sp z O gr. Odp,
Lw ów , K. U je jsk iego  14.

S tanisławów , dn ia 6. czerw ca 1929.

aby p iękna pani m ogła ty le  pokazać 
zachw yconym  oczom..

Magistrat miasta Stanisławowa.
L. 11894/29 

P rze ta rg  na sprzedaż budynków 
i gruntów .

O g ł o s z e n i e .
Magistrat miasta Stanisławowa dzia ła jąc  na podstaw ie uchw ały R ady m iej 

skiej z',’29. kw ietn ia  1929, rozp isu je n in icjszem  przetarg publiczny na sprzedaż n i­
żej oznaczonych  budynków  stanow iących własność Gm iny nnalta Stanisławowa.

1) Realność wc Lw ow ie przy ui. Opata Hofmanna L. 5. w ykaz hip 92ó (iy .
Lk . 828 4 4 , obejm u jąca kam ienicę czynszową dw up iętrow ą na parc. bud. 4746.

Cena wywołania 140,000 zi.
2) Realność w  Stanisławow ie przy ul H a lick ie j wyk. hip, 5620 ks gr gm,

kat. S tanisławów obejm u jącą parcelę bud. Lk. 281/2. o pow ierzchn i około  9 C00
m. kw.. nu. k tóre j .sto ją  cztery kam ien iec jedn op ię trow e z mansardam i.

W  każdej kam ien icy jest 22 mieszkań
Budynki te nie'-'są objęt ustawą o ochron ie lokatorów .
Reąhio.ść. obciążona pożyczką z Państw ow ego funduszu budow lanego w k w o  

cie 280.700 zł.
Z rea in ó lc i te j u tw orzone być mogą ewentualnie cztery osobne ciała h ipo­

teczne i sprzedane pojedynczo.
Cena wywołania za cały objekt 450.000 zl. O ferow ać  m ożna rów n ież na po­

szczególne kam ienicę ,3 ^  8
3) Realność przy  ul. Belwederskicj w yk. hip. 5169, ks. gr. Stanisławów  ob e j­

m ująca budynki fabryczne, w  k tórych  mieści,. się obecnie garbarn ia pod firm ą 
Progress

Cena wywołania 72 000 zł.
4) Realnoś/Ć przy  ul. Piastów p rzy  n ow ej ta rgow icy  składająca się z grun­

tu, na k tórym  stoi p iętrow y budynek fab ryczn y m ieszczący obecnie fab rykę łań­
cuchów. W  budynku wolne m ieszkan ie składające, się z1 czterech  pokoi i kuchni 
z przynależnościam i.

Cena wywołania 128.000 zl
W szelk ich  bliżkzych w y jaśą ień  tak co do samych ob jek tów  jak  i w arun­

ków'1 licytacji o raz"sprzedaży , udzieli W yd z ia ł V II .  M agistratu ustnie lub też na
żądanie w drodze pisemnej.

R eflek tu jący  na kupno tych ob jek tów  wpoŚiM  m ają do dnia 28. czerwca 
1929. do godz. 12 na ręce Prezysljum  Magi: tratu zap ieczętow ane o fe rty  pisemne 
z w yszczególn ien iem  o fe row an e j fceny

O ferta  zaopatrzoną być ma w  napis do jak iego  objektu  się odnosi.
Po  otw arciu  o fert pisem nych po godz. 1,2.' dn ia -8. czerwca 1929. p rzepro ­

w adzony zostanie rów n ież i p rzeta rg  ustny.
W n oszący  o fertę  pisemną, jak  i przystępu jący do ustnej licy tac ji z łożyć

ma w  Kasie m ie jsk ie j w  S tanisławow ie wadjum  w wysokości 10% ceny w y w o ­
ła n ia  za objekt/ ną k tóry  o feru je

W ad jum  złożone być ma w gotów ce albo książeczce m ie jsk ie j Kasy 
Oszczędności w  Stanisławow ie w ystaw ion ej na okazic ie la  w zględn ie  w  innych 
w alorach  o pupilarnem  bezpieczeństw ie.

Gminie m iasta p rzysługu je praw o swobodnego uznania i w yboru  w orzy- 
jęciu  o fe rt, a naw et praw o sprzedaży poza przetargiem .

Burmistrz
4844-3 W acław  Chowaniec w. r.

LANDOLETY
„FORD16

eto?QżkQtski3, p rze p is o w o  7 t u -  
stotuane, "ześ to osnbsw a. Eir«?le 
sKńrij, sonienie wykonane, Roił 
itfiż k tji  ż e ia s n e j, aa JkEad/śe 

w  firm ie :

y j E S H A ? E
u

L w ó w  - A k a d e m ic k i  15. Tel. 463

His i
proszę

m ic e
51 r

Opakoware maMi
i w ysy łkę  z gw arancją  całości w ykonu je  

najtan iej 
S pedytor G U S T A W  L U F T

Uwó\v,' Zygm uritowska 11, tel. 5-1— 47

Towarzystwu budowlane I handlowe 
„R O Z B U D O W A 1̂

Spółka z ogr. odp, 
we Lwov,Jie, ul. Akademicka 8 Tel. 08-78 

P ro jek tu je  i w ykonu je  wszelk ie ro ­
boty w chodzące w  zakres budow nictwa 

D ostarcza z zastępyw anych  fabryk  na 
dogodnych  warunkach:

M OTOR Y benzynow e, na ftow e i rop ­
ne dla rzem iosła, przem ysłu i  specja ln ie 
ro ln ictw a od 2 KM  w zw yż.

SIATK Ę drucianą z wkładkam i z g li­
ny palonej systemu y ,S TA U S S A “  do bu­
d ow y dom ów  m ieszkalnych  i zakładów  
gospodarczych  i przem ysłow ych .

C E G ŁĘ  SZA M O TO W Ą  I ZA PR A W Ę. 
FARBY O CH RO NNE  p rzeciw  rd zy  we 

(ile patentu Dr. Łiebrcicha, jak o  też 
wszelk ie fa rb y  pokostow e i lak iery 
Oferty i prospekty na żądanie bezpłatnie

4689-2

HEMOROIDY

Konkurs.
TOw. Szkoły średniej w Dolinie rozpisu­
je konkurs na posady nauczycielskie na 

rok szk. 1329/30, a mianowicie',
1) f ilo lo ga  (j. grecki i łaciński),
2) germ anisty —  polon isty,

3) h istoryka —  geografa,
4) ćw iczeń cielesnych.

5) p rzyrodn ika , ewentualnie z geo 
grafjn-

Ad 2) i 3) dopuszczalne i inne k om ­
binacje. R eflek tu je się na siły z pełnemi 
k w a lifik ac jam i lub egzam inem  nauko­
w ym . Norm y płac wedle, um owy. P od a­
n ia wnosić na ręce D vrek< ji gim nazja: j 
im  Z. K rasińskiego w Dolin ie, do dn ia * 
16. czerwca 1929. 4469-3

C E NY OG ŁO SZENj 
Z »  wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 

f*zer. 10 nm .l ogłoszenia zwykle za trk- 
efrm 15 gr„ za wiersz 1-szpall, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wleisz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po Lronlce 45 gr., za wiersz 1- 
łzoalt. milimetrowy (szer, 00 mm.) w 
li Melę fknm'ka, repertuar) 55 gr., * *

wiersz l.szpall. mitimclrpwy (szer. 61 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz t ■ 
'•zpałt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno 1 sprzedał z« 
Howo 12 gr„ matrymonialne korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr„ di.i 
-lołrzehującyeh pracy łab posady Ś gr. 
ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

"''iówkę. Cała strona ogłoszeniowa 3i)k 
71 „ cała strona tekstowa 600 zł., calu 
Irena pod nagłówkiem (1-szn) 700 z) 

ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższr. 
7a ogłosz°nin w miejsca zastrzeżonym, 
uffłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzi: lności z.i 
'erminowy druk nie przyjmujemy. Porta
i.rzekazAw nie botiifikujcmy. —• L

Koluiiiny ogłoszeniowe są pudz-ci 
« lamów (szpalt), tekstowe na 4 h> 
/szpalty).

PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZNA)
Z dosiawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zl. 6.5 )
Bez dostawy . . . . zl, 6
Za granicę . . . . zt. 1

Z gruk-u-ni S,.o?’ Wydawniczej GRODKI I  SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego we Lwowie, Odp. Red. STEFAN  k b z l  ./AIm , n .sk l,


